
• 

' 

• 
ZIELONA G~....;RA 7 - 20 VI 1989 R. 
ROK XXXIII NR 12 [695] CENA 60 ZŁ. 

• ' 

• 

dzieci kos.mosu 
Szkice do portretu 

• • 

W STRONĘ GŁĘBIN 
' 

• O twórczośc i 

· Wojcie0ha Czer.niaw·skiego 

Maria Jentys 

TJ'ty zeszyty poezji i cztcr:r zcszy .. 
ty })I'OJ.y,• w istoCie siedem zcs1:y 
lów poezji i l)rozy, prozy i poezji, 

z jcdnc.;o jedynego, nicwyczcra,ancgo 
i:ródła clt iccirls h va, które bije szczodroś 
ścią serca matki. botcsuością i dumą 
sct·ca oJca. t>olęg'\ wizji morza i l)ogac· 
t wc1n wizji w si. wzniosł ością \\'izji ka' .. 
tcdry w K oJou H i nicocll)artością o1Jra-
7.u l)taka o nazwie 1.Concordc··, czyli zgo 
da, jedność ... 

Czyta się l<: poezję-proz<:. prozQ-poe­
zjQ z zapartym tchem: ptak o nazwie­
uConcorae' ' JCdna głębię Z wysokością 1 
wysokość z głębi'), łądu;e z nagła . na 
oc-zach łub ustach, pikuje w !ale mot' 
sk le, wzlatuj_e ponad wieżyce · katedry 
w Kolonii i wyże;, nieskOticzenie \vy­
żcj, tarn, sk<ld wtdać cały ogtom ~ier­
pienia i krzywdy ludzkiej. Ptak. ,.Con­
corde" io symbol serca, które oblatuje 
nieustannie świat, a na,\fet wszechświat. 
Ale nie tylko. 'l'o jeszcze takie symbol 
wyobraźni, która ~hce pokonać czas i 
przestrzcil. A Ie i to n:e wszystko, co 
m1eści w sobie , ConcordeJł. · . 

Motyw samolotu z dziecilistwa poja: 
wia s:ę po raz pierwszy w wierszu o 
takim właśnie tytule, w drugim tomiku 
poetyckim Wojciecha Czerniawskiego, 
pt. .,Jest już· chyba kobietą·•, z roku 
l9i6. Powraca raz za razcn1 w innych 
utwon1ch poetyckich i prozatorskich. 
Jest bowiem - jak się rzel<ło - jed­
nyo• z podstawowych motywów w pi­
sarstwie autora uKatedry w KoloniP'. 
Wynika lo z głębi i siły dzicci<:ccgo do 
świadczenia grozy wojhy: tej nieustan­
nej, zepchni<:tcj pod próg świadomości, 
i tej nagłej, spadającej jak drapteiny 
ptak --z jasnego bł(!kitu i odciskającej 
się w oczach dziecka trwałym znakiem. 
uMotyw samolotu z. dziędl1stwau to od· 
cisk takiego wstrzl}sowcgo przeżycia w 
czasie decydującym o emocjonalności 
człowieka, a więc odcisk nie do usunię 
ci& z oczu - z wyobraini artysty. -
przez resztę życia, chyba ie za pomo­
cą projekcji artystycznych. Zaczyna się 
ów ,.Motyw .. : • słowami, które są tak 
znamienne, że zostały wybrane na prze 
wodnie w niniejszej próbie czytania nie 
zwykłej twórczości pisarza szprotaw­
skie~o: 

.,nie czytaj tego wiersza to i« tak 
patrzę nie widząc·• ... 

' 
• 

\\'brew autorowi, Wiersz ptzeczytatny 
'o:l początku do kotlca, albowiem O\VO 
,.patrzente nie widzące~~ zdaje się nad­
widzenicrn: 

" ... »t.gla ·ma!irt 
mam zamknięte 1JOWieki 
samolot leci prosto 11a mnie 
jest cat·y llodziurawiony kulami 
1>rzylatuj4 'tak od wielu lat 
jego rozpaczliwe wysitki by dolecieć 
do nmie budzą we mnie wzrus:enie 
rozumiem go · 

,jest coś niejasnego co do tej , l .-y 
11ie zostało zaŁai.wione 

w g~bi ogronureoo do!u kob,ieta 
caft<ie strzępy "~1(-nduru 

piszę po kolei_ na tvszystkich. 
pOTZl<COllyCh ~ pO]JlOChtt . 

. •ta nadmorskun wale 
maszynacl~ do ]Jisania 
może trafię ' , 
sam9l0t lecący ]Jrosto na mnie•·. 

Co jest niejasnego do wy jaśnienia (wy 
dobycia na jaw, być może, z głębi ogro 
mnego dołu po, bombie) w przeszłości, 
co kai.e celować. maszynami do pisania 
w samolot? Olaczego zamiast w hitle-­
rowski bombowi~c trafia poeta w ,.Con­
corde"·? Nasuwa się myśl, że Wojciech 
Czerniawski n i e patrzy nie widząc, 
lecz w i d z i nie patrząc. Widzi prze­
szłe w teraźniejszym, a teraźniejsze w 
przeszłym; wysokie w dole, a · niskie w 
górze. Obt·azy nakladają się na· siebie 
tak, jak im nakazuje bicie wciąż nic­
spokojnego serca, pulsowanie wyobraź­
n i zawsze z rozpostartymi do lot.u skrzy 
dłami, ale i z balastem cz,cgoś ,.nicjas­
ncgo" a ciężkiego. 

A jednak .,śpiew Concorde" zwycię­
ża. Poet~ obwieszcza radośnie, dumnie, 
z źachwytem: .,oswoilell~ sobie col)cor­
de codziennie przylatuje do mnie, .. z ja 

1 skólkami będzie pil wodę" ze studni na 
.,naszej lqce", a studhia · będzie .,z roz'­
postnrtych skrzyder•. 

"Zwycięża niezmiennie zachwyt''. 
Symbole tego zwycięskiego zachwytu to 
katedra w Kolonii, samolot o dumnej 
nazwie, kobieta - wcielenie piękna; mo 
rze, biel\ - bw i brzozy, serce matki 
,.uvorczy!lle jak. cie>t". One są . przeciw 
wiecznemu niepokojowi .serca ppety. · 

Jak się to dzieje? Jak współgrają ze 
sQbą te motywy w trzech tomikach po 
etyckich autora .,Niemożłiwego"? 

.,USPOKOJ SIĘ, SERCE MOJE" 

' Debiutancki arkusz poetycki Wojcie 
, cha Cze,rniawskiego "Za las" z roku 

1965 (autor mial wtedy dlva<.lzieścia lal), 
ob2jmuje czternaście utworów, bardzo 
młodzie•1czych, ale bardzo. istotnych, z 
których wyczytać można cele i zamia­
ry ich twórcy ,.wyruszającego w tę li­
ryczną 1>0dróż''. W wierszu pierwszym, 
pt. ,.Refleksje: John Keals", padają o­
bietnice: dopowiedzieć niedopowiedzia­
ne, wyrazić milczane, słowern - prze­
zwyciężyć samotność w sobie i pomię­
dzy sobą a drugą istotą. Symbolami sa 
n1otności są tu "u'ŚJ>ienie w krysztale". ' 
"ręka milczqca", ,.mur 1JÓltorawieczny 
l Który ttas t.ączu zapalonq gwiazdą", a 
więc znaki dziewiczości czy, jak. chce 
Czerni;nvski, "zieloności serc", które do 
piet·o "dojrzewają .w stmlcu.'', są sobie 
dalekie i bliskie jednocześnie, dalekie ja 
kimiś przeszkodami ~~materialnymi", "fi 
zycznyrniu, bliskie pokrewieństwan'li du 
chowymi. Ale to nie wszystko. Są tu je 
szcze symbole inne: ,,kamiei• przemie· 
11iony w pejzat.·•, .,węclrujące )Jtaki" . 
Ciekawe, że tak często wyst<:pują one 
w poezji młodzicr'lczej! Moi:c prze:c swo 
ją elementarność i uniwersalność./ Ar­
ch.etypowość·? W · tomiku ,.Za las" zna­
leźć je można prawic w co drugim wier 
szu. We " \Vprowadzeniu" jest i karnieił, 
i są ptaki: ,.opisać światt.a wprowadze-
11ie w -kamieft"; ";est u chagalla otwar 
cie witraili l i kamief• w ~yluale tym l 
oc!biera świa!lo 11stom ttroczystym", .,!lo 
tvrolną clrogę llTzewiclttję w ptakach." 
Ta sama obietnica, którą wyczytać si~ 
dało w "RcfleksjP', ale sforrp;ułowana 
ambitniej, abstrakcyjnicj, z podtekstem 
nie tyle crotyc:cnyril, co filozoficznym. 
.,Kamie1!" oznacza. coś trudnego do po­
konania, jakiś opór na drodze "św·iatla"; 
,.]Jtaki " to lot, wzlot, który może poz­
woli pokonać opór kamienia. Dalej jest 
jeszcze "czlowiek kamienia" (wiersz bez 
tytułu), .,światło kamieni" (w "On.ic"), 
.,uporczywość wapna", którą trzeba 
.. ])rzezwyciężać·•, ,.miasto - kamief• wy 
gladzony so!q·• (w ,.Moim mieście") ... 
Obqk tego pojawiają się - i zaczynają 
Pl·zl!ważać - symbole inno: las, ziemia, 
dno, 1norze, bursztyn - kan1ieJ1 1norza. 
ciepły, żywy, brzoza, miasto, dzicciilst­
wo. a więc te, które poeta tak wspania 
le rozwinie w następnych tomikach, 
przetwarzając je ze skąpych z n ak ów 
w potężne obrazy. Tu, w · dcbiutanc 
k.im arkuszu. są one ledwic s y g n a-
t a m i-. Czerniawski o tvm wic. Pisze . . 
wszak do "Ziemi": 
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Pod gorącym .samowarem 
Halina Ańska 

- Czego życzyłabyś ' ·sobie t swoim 
słuchaczom ,;., ZSRR? - zapytałam Za n 
nę Biczewską w 1984 roku, podczas wi­
zyty artystki w biurze prasowym XX 
Festiwalu. Przy herbacie w wąskim gro 
nie przesiedzieliśmy wtedy cale upalne 
przedpołudnie. Zannic towarzyszył wpa 
trzony w nią mąż Walcntin Zu jew, mło 
dy i piękny, impresario i akompania­
to{\v jednej osobie. 

2:anna zamyśliła Się. 
- Chciałabym przenieść ten festiwal 

do nas, wra.z z jego nastrojern, radoś­
ci>! i piosenkami - powiedziała. - -Mu 
siałyby to jednak być p:osenki ·~olskie, 
pół na 1>ół z radzieckimi. Jes tem wami 
oszołomiona i zachwycona, wasz festi­
·wal ma duszę ... 

Przypominam słowa Zanny po pięciu 
latach, gdy nasz zielonog6l'ski festiwal 
obchodzi 25-te urodziny. Pragnienie tej 
wspaniałej artystki zostało spełnione. 
W ub. roku w Witebsku odbył si<: l Fe 
stiwał Piosenki Połskiej. W ten sposób 
zaowocowało 25 łat kontaktów z radzie 
ckinii kompozytorami, piosenkarzami, 
menagerami, literatami, dziennikarza­
mi, d~iataczami Towarzystwa Przyjaźni 
Radziccko-Polskiej_ Goście przyje~di.a­

. ti, oklaskiwali koncerty, zwiedzali m'a 
sto, uczestniczyli w spotkaniach i kon­
ferencjach, wręczali amatorom· swoje na 
grody. Zapewne myśleli podobhic, jak 
Zanna Biczewska. 

Wszystko to przyczynilo się do po­
"'stania festiwalu wHebskiego. Przez 
ćwierć wieku Zielona Góra śpie,\ala pio 
senki radzieckie. Teraz Witebsk śpiewa. 
piosenki polskie. Mamy tam S\\ o ją ce­
giełk<:. 
Różne były te nasze festiwale. Nic­

prawda, że coraz lepsze artyr.tycznie. 
Prawda, że coraz sprawniej organizowa 
ne. Raz smutniejsze, raz wesels;·.e, co za 
leżało od piosenek. Bardziej lub mniej 
widowiskowe, co z kolei zależało od in 
wencji reżysera i scenografa. Raz wy­
buchały gejzerem talentów, innym ra­
zem po prostu ukazywały przeciętność. 
Zawsze były efektem pracy wielu lu-

, dzi. Ok lasuje się tylko tych, którzy śp:e 
wają. Nauczycielom, · instruktorom. opie 
kunom i wszystkim, którzy nie wycho­
dzą zza kulis, zostaje tylko zadowole­
nie z wykonanej pracy. 

Impreza za'krójona tylko na występy 
amatorskie rozwi.n<:la się w gigantycz 
ną prezentację, obejmującą, poza popi­
sami rywalizujących ze sobą amatorów, 
także występy artyŚtów zawodowych 
polskich i radzieckie• z udzial001 naj­
lepszych orkiestr i dyrygentów, zja,dy 
literatów, plenery · 'malarzy. ·wysta,wy, 
konkursy na piosenkę o przyjaini l k?n 

certy zespołów dziecięcych. Wszystko to 
rozwijało się drogą kolejnych przeobra 
żel' L 

Pierwsze takie przeobt·ażenie miało 
mie jsce w 1965 roku. Wtedy najodził 
się festiwal. Ale nie zaczynał si<: od ze 
ra! Miał już za sobą trzyletni <>kres -
jakby go nazwać - embrionalny. Bo 
przecież po raz pier,vszy do Zielonej 
Góry' :>r:q jechali amatorzy radz:eckiej 
piosenki już w 1962 roku! Gdyby wów 
czas z:nniast słowa ,.konkurs" 1>ad!~ sło 
wo ,.festiwal" obchodzilibyśmy dziś ni~ 
25-łecic, lecz 28-łe.cic. 

W roku 1970 po raz pferwszy wpro­
wadzona została funkcja reżysera : zo­
stał nim dyrektor zielonogórskiego tea 
tru Zdzisław Hoffmann. , 

Rok 1971 byl przełomowy w festiwa 
!owej propagandzie: biuro prasowe a­
kt'Cflytowało rekordową liczb<: 130 dzicn 
nikarzy z całego kra ju. S11 tacy . któ:-zy 
od tamtej pory pisują o fest:walu do 
dziś. 

W roku 1972 reżyser Tadeusz Alek" 
sandrowicz zainicjował .,koncerty przy 
jaźni" z udziałem artystów zawodo­
wych. On też wprowadził wówczas na 
estrad<: dzieci, co, być może, stało si<: po 
mysłem na późniejszy Festyn Dziecięcy. 
Ró,vnici w roku 1972 ukazał się pierw 
szy numer "Gazety Festiwalowej", zo­
stała · podjęta decyzja o budowie amfi­
teatru i natychmiast rozpocz<:ły się r o-
boty ziemne. • . 

Festiwal w roku 19i3 z kolejm1 liczb;! 
IX przeniósł się z c:asnej llałi Ludo­
wej do amfiteatru na Piastowskich 
Wzgórzach. Olbrzymią widownię co wie 
czór wypełniało ponad pi<:ć tysiQCy \vi 
dzów. Nie przeraziła ich gwałtowna bu 
rza z huraganem, który poprzewracał 
scenografię i uszkodził dach n<!d scen•l· 
Ludzie siedzieli pod parasolami, nie ru 
.szając się z miejsc. Kiedy przeszła bu­
rza, w amfiteatrze rozległy się oklaski 
dla ... sprzątaczek, które szczotkami i 
ścierkami usunęły wodę z estrady. Re 
iyser Aleksandrowicz ze scenografem 
Marcinem Stajewskim poustawiali z po 
wrotem elemeniy scenografii, powrócił 
na miejsce Henryk Debich z orkiestrą 
- i, koncert trwał dalej, już bez prze­
szód.• Działo się to 13 czerwca, w piq­
tck. pamiętnego 1973 roku. · 

W tym samym roku udało się ·zdobyć 
dla festiwalu sporo korzystnych rekłam 
i koronę amfiteatru otoczyły plansze za 
.kładów przemysłowych. na czele ze s;.cze 
ciliskq .,Daną", która dawa ła przepi~k-
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Wybory 

fil~ J. w czasie · którego trw~ły tra­
dycyjne ,,'Dni Oświaty, Ksiąiki i Pra­
sy", womlnowany zostaf w tym roku 
przc1. zorganizowaną na nicspotykanq 
dotychczas u nas skalo: kampanię wybor 
czą do Sejmu l Senatu. Tablice oglo­
steń, szyby wystawowe, mury budyn· 
ków pokryły się wyborcZ)1Ui anonsami, 
listami kandydatów, ich pro;;ramami, 
prezentowanymi na spotkaniach z wy­
borcam:. l choć czasu na przn;otowa­
nle tej kampanii nie było wiele, wloio 
no w nią sporo starań i pomysłowości, 
zarówno po stronie koalicyjnej jak i 
solidarnościowej. Sądzić można, te lei 
nlccodzlcnne), a jednak nie pozbawio­
nej poczucia realizmu atmosfery nie 
zakłóciły zdarzające się tu i ówdzie po 
ry wy mrotnego wiatru na stlrą modło;, 
nieprzejednania, konfrontacji, nienawlś 
ci l dema gogii, w oparciu o k·tórc bu­
dować moina jakoby lepszą przyszłość. 
To nie było w duchu ustaleń "okrągłe 
go stołu" i w interesie Polski. Wybor­
cy jednak mieli z czego wybierać. 

l 

Święto Ludowe 

\\' wio;kszoścl lubuskich miast i gmin 
z okazji Sw:<:ta Ludowego odbywały 
się uroczyste spotkania, akademie, wic . 
ce połączone z przedwyborczą prezenta 
cją programów i kandydatów propono 
wanych do noweg0 parlamentu. w Go 
rzowie uroczysta akademia <ldbyła sio; 
w 'Teatl'Ze lm. J . Osterwy, podczas któ­
r ej prezes MK ZSL Wincenty Hubski 

' przy Jqł z n1k prezesa WK ZSL Stefa­
na S?.ymai,skicgo nowy sztandar mieJs­
kle j instancji Stronnictwa: Komitet<>wi 
fundacJI sztandaru przewodniczył Hen­
ryk Walorck. W części artystycznej wy 
stąpiła Iwona Chmielewska, student·ka 
gorzowskiego Studium Nauczycielskie­
go, z montaicm poezji ludowej, a po 
przerwie zespól Teatru zaprezentował 
sztuk<: M. Chelderode ,.Czerwona ma­
gia". W Zielonogórsl<icm wojewódzkie 
uroczystości odbyły się w Wolsztynie. 
Zorganizowano tu kiermasze, zawody 
wędkarskie nad jeziorem, prowadzono 
uliczną zbiórkę funduszy na Muzeum 
Martyrologii Wsi Polskiej w Michnio­
wie, odbywały się imprezy rekreacy i­
no-sportowe przygotowane przez Zi\1 
TKKF. Zwiedzano także wystawę do­
robku . WOPll w Kalsku, podziwiano u­
miejętności twórców ludowych, a lubus 
cy pisarze podpisywali swoje ksiąiki. 
Do pótnego wieczora trwał ludowy fes­
tyn i zabawa, ogłoszono tei wyniki lo­
ter;: fantowej, z której dochód, około 
3 mln zł przeznaczono na fundusz Na­
rodowego Cz)·nu Pornocy Szkole. 

Gorzowska Wiosna Kulturalna 

Boaato prezentuje się program teJ 
,.Wiosny". Jedną z czołowych l ~rady­
cyJnych już jej imprez były nieda wne 
KonfrontacJe Fotograficzne '89, z udz!a 
Iem fotografików - profesjonalistów i 
amalor6w zrzeszonych w grupach i to 
warzy>twach zajmujących się fotogra­
f!ą artystyczną oraz krytyków i teore­
tyków sztuki fotograficznej. ~Relację 
czyt. na str. 3) 

Następne wydarzenia o charakteru 
ponadregionałny,m - to :>łiędzynarodo 
wy TurmeJ Tańca Towarzyskieco z 
udz;alem kilkunastu par z 11 krajów 
europejskich oraz Gorzowskie Spotka­
nia Teatralne. Jeszcze w ich trakcie 
rozpoczo;la się loka !na ,. Wiosna Studenc 
ka" a wraz z nią cała seria imprez kul 
turalnyeh w amfiteatrze i w sali A WF. 
w początkach czerwca roz.pcczęły si<: 
oczekiwane z dużym zainteresowaniem 
.. Dni Woroneia" z bogp.tym programem 
imprez artystycznych, wystaw malars­
k ich l prezentacji zespołów ludowych. 

Matury '89 ' 

Najwyiszy odsetek wających tegorocz 
nc matury odnotowano w łiceaco1 o;ól­
nokutałcących i studiach nauczyciels­
kich. Egzamin z języka polskiego obo­
wi~zywał •vszystkich. Pisemny z mate­
matyki zda wali uczniowie techników l 
liceów ogólnokształcących o profilu ma 
tematyczno-fizycznym, liceów medycz­
n)'Ch i ekonomicznych. Niektóny ucznio 
wie LO nr ł i Vll LO w Zielonej Oó 
rzc oraz uczniowie liceów ogólnokszlał 
cncych w Krośnie, Lubsku, Nowej Soli , 
Szprotawic i Zaganiu •yraz z mat.ur~ 
Zdawali egzamin wstę11rly .do ziclono­
J:órskicj WSP. PracOW(liCy naukowi e­
gzaminowałj uczniów Zespołu Sz'<ól 
Elektronicznych i Vll LO w Zielonej 
06rze. Równici w Gorzowie 26 uczniów 
szkół średnich ubiegałó się równoczcś 
nie t. maturą o indeksy Uniwer$)'te~u 
Szczecińskiego. 

Wiosna nad Nysą 

Tegorocznej XXVUI .,Wiośnie nad Ny­
s~" nie sprzyjała pogoda. Mimo to odby 
lo się szereg hł'prez. Prezentowały się 
dzieci , m.In. zespól folklorystyczny ,.Lu 
buskje Słoneczko" z Kożuchowa, z!clo­
hogórskie ,.Maki" ora z "l\ofaJw[nki" a 
także zeSJ>Oły wokalne ze Szprotawy. 
Koncert pod hasłem .. Dzieci Swiata" wy 
reżyserował Gerar~ Nowa~. Specjalny 
koncert ąrzygotował Gubiński Dorn Kul 
lury, któremu dyrektoruje Janina lzdeb 
ska. Występowały młodzieżowe l dzie­
cięce zespoły działające w szkolach ! 

i\fłtr. 

, WIESŁAWOWI PALI 

z-cy dyrektora naczelnego Zielonogórskiego Wydawalctwa Praoowero 
\\' )'razy WSI>ółcwcia z t>Owoclu śmierci OJCA 
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POLEMIKI 

"MIASTO 
KTÓREGO NIE f~A" 
Z dułą satysfakcją przeczytałem •.a­

mieszczony w Waszym piśmie tekst Cze 
sława Markiewicza dotyczący kondycji 
zielonogórskiej kultury, zielonogórskich 
placówek Jej upowszechniania. Niewąt­
pliwie tek$t Markiewicza jest prowoka­
ej~. szpil;} \\ balon samozadowolenia me 
tylko urzo:dnikow ud kultury ale rów­
nież adrc;owany do tych, których autor 
określa cufcmtstycznie obywatelami 
.,Polski tdziecinniałej" - · mieszkańców 
ZieloneJ Córy Spodziewam się, te znn1 
dt•e sl~ wielu oburzonych, przeciwko te 
mu obcazowi mieJscowej kultury. ł do­
brze l o to właśnie zapewne chodziło 
autorowi. Nic bez przyczyny, iak są­
dzo:, C. Markiewicz cytuje parokrotnic 
Wielkiego Pr~cśmiewco; sztampy i nato­
dowcj pompy• Witolda Gombrowicza. 
Bo i ja zauwazam. ic znakomita czo:ść 
imprez kulturalnych dziejących się w 
naszym mieścle organizowana jest ,.z 
okazji", "gwoh t tradycji", ~.bo trzeba, 
aby miasto wojewódzkie ... " itd Przyjmu 
i<: za słuszną tezo; Markiewicza o socjo­
historycznym uwarunkowaniu kryzysu 
(chyba permanentnego) zielonogórsk iej 
kultury i nie będę szczegółowo wdawal 
się w rozważania nad tekstem. Chci•'­
bym artykuł Czesława Markiewic~. uzu 
pełnić kiłkoma własnymi uwagami. 

Jestem tzw. animatorem kultury stu· 
dcnckiej. Pracuję w tym charakterze w 
WS!nż w Zielonej Górze. a takie w zie­
lonogórskim Alma-Arcie Problemy po-

• 
składa 

zespół "Nadodrza'1 

ruszone w artykule :>1arkiewicza doty 
CZ<l równici studenckiej kultury. Znana 
to rzecz, że niegdyś kultura, którą t w o 
rzyłl studenci, była nośnikiem i rozsad­
mkltm awangardowych, nierzadko obra 
zobórczych form i treści, i choć oficja i . 
nie tego nle poświadczano, była korzc­
niem wszystkiego co wartościowe we 
współczesnej polsk iej kulturze. Sukcesy 
i sława teatrów Grotowskiego, l<antora . 
STU, Kalamburu ta k chętnie dyskonto­
wane przez .,oficjalną" kulturę miały 
swóJ początek w działalności na terenach 
klubów studenckich, postrzegane i od 
blerane gorąco najpierw, wyłącznie przez 
studencką publiczność. Można by też 
przeprowadzić ankietę - ilu ze zna}rch 
l działających obecnie twórców ol­
sklej estrady -.piosenkarzy, muzy ów, 
kompozytorów, tekściarzy pierwsze k rn­
ki w swoim przyszłym zawodzie stawia 
lo w studenckich klubach, ilu z nich 
przeszło przez Festiwal Piosenki Stu­
dentklej w Krakowie - Imprezy moim 
zdaniem wainej i prestiżowej, choć nie 
wiem, dlaczego nie dostrzeganej przez 
naszą telewizję i radio. Są jeszcze kaba 
rety. młoda literatura, plastyka. Wszy 
s tklc te dziedziny sztuki swoje waiqcr 
sukcesy zawdzięczały w znaczne) mie­
rze twórcom n a i p i er w studenckim, 
pótnicj już profesjonalnym. W tym miej 
scu zresztą dodam, i e moim zdaniem 
twórczość studencka i twórczość profe· 
~ionalna 11'ie wykluczają się wzaJemni• 
Studenci to przyszła elita intełektualn· 
l artystyczna, i siłą rzeczy ciążą ku wa• 
tościem w kulturze i nauce uznaw• 
nym za najbardziej znaczące i nowe. 

Jaka teraz jest sytuacJa? Na pewno 
nie inna aniżeli w .,dorosłej'', profesjo­
nalnej kulturze. Studenci zawsze pragn~ 
li stanowić osobną, wyizolowaną duch<> 
wo, mcntahtie l kulturowo grup~ l z ICJ 
przyczyny ptoponowali otoczeniu war­
tości inne; różne lub wręcz antagonisty-
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.•. ZRJtsm-u ... z 
placówkach kulturalnych miasta. Ou­
blltskie Dni Regionalne zakończyły sio; 
prezentacją orkiestr wojskowych oraz 
koncertami w a m!iteatrze pod hnsłem 
,.Zolnierze - rrfiastu, miasto - toinleJ 
rzom". Wśród gubińskich działaczy kul 
turalnych pojawiła się OJ)inia, że kon· 
cepcja .. Wiosny" dojrzewa do zmiany. 
Mówi się. te gdyby np. imprezy odby­
wały się co dwa lata, moina by prz)'go 
tować Je bardzie j intercsują'co, spełnia 
jąc takte z.~óinico,;:ane propozycję wi­
dzów. (O gubińskiej .,Wiośnie" czyi. na 
str. 3) · 

Zabytki architektury 

O problemach związanych z 7.abytka 
mi architektury i sztuk pię~nch mó­
wiono na specjalnej sesji zorganizowa­
nej w Zagallskim Palacu. Or;;ani7.ato­
rem sesji było Państwowe Przcdsio:bior 
stwo Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków. oddział w Poznaniu . Dzi ałalność 
,.pckazctów"' w województwie zielono­
górskim zaczęła się przed dwudziestu 
laty, wcześniej niektóre prace prowa­
dziły tu oddziały szczecińsk i, IOl'uński 
i krakowski. Największą reałi7.acją PKZ 
w Zielonogórsk iem jest właśnie Za;;ańa 
ki Pałac. Inne zabyLkowe obiekty k<m­
serwowane przez tę f1rmę1 l() pom.cszczc 
nia ratusza w Sulechow:e i Gubinie, 
z.amku w Gubinie i dworu renesansowe 
go w Swidnicy. Równie wainc prace 
(nie;tcty przerwane) prowadzono w 
iar>kim zamku. Są to tylko niektóre 
zlecenia rea lizowane przez P KZ i nic 
tylko o nich mówiono podczas sesji, JHł 
którą z.jcchali konserwatorzy zairudnie 
ni w P racowniach Dokumentacji Nauko 
wo-Hislorycznych w całym kraju, 

Jubileusz PCK 
• 

Jut pc.nad 70 !at licz~· ta wielce za­
służona organizacja. Wsród Jei dz:ała­
czy panuje przekonanie, ie PCK, po­
dobale jak inne stowarzy:ucnia stoi \\"O 

bec konieczności przysiOSowania swo­
Ich działań do nowych warunków spo­
łecznych, politycznych i ekonomicznych. 
Idzie <). rezygnację z niektórych dotych 
czasowych kierunków działani a i szko­
lenia, np. na rzecz ratownictwa medy­
czno-sanitarnego w warunkach mn~owc 
go zagrotcn~a, a wprowadzenia nowc­
.:o np. ratownictwa drogowego. Nastą­
pił te:i. regres w działalności ośw:ato­
wo-Zdrowotnej. Wynika to m.in. z bra 
ku niezbędnych srodków a tak~c male 
J'ICego zatnteresowania tą dzlałalnosci:t 
PCK ze strony społecznej służby Zdro-
wia. Jedo;t~ z najlepiej rozwini~tych 
dziedzin dz.ialalności tej .organizacji 
;est honorowe dawstwo krwi. W całej 
powojennej historii w Zielonogórskiem 
nie wyst;:powaly braki krwi właśnie 
dz1ęki temu. 

M. inn. O tych problemach mówiono 
na X wojewódzkim zjeidzie PCK w 
Z1elonej Córze. 

Dzień strażaka 

Woj&wód~'1e uroczystości z tej bka­
zji odbyły się w Zielonej Córze. Wole 
woda Zbys:tko Piwoński wyraził w swo 

czne wobec norm powszechnie w społe­
czeństwie uznawanych. Uwaiam, te w 
tej chwih tak nie jest SkładaJą si( na 
to dwie główne przyczyny. Pierwsza to 
sytuacja studenckich t w6rców, którzy 
nicrtadko jui w początkach swojeJ ka­
riery profesjonalizują się (czytaJ: zaczy 
naiq żądać honorar iów), mekiedy wręcz 
nam:twiani prze> promuJących ich twór 
czość działaczy. Prowad zi to do u u·aty 
s•'-oistcgo srodowiskowego ethosu l arty 
stycmych priorytetów. a dalej do wto­
pienia się w amorficzną masę a rtystów 
tzw. Wielkiej Sztuki. Liczę w tym mo 
meneie na to, że znany Już dobrze l u­
znawany za najlepszy w kraiu przez 
studencką publicmość kab~ret Władka 
Sikory (a raczej kabarety, bo Jelit Ich 
kilka) działający przy klubie .,Gęba'' na 
zielonogórskiej WSP uniknie -tego losu 
Na razie jest on chlubnym wyjątkiem 
od tej reguły Nawiasem mówiąc ilu 
mieszkańców Zielonej Góry wie, te w 
naszym miescie działają niewątpliwie 
najlepsze w )<ra ju kabarety amatorskie, 
te w opiniach· i ocenach dotyczących kn 
barctów studenekich pojawił się już ter 
min .,szkoła zielonogórska" '! Chyba nie 
wielu, bo jakoś n.ie zauważyłem zbyt 
wielu naszych ,.mieszczuchów" rn-zycho­
dzllCyCh na koncerty i imprezy tak te l ' 
do nich adresowane a organizowane 
dość czo;sto przez nasz ,.Ałma-Art". Za· 
pewniani przy tym, że przeciętna cena 
biletu nie przekracza wartości dwóch bu 
tclek piwa (jak to się ma do ,.maso-

, wych" koncertów Estrady?). Studenci 
płacą jeszcze mniej, albo w ogóle nic. 

nie oznacza to bynajmnieJ, te zjawiaJą 
się na takich imprezach licznie. Sale klu 
bów siudenekich świecą najczęściej pust 
kam! {wyjątkiem .,Gęba"), a najczęststn 
propozycją organizatoró'v jest a lbo dy· 
skotcka. albo pokaz video (dotyczy t' 
Słównic klubów WSI). 

I oto jest przyczyna druga. Stan wo­
jc,my przerwał pew11ą ciągłość studenc 
klej kultury . Przez kilka la't w tym ~ro 
dowisku w sferze kultury n ie działo ~i( 
n ic - przyczyny są :r;nane. W tym cza-

lm wystąpieniu serdeczne uznanic 
stratakom za ich trud i odwagę w wal 
ce z ogniem. Pcdkreślił, ie strate pożar 
ne r.Jllują od ognia dobytek l mienie 
olbr!ymiej wąrtości. W)'speclallzowali 
sic: oni takie w naszym region·ie w ra .. 
towaniu zagrożonych ocnicm la$ów, u­
czestniczą w walce ze skut.:<ami kl~&k· 
żywiołowych i innych zagrożeń towa­
rzyszących współczesnej cywilizacJi. w 
czasie uroczystości wręczono nominacje 
na wyisze stopnie służbowe. Wyróinie 
ni strażacy otrzymali odznaczenia pań· 
stwowe. korporacyjne, pożarnicze, re­
ttionalnc i resortowe. Ogłoszono tct 
wyniki współzawodnictwa za rok 1988. 
Wsród komend rejonowych straży potar 
nych l 1n. zajęła KR SP w Swlebodzi­
nie. W grupie zawodowych s}raty po­
żarnych l m. przypadło ZSP takte w 
Swiebodzinie. Najlepszym komendan­
tem gminnym okazał si<: chor. poi. Ka 
zimierz Wójcicki z Wolsztyna. W !<on­
kursie ,,Wspólnie tworzymy - wspól­
nie chronimy" wygrały WolsZI)'iiSk ie 
Fabryki Mebli. Po zakończeniu uroczy 
stości nastąpito w bazie przy ul. Kotu 
chowskiej w ZieloneJ Górze przekaza­
nic stratakom ciężkiego samochodu po­
żarniczego typu ,.Tatra", który wzmoc 
ni ochronę przeciwpoiarową miasta i 
ulokowanych w nim zakładów J~rzemy 
słowych. 

Hyde park satyry 

Jego pomysł zrodził si<: w zielono­
górskim klubie MPiK jeszezc w 1984 r . 
Najpierw ruszyła galeria ,.W krzywym 
zwierciadle'', w ramach której organi­
zowano rocznic 10-12 wystaw rysunku 
satyrycznego. Pokłoslem ka:i.del wysta­
wy były k siąieczld z rysunkami saty­
ryków, prezentujących w Klubie swoJe 
prace. Takich ksiąicczek jest jut 14. l 
Otwarty Konkurs na Rysul)ek Satyrycz 
ny w Zielonej Górze ogłoszono w 1985 
roku a ;ego· hasłem wywoławcz.ym by 
la .,Prasa". Wpłynęło blisko 800 rysun 
k6w autorstwa 182 satyryków, nie tyl­
ko polskich. II miał hasło ,.Książka", 
III zaś hasło ,;Szhjka". Na ten konkurs 
ogłoszony w 1987 r. wpłynęło ponad 
1000 prac, które nadesiało prawie trzy­
;tu satyryków. Ostatnia edycja konkur 
su - hasło .)Iuzyka", zainterc~owala 
autorów z 24 krajów. Jury pod prze­
wodnictwem Zbigniewa Jujkl miało tru 
dnc ?.adanie : oceniano at 1169 prac 387 
satyryków. Grand Prix w wysokości 
20U tys. zł otrzymał Eugeniusz Grlgo­
rl~w ze Związku Radzieckiego. W zie­
lonogórskim ,.Hyde Parku'' satyry prc­
zen\owało się dotychczas wielu znako­
mitych twórców m.in. Lipiński, Jujka, 
Flisak, Ziomecki , Bohdanowicz. Funda­
toców nagród jest wielu. Do organiza 
cjl konkursów włączyły się prawie wszy 
stkie instytucje kulturalne w ZieloneJ 
Górze, takie nasza redakcja, a szczecól 
n!e Lubuski Komitet Upowszechniania 
Prasy oraz Wydział Kułtury l Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego. Tym razem, na 
pokonkursowej wystawie, którą otwar­
to 27 maja oglądać można prace zna­
nych ryrowni k6w na temat mur.ykl, 
m.in. A. Chodorowskiego, A. Kurłowi , 
eza, J . Wołoszyna, H. Cebuli, 1::. Jlzc1u 
chy, J. Flisaka, 1. ParzysZoka l wielu 
innych . 

sie odeszll z uczelni dz•alaczc l anima­
torzy, którzy pamiętali jak było ,.przed 
tem''. Ta luka nie od razu została za­
pełniona, Brak pokoleniowego pnekazu 
wartości sprawił, że nowi ~ młodzi stu­
denci przynieśli ze sobą wartości i aspl 
t•acje na miarę szkoły średniej, które n ic 
tostaly zweryfikowane przez Ich star­
szych i nieobecnych luz kolegów. Te 
wartości to przede · wszystkim kultura 
populama, rozrywkowa, pozbawiona as 
plracji sublimowania wyższych duchowo 
wartości. I tak zostało przyswojone w 
)<ręgu studenctwa: dyskoteka i video la 
ko zasadnicze formy kulturalnej aktyw 
noścl. · • 

\ ' 
Być może nieco przesadzam. W kat­

dym środowisku zawsze dom1nował 
bierny model odbioru kultury i studen­
ci nic byli ni&dY w tym względ<ie wy 
Niklem. Chodz• mi Jednakowoż o skalę 
tego zjawiska wśród su:zcg61nie zielono 
gó,·skich taków. Na imprezy slo: nic cho 
dli, choćby to było niemalże w zaslo:gu 
r<;ki. Przykładem niech będzie tutaj wy 
i:ttkowo słaba w tym !'Oku frekwencja 
studentów na koncertach .,Włóczo;gi", 
największej i najbardziej dOh!d popular 
nej imprezie kulturalnej w naszym l 
nie tylko - środowisku akademickim. 
Studenci mieszkający w campusie WSI 
mogliby niemal dwukrotnie zapełnić a u 
lę WSI, a tymczasem publiczność skła­
dała się głównie z przybyłych tu z ca­
łej Polski fanów piosenki turystycmej i , 
uczniów zielonogórskich szkól średnich. 
Nic chcą, czy teź 1ch to nie interesuje? 
.\lyślę. ie jedn<. i drugie. Demoralizują­
cy wpływ populistycznego myślenia o 
kulturze i jej odbioru zawęził w tym 
wz~:lędzic potrzeby przyniej .. ~lity" do 
.tczątkowych rozmiarów·. 

S<:dąc w Komitecie Or::anlzacyjnym 
tegorocznych ,.Bachanaliów" slaraliśmy 
się zasadniczy ciętar imprez zloi:yć na 
barki klubów sludenckich, zach<:cić ic 
do spontanicznej wartościowej zabawy. 
Wiem, że jest to w jakiś sposób działa­
nie admin istracyjne, skoro to my - dzia 

l 

lONU ... 
Plener Przyjaźni Łagów '89 

• 
. . 

Ko•1CZ)' sio; malarsk i P lcner Przyjat 
ni Łagów '89, tradycyjnie towarzyszą­
cy festiwalem piosenki radzieckie). U­
czcs~niczy lo w nim hlcllnle 21 osób, 
wśród nich 6 plastyków radzie~kicl) : 
Anatolii Worob iew z Moskwy, Sapar 
Torobekow z Frunzc (Kirgizja). Nazim 
Rahmanow ·z Baku, Vitnl:j Hubanik , z 
Le,-,ingradu. Irina Łapl!ewa z Kijowa ! 
Wiktor Lukianow z Nowopołocka (Wi­
tebszczyzna). Komisarz pleneru - Jolan 
ta Zdarz.alik. Uczestniczyli w nim row­
nici ziclonogOrzan;e: Stan!sław Cz.amcc 
k1, Witold Npwicki, Dorota Komar -
Zmyślony. Henryk Krakowski. a także· 
artyści z innych ośrodków kra)u. 

• 
700-klcie 

Bytomia Odrzańskiego 

\9 dniach od 2 c(o 24 czerwca (tylko 
w soboty) trwać będą obchody związa­
ne z 7?0-feciem nadania praw mieJs­
kich temu pięknemu m iasteczku nad 
Odrą. Przewidz.iano wiele imprez: l tak 
2 czerwca odbywać się one b<;dą pod 
hasłent .,Dom Kultury - d~iec:om'', 3 
czerwca odbędzie sio; ,.Dzień rekreacJi 
i sportu'', 10 czerwca ,.Dz.1cń jarmarcz­
ny. muzyki i tańca", 24 czerwca .•. Fes­
tyn 700-lecia'', Zapraszamy wszystkich 
do udziału w tych imprezach. 

Zaprosili nas : 

Komitet Organizacyjny na Mistrzosi 
wa Europy w Piłce SiatkoweJ Inwali­
dów; ows PAX na spotkanic z dr Jac­
klem Felisiaklem nt. współczesnych o­
slą~nio;ć w medycynie; Z W PCK na o­
brady X Wojewódzk iego ZjaZdu; Prezy 
dem :>liasta i Dyr. Teatru im. Juliu· 
sza Osterwy w Gorzowie na spektakle 
Gorz<>wsk!ch Spotkań Teatralnych '89; 
Wyd-"al Kullury l Sztuki UW i MBP 
w Zaganiu na wojewódzką uroczys­
tość z okazji .,Dnia Dl:lalacza Kultu­
ry"; Prezydent Miasta Nowej Soli l Dy 
rektor Muzeum na otwarcie wystawY. 
,.Przyroda doliny Odry"; Galeria FotC: 
grafil .,Akfa" przy ZOK ,.Mera - Lu­
me!" otaz WOMK na otwarcie galerii 
fotografii artystycznej; organizatorzy 
l!arccr;kiej Wiosny Kulturalnej na pre 
zcntacj~ dziecięcych l młodzieżowych ze 
spolów a rtystycznych woj. zlcluncg6rs­
kiego w Zagańskim Pę.łacu Kultury. 

$ PROSTOWANIE 
. 

W rozmowie pt. ,,Orać ostro" {.,Nad 
odrze·• nr 11), przeprowadzonej przez 
Ryszarda Rowińskiego z Btate jcm 
Zd:tisławem Cichym, kandydatem na 
senatora, z winy redakcji zoslala 
zniekształcona pisownia wymienio­
nego w tekście nazwiska proboszcza 
para!ii p.w. Najśw. Zbawiciela w 
Zielonej Córze ks. dr Konrada Herr­
manna. 

.Ks. Herrmanna Czytelników 
serdecznie przepraszamy. 

REDAKCJ A 

łacze animujemy ową spontaniczność ! 
nonkonformizm działań artystycznych l 
kulturalnych. Tak chyba me powinno 
być, ale ufam, źe dz1~ki temu być może 
n3bierze nieco rozp<:du nieruchoma do­
tąd lokomotywa studenckiej kultury. 

MAR EK B UZilUEII'I CZ 

"IMPRESJA 
O MIJAJĄCYM 

CZASIE" 
\\' przeciwieńst\\ ie do osób piszących 

(dobrowolnie?) pochw .. lne listy du re­
dakcji .Nadodrza', ni~ czytam tego p•­
$ma. Ponieważ jednrlk wielu dekoracyJ 
n)_'ch albo zagubionych łudtl CZyta ,,N&d 
odrze". chciałbym zawiadomić C•ytelni­
ków, ie mój tekst ,,Impresja o mijają-· 
cym czasie" wydrukowai'I.Y w w ;w pi­
śmie (nr 7 (1989) nieco sio: różni od ma­
szynopisu. Wydrukowano .. ,~dy pi'Zed­
stawil'Manana Filipiuka" . .,4 x 100 me 
trów", "z szyją owini~lq szalem. idzie". 
IV moim maszynopisie jest: .• ~dy przed 
stawił Państwu Mariana F'lłipiu k1", 
.. 4 x 400 metrów". .,z StYI>I owinię:ą 
s:alem, idzie ulicą". 

Korzystając z okazji protestuJ~ prze­
ciwko podpieraniu SIC: mo~nl nazwiskiem 
przez ob. Mark•ew•cza z ZicloucJ Góry 
( .. )liasto którego nie ma' .. N .. dodrze·• 
n'r 9 (1989). Jesien•ą 19oO r v./w ob. 
opublikował pseudorccen7 )ę, w której 
przedstawił mojego OJC~ j;lku p1jaka i 
prymi tywa, m1mo że mol ojcic(· w prte 
ciwicństwic do oszczercy nic p1ł alkcho 
lu, a inteligencją redaktor PR nie do­
rósr mojemu ojcu do p1<;t. W /w oh. 
usilowal również ~publikować w . N" d 
ocjrzu'' w 1981 r. sfałszowany ,. Y"lbd" 
ze mną, oczywiście b~z mojej t~ody. 

WOJCI ECH CZEUNIA 1\ SKI 

, 
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W t~·m roku mila 150 lat od naro­
dtin fotografii jakn jedne) " g~­
łc:zi sz.tuki. DrO!~a JCJ ro:t.\\-t>ju n.e 

była łatwa, wtbudzala w1clc kontrower 
sji.otwierała nowe pola post.Uki\\an 
formalnych, trwaJ<\Cych zrc,tto~ c!o dt:ś. 
W tym czasie zrodziły s1~ liczne nurty 
! poetyki. powstaly różne tctmc, pró­
buj~ce odpowiedzieć na pytama: czym 
jest i czym ma być sztuka fotograliCZ 
na? Odzie s:1 granice pomi~dzy w1cr­
nym odtwarzaniem r.tCC~}'\\'Jstośc: WI­
dziane) przez obiektyw a te) rlCczyw:s 
to$ci kreacjq. przy stcsO\\ ani u coraz no 
wocześniejszych technik? Tego rodzaJU 
pytania. jak si~ wydaje, aktu.aln~ '·l l 
dzisiaj. choć dorobek światoweJ 1 pols 
kic) fotografii jc.t tak- obfity, ale zara 
zem pozostaji!CY jakby w rozpro>zemu, 
n!e ska!alogowany w rnuzc.lch 1 arch~· 
wa:nych zbiorach. 

Na wiele pytail l wątpliwości fotogra 
"fik ów amatorów i profesjonalistów· pró­
bu{e się od 1969 roku po•zukiwać odpo 
wiedzi pOdczas gorzowskich Konfronta­
cji Fotograficznych. Romans Gorzowa 
z tą dziedziną sztuki wyr6•1 z natural­
nych tendencji ówczesnego st.er~zcgo 
nit dzisiaj społecznego zaintcresowa-

FOTOGRAFtKA 

' 

ml~dzy autentyz~nem a pozorowanymi 
ótt&łantami; przeciwwagą salonowo-ry­
tualnej atmosfery, przejawów samoza­
dowolenia lub braku tolerancji wobec 
twórczo:lci innych, powierzchowności po 
•trtcgania problemów i pseudonauko­
wości były wreszcie ostro sformułowa­
ne opinie krytyków. Połaryzowaly się po 
glnóy: jedni uznawali, że dobre samo po 
czucie niektórych środowisk ma swoje 
uzasadnienie w ich dorobku, inni to 
r:egowali. Argumentowali. iż przez d.zic­
sięc;otccia polska fotografia chciała być 
tylko artystyczną, natomiast nigdy r.ie 
potrar:la być sobą. c~·łi fajerwerkiem 
.. kul:ury wizuąlne)"'. Spierano si~ o za 
;o.ady pro:nowania twórcó\v przez: 
Z!' A f' i Polską Federację Stowarzy­
. zeil Fotograficznych. Wyp:>mniano brak 
zorganizowanej formy kształtowania 
młodych. Powiadano: dz.isiaj rotograf 
nic musi być genialny, niezbędny jest 
7.nakom1ty sprz~t. którym na Zachodzie 
dysponuJą arty$ei. W zgrzebnej polskiej 
~ytua.cji jesteśmy natomiast zrnuszeni 
cJo wyzwalania i poszukiwania własnej, 
nadmiernie rksploatującej siły, pomnlo 
wości, wyobraźni, inwencji. , Ponadto, 
nlc ma uzasadnienia konfrontowan>c 

. 

Jak· otwierać 
• te drzwi 

El żbieta Le1i ska 

nia. Wówczas więc postanowiono wzbo 
gacić program tradycyjnej "Wiosny'' 
imprezą poowi~coną najrolodszcj ze 
sztuk . .,:dcę kor.Jromacit oroam:a&or;u 
rozumieli wówczas nic .)(lkO zd<'rzenie 
przeciwstawne, lecz jako zb!l:cnic s:w 
ki świata pracy ( ... ), zcs&awienre dorob 
ku IWÓTCZC(JO miejSCOWI/Ch Z turni, KIÓ" 
rzv pracu;q dla ludzi w innuch i wię• 
kszych ośrodkacli kraju'' - pisał w 
,.Nadodrzu·• w 1983 roku Zdz~>law lllo 
rawski, \WSpominaJą<: owe początki. 

I tak /oto w Gorzowie, obok imprez 
teatralnych, muzycznych i plastyc"znych, 
pojawiła si~ nowa, po~wi~cona fologra 
fii. Organizowano - w iroi~ stałeJ po­
trzeby corocznie zmienianych ~ormuł 
Konfrontacji - mi~dzyokr~gowc wysta 
wy prac autorów, zamieszkuj:jCyeh Zic 
mie Zachodnie i Północnc, a takie -
członków 'Foto-Clubu • Coltbus w 
NRD. Ten konkursowy charakter !mprc 
zy pozostal do dziś, ale od kilkunastu 
już lat tua ona wyra*nlc ogólnopoł>kl 
charakter.mwarly dla wszYstkich czlon 
ków Związku Polskich Artystów Foto 
grafików, amatorów l fotoreporterów. 
Poza pracami gości z NRD mo1na t<'ż 
sporadycznie ogi;Jdać fotogramy nade­
slanc z Litwy, C7.cchosłowacji i W~­
gicr. Przy braku publikacji teoretycz­
nych i albumowych wydawnictw, pow­
stała potneba uzupełnienia Konfronta 
cji o cz~ść właśnie teoretyczną, stwa­
rzającą możliwości wypowi-ldan:a przct 
twór~ów opinii o stanic polskiCł foto­
grali, jej potrzebach i uwarunkown­
niach unicmo:Łih\ iaj,lcych. cz~sto z pro 
zaicznych przyczyn braku np. właś~•­
wego materiału, dalszy rozwóJ. · 

Tak oto glówn;,l >ilą wzbudzającą zain 
teresowanie gorzowską imprCZiJ przcsta 
ly być tylko wystawy, akcent przenió.•l 
się na sympozja i dysku..<je. Rang~ Kon 
!rontacji poczęli wyznaczać awangardo 
wi bądź już utnani za krosyków arty­
ści. krytycy sztuki. l dzi~iaj jakkol­
wiek by oceniać poziom dz1cwi~tnastu 
minionych imprez, Jedno )C<t pewne: 
staly si~ one cyklem różnorodnych wy 
staw i spotka1\, zbiorowych prezenta­
cJi prac profesjonalistów i amatorów, 
miejscem żywej wymiany informacji i 
poglądów. Ujawniły siQ kontrasty po-

W~ldemor Mystkowsl<i 
' 

po:r.:omu naszej fotografii ':t innym! w 
warunkach połityCUlie określonych gra 
nic, pozostaJącej 1. konlec:tno$ci w sta 
nic pewnej izolacji. S>mptomatycznc, 
ze w ubieglorocznej imprezie, poświęco 
ncj "Wspólczesn~j fotografii pOlskiej na 
tle s\\~iatowej", z braku pieniędzy, z:t­
braklo wielu z.agranicznych twórców., 
n:e wspominając iż nie zdołano spro­
wadZIĆ do Gonowa głośnych, wystaw1a 
nych w RFN "Inscenizacji''. 

tym roku Konfrontacje byłyby 

W zapewne jeszcze skromniejsze, 
gdyby nie pomoc :11inisterstwa 

Kultury i Sztuki w postaci 1,5 miliono 
wej do\acji, dzi~ki czemu rooina było 
wydać katalogi, plakaty, stworzyć doku 
mcntacj~ wideo i niebawem opubliko­
wany zostanie zbiór wypowiedzi i refe 
•·utów. Ale to wszystko zaledwie kropla 
w mo1·w potrzeb. Chod~i przecież i o do 
bry Jakościowo papier oraz sprzęt, o 
podnicsienie w społecznej opinii presti 
*u fotografii, o s<erszc otwarcie na 
tiwiat i ctęstsze k-ontakty z za11rnniczny 
mi ~rodowisk~mi tw6rczyrni. Istnieje 
wreszcie potrzeba kompleksowego opra 
cowania z przeszłości dorobku i wspól 
czesnych prac rodzimych fotografików, 
ale - kto to ma zrobić, skoro według 
wyliczcli Jerzego Buszy marny ,.dwa i 
J>ÓI kru&yka" w tej już i tak bogato roz 
włni~Wj gałęzi sztuki. Amatorowi, a i 
profe~jonaliście, który zechce poznać 
przeszłość naszej fotografii - nie wspo 
minaj;JC już o zagranicznej - trzeba 
d .t i s wvtrwało;ci archiwistv. wiedzy - -przynaJmniej historyka sztuki i bene-
cyktylt.<:kiej cierpliwo~C:, aby ze stosu 
róznych źródeł wydobyć jakiś pełniej­
szy obraz. l dlatego sądzę, że cennym 
uzupełnieniem tak rozproszonych infor 
macji będą corocznie publikowane zoio 
ry wypowiedzi na gorzowskich Kon­
frontacjach. Oby ta inicjatywa była tyl 
ko konsekwentnie realizowana! 
Tegoroczną imprez~ w Gorzowie or­

sanizatorzy tedy nic bez powodu zorga . 
nizow:.li pod haslem .,Swiadomość ar­
chiwum". Choć nie cieszyła si~ ona tak 
duiym zainteresowaniem jak ubiegloro 
czna, to przeciet wniosła wiele nowego 
do wiedzy o kondycji polskiej fotogra 
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Panichida 
po Gumilowie 

Kicdr poeda t>" i •l~ ah11J~. 
przc,t:ojc nil\ b) ć. Ct)'lam \der-z 

, • 

1\:ikolaja Gumito\\a o planecie \"enu•. 
niedobry wlersx, landrynkowy, tec% napisany 
kitka dni przed roz,luclanicm (1921). 
:\ic nic rozumiem. !liC ~łys~ wi:cg. 
T:s.k pr.t) party do muru, w)-~il am "·yobrainłę. 

Opadają ze mnie '' z ru,zenia jak łuski, 
pluton cgzekueyjny nie l"loże być tematem. 
;\·aj\\~ Lej pamięć i modlitwa, elegijna poświata 
JlOśród du,tąC>"Ch kadtidct, celebry rytuału -
drobna, piękna kobieta, ona: Anna Andriejcwna 
\\ttkni(ta w unic,iony tlum w cerkwi. 
Te zawodzące kadencje i bizantyjska rouzutnośi 
1aw~zc mnie prtera:iMy barbarzy•istwcryJ. 
To lr\\ a jak ~lowa Chlcbnil<owa o odmowie 
,,\\ot~ palrlCÓ na jp\iazdy niż podpisywać 
\\ yrok śmierci''. Pocla nic moic wybierał:. 

jego mlcj,cc jc,t po ' tronie Ofiary, 
choćby lo ~lę działo na Jllanccie \'cnus. 
Pomyślmy o tym Jlri.CZ chwil~. 

\ 

• 

, 

fiL O je j genczJe, tradycJI, sposobach l 
programach. o mo11iwośc1 kolekcjono­
wania zbiorów w muzeach, prywalnych 
galeriach. Wreszcie - l)lo1na si~ było 
dowied~icć od Adama Czarnowsklego, 
iż w Warszawic powstaJe Centrum Fo­
tografii KraJobrazoweJ •c zbiorów 
PTTK. 

Nic zabrakło tet rótnego typu. wątpli 
wo~ci, czemu na p1·zykład dała wyraz 
Urszula C~rloryska z 16dzl<lego ~lu­
zcum Sztuki :\'owoczesnej. pytając: .,C:y 
Jorogra/la J"" aiTakcvjna ;ako doku· 
'"""' m&nionego?··. Jej zdnniem, zb:ór 
muzealny to właściwic tylko dokumcn 
tacj3. cz~stkowa i nicpełna, nie ujaw­
niająca rótnorodno~ci nurtów i tenden 
CJi pols!<icj fotograf<~. Inne porusz.ane 
na ,,·mpozjum kwe:.tie, to dla (>rzykla 
du b"rak prC<'YZJi w kwalifikowaniu fo­
togram6w - czy np. serigrafia to !oto, 
czy,grafJka? A j~śti praca zostanie wy 
konana na płótnie, to czy motna Jl\ 
uznać za fotogram. chcć powstały przy 
utyciu mncgo materiału'! Co oznacza 
poj~cic arcydzieła w tej sztuce'! Jak 
popularyzować ttw. ,.fo&oorafię ulicu", 
której prckursor~m był .Jean Eugen 
1\tget, dziś znany już ka1denn1 amato 
rowi, lecz w 1927 roku zma•·ly w n~dzy 
i zapomnieniu, bowiem jego prace od· 
rzuciło paryskic Muzeum Narodowe. A 
powracai>1c na polski grunt, warto przy 
toczyć wieloletnie starania Władyslawa 
Klimaczaka, o utworzenic w Krakowie 
Muzcum Fotografii , uwieńczone powo­
dzeniem dopiero w 1987 roku. A losy 
katowickiego fotografa, aktywnego w 
ok1·esic mi~dzywojcnnyro Józefa Bańdy 
oraz znalezionych przez niego ulj~ć z 
czasów wojny? W Gorzowie nic wicdzhr 
no nawet, te istnieje motllwość ich za 
prezentowania ... 

Wspólczc:lnic istnieje Jednak możli­
wo:lć. wi~cej - potrzeba, gromadzema 
świadectw przeszłości, ponownego dcf•nio 
wania kryteriów wartoAciowania. Oczy 
wi:Scie, Jak we wszystkich ddedzinach 
sztuki. pOdobnie i w fotogr:.hi hczą s•~ 
również subiektywne gusta i indywidu­
alne upodobania. Ale trzeba pow1edticć 
wprost: ze wzgl~du na nicmodnq esu~ 
t vi<.~ lub okołiczno~cl >połeczno-politycz 
ne wiele fotografii po prostu straclłi~­
my. Stąd istnieje komcczność określcn~a 
systemu zakupów, aczkolwiek utop>ą 
jest jeszcze wprowadzanie komputero­
wej archiwizacji zbiorów, licz:jcych kił 
kaset tysi~cy pozycji. Czyiby wi~c mia 
la nadal obowlq~ywać wiara w przccho 
wywanc 1,nn ~trychach'' zbiory'! 

M ot)·wem przewodnim gorzowskic­
go sympozjum bylo wi~c poszuki 
wanic form popularyzacJi a nic zn 

mykania li tylko zbiorów w archiwach. 
To ta przecież sztuka Jest dosadnym i 
wiarygodnym świadkiem P\Z<'Szlości i 
teraźniejszości. Nic może siużyć fałszo­
waniu ··~cczywistości, stosując drobny 
retusz lub mistyfikacyjne inscenizacje, 
co podkrcślalu Barbura l<osil\ska z re­
dakcji .,Fotog,·ana·• w rdcrncie pt. 
.,Ał'chiwum llal't.<;dzicm polityka'', 

Jednak gonowskic sympozJum rotpo 
cz~ło wntąpienic dr Antoniego Oufki, 
kustosza dzinłu fotogrotli i\lo'rawskiej 
Galerii w Brnie. Go>ć mówił ojczntym 
językiem, co było nic dla wszystkich 
w pełni zrozumi31c. Znaetnie mocniej 
przemawiala prezen(ac)~ cze<kieJ foto­
grafii z różnych okresów. takl.c - naJ­
nowszej. \\' Czecho~lowacji, jak poinfor 
mował dr Dulka, brakuje muzeum fo­
tografii, nic n1a zatem zbioru negaty· 
wów. Istnieje Jednak >Zkolnietwo obej 
1nujące t~ dziedzinę sztuki. Sympozjum 
zakonczyi Ada1n Borkowski z Warsza­
wy, swą autorską wypowicdziq na te­
mat ,.Praktyki intuicyjnego buszowania 
po archiwum". Powołując się na teorię 
Bergsona zauwatył, że ,.archiwista też 
artysta, tylko ma rrochę tmtc motliwoł 
ci". 

W :llałej Galerii BWA - GTF pomie 
szczono wystaw~ prac Jerzego Lewczyli 
skkgo z Gliwic. Wykorzystuje on m.in. 
stare fotografie l dokumenty, tworząc 
z nich fabularne obrazy, będące cz~sto 
refleksją nad życiem. Autor pJ·opaguje 
idee ,.fotografii naiwnej", "archeologii 
fotografii" oraz "archeologii negatywu", 
twierdz~c lź negatyw j~sl najbardziel 
wiarygodnym świadkiem minionych wy 
darzeil. 

Ponad dwudziestu członków Oktęgu 
Wielkopolskiego ZPAI•' MPrczentolvało. 
w sali BIVA fotogrumy wybrane z wła 
snych archiwów. Całkowicie odmienną 
.. świadomość archiwum" przedst awili 
twórcy nurtu: intermedialnego: Lech 
M<!Jawski w tryptyku ,,Relacje", obej­
mującym łata 1939-59, 1960-79 l 80. -
oraz Bronisław Szlabs, autor wyróżnia 
jących si~ obrazów, w których technika 
fotograficzna ukryta jest pod warstwą 
farby. Własny sposób zestawienia posta 
ci i przedmiotów oraz pełne emocji ko 
lorntycznc akcenty .,pustki", dajq w 
Jego obrazach nową przestrzeli. Ow 
cykl o;miu prac wykonanych w 1988 
roku arty":a zalylulowa! ,.1 sprzyslę­
glo ~ię wszystko by nas przemilczeć" 
Warto dodać, że pra~e Szlabra znajtJują 
si~ m.in. w nowojorskim :0.1uscum ot 
:llodern Art. 

Fotogramy innych autorów przed~ta 
wiały najnow:;z.c wydar:tcnia, np. tra­
gedi~ w Armenii (:\lariusz Stachowiakl. 
historię gdallSkici stoczni (Janusz Kor­
pał). Były tet prace o charakterze utyt 
kowyro. N:c zabrakło ironii, groteski i 
satyry (Maciej ~larikowski). 

Ze' szczególnym zalntcrc~owanlem o­
glądano fotogramy wykonane pnez go 
rzowskich kandydatów do ZI'Af'. Nie 
byly to jcdnuk, Jak zapowiadano, pra-

l Ciąg dalst)' na str. ł 

Fot. OZESLA W t.UNrn\-VlCZ 

' 

Gubińskiej "Wiośnie·~ 
potrzebńa odnowa 

Tegoroczna "\\'jo.sna nad Xys~". Jut 
cJw udzie-,ta ósma. rozczarowała t yt'b. 
którzy na nią Ciekali i tych, któny 
ją \\"ymyólili. 
Pomysł zorganizowania w Gubinic 

regionalnej imprezy, wzorowanej na 
opolskiej ,. Wiośnie poetyckiej", czy no 
wosądeckim ,.Swięcie kwitnąceJ mag­
nolii" - zrodził się w gronie działaczy 
Gubińskiego Towarzystwa Kultury. Jej 
twórcami byli: T. Firlej, B. Spytkow­
.;ki, B. Kaliciak, T. Kędzierski, K. Ko 
walski i inni. Program pierwszej inl­
prezy wypełniły: konkurs literacki na 
opowiadanic o Gubinie, odczyt prof. 
Mikusillskiego z Poznania. występy 
artystów Opery Poznańskiej, wystawy 
ceramiki m-tystycznej, plastyczna, fo­
tostraficzna, pamiątkarstwa, kwiatów j 
roślin egzotycznych. 

.. Wiosna" następnego roku i koleJ· 
nc stanowiły przegląd dorobku kultu­
ralnc~o .i .ipórtowe.~to środowiska. Atra 
keJą )ll~jowego święta staly si~ koloro 
we lwrowody młodzieży, w których z 
cza~em brały udział tak:ie zakłady pra 
cy, koncerty am~torskich zespołów ar 
tystycznych, pokazy roody, modeli la­
tających, parady orkiestr dętych, wy­
stawy, sesje popularno·naukowe, z.awo 
dy sportowe i wędkarskie oraz inne 
imprezy. Na gubiilskiej estradzie pre­
zentowały się zelpoly muzyczne z od­
ległego Kalisza, Sieradza, Lubina. a 
takie z Zielonej Córy, Nowej Soli. 
Wolsztyna, ZbąSJ:ynia, Suiechowa i in 
nych miast lubuskich. W 1972 r. :!o 
udziału w ,.Wiośnie nad Xysą" zapro­
szono Wiłhełm Pieck Stadt Ouben. W 
następnym rok u sąsiedzi zza Nysy przy 
J<:!i obowiązki współorganizowania im 
prezy. Jej program wzbogaciły: tur· 
niej roiast Gubin - Guben, konkursy 
rysunku dziecięcego kredą na asfalcie, 
spotkania przy jaźni polskiej i NRD­
owskicj młodzieżl, międzynarodowe 7.3 

wody sportowe, a w korowodzie kai.-
1 dcgo roku uczestniczyło około tysiąc 

osób z NR O. w południe w obu mia 
sUI ch rozbrzmiewał hejnal "Wiosny 
nad Nysą", imprezę ko1iczy!y pokazy 
sztucznych ogni i rakiet fundowane 
przez przy iaciól zza Nysy. Myśl prze­
wodnią majowych uroczystości stano­
wiły obchody Dnia Zwycięstwa, ro<JI'· 
nice powrotu Ziem Zachodnich i Pól­
nocnych do Macierzy, Oni Oświaty, 
l<>hlżki i .Prasy, a takie zacieśnienie 
P~"lY jaini obu miast. 

Od ~978 r. ,. Wiosna nad Nysą" stała 
się impre7.ą wojewódzką. Zmieniły siP, 
nieco zasady organizacyjne, lecz jeJ 
charakter pozostal ten sam. Akcento­
wala przyjaiń Poiski i NR O, stała 
si~ przeglądem dorobku kulturalnego 
wszystkich współpracujących ze so1>.1 
miast wojewódzlwa zielonogórskiego l 
okręgu Cottbus. Prezentacje artystycz 
ne oceniało międzynarodowe jur)·. Uli 
caroi miasta defilowaly pododdziały 
wojskowe uczestniczące w konkursie 
pieśni ntc.rszowej. Kagrod~ dl~ zwyci~ 
zców stanowił puchar naczelnika mia­
sta, a widzo\Vie doznawali wielu e.;te 
tycznych wrażeń. Syrobolicznc znacze­
nie posiadał zorganizowany '" 1979 r. 
.. !3Jeg Pri..)' ~aini"'. którego ~rasa prowa 
dzila ulicami Gubina i Wilhelm PiC<'k 
Stad\ Guben. a brało w nim udział 
dwa tysiące bie~aczy. \\" organizo,va­
nym tylko w dniach .,Wiosny'' han­
dłowynl miasteczku kupowano Ul :do-' 
tó,·;ki i ZA marki dosłowni'! WSJ:)'stko. 
od mebli. lodówek. pralek, odzieży, o­
buwia począwszy, na słodyczach, napo 
jach, przysmakach sk01\czywszy. Z.l.· 
interesowaniem Gubinian cie.;zyly s1~ 
wystawy dorobku szkół, międzyszkol· 
nc turnieje - .,Sport i 1.abawa11

, wi­
dowiska plenerowe .• Swiatlo i diwięk", 
młodzież cieszyły koncerty zespolów 
gitarowych .,Rock nad Nysą". 

?>laJowa lropreza wrosła w krajobraz 
Gubina. Stanowi jegn dorobek kuliU­
ralny. niestet!'. dziś coraz skroroniei­
szy. Tegoroczne >WI~to kultury trwa­
lo trzy dni. Pierwszy dzień .,Wiosny" 
- pi'ltek 5 maja - wypełniły bieg! 
uliczne (nic wiadomo dla kogo), wy­
st~P>' szkolnych zespołów artystycz­
nych oraz finał Olimpiady Kultural­
ne l Szkól Pod~tawowych. W .;obotę 

Gubinianie oczekiwał! na tradycyjny 
korowód barwnic poprzebieranych dzie 
ci oraz koncert przyJatni renomowa- · 
nych zespołów województwa zielono­
górskiego i okro:gu CoUbus. 

W godzinach przedpołudniowych uli­
cę Roosevelta wypełniły tlumy wi · 
dzów. Slychać już było dźwięki cieszl\ 
cci sio: ogromną sympatią Gubinian 
Garnizonowej Orkiestry Wojskowej to 
warzysząccj korowodowi, gdy nagle za 
czql J>ndnć deszcz. P!\zcnull'sz dzieci za 
mienił si~ w bieg. B1cgły dzieci, a za 
nimi wychowawcy. MyślQ, że wiem jak 
czuli si~ znani w środowisku pedas:o­
dzy zmuszeni do uczestnictwa w tal< 
nieudanym widowisku. Ale nie tylko 
aura je zepsuła. Z ~:!ośnika radiowo­
zu sprawozdawczego doblegal jak na 
ironi~ śpiew komentatorki, która into 
nowała znanil WS'ąstkim Połakom 
pieM: ,.Sto lat, sto łat ... " i wykonywa­
ła jq solo oraz powtarzała pytania: 
kto tam idzie? Prowadzić relacjo: ko­
rowodu. nie znnj:tc jego scenariusza? 
To Iekcewatenie wysilku rodziców. 
dzieci i nauczycieli. Tak to zostało ode 
brane. Potcro w amfiteatrze w wyre.iy­
scrow:.nym przez Gerarda Nowaka 
w.;panialym koncercie pOd hasłem "DZ!e 
ci $wiata" prezentowały si~ m.in. zcs 
poły folklorystyczne ,.Lubuskic Słone­
czka'' z Kożuchowa, .,:lfa!d" oraz .. Mai 
winki" z ZieloneJ Góry, a takie zespo 
ly wokalne ze Szprotawy. Koncert oglą 
dali goście z N R D, z Zielonej Góry 
i wytrwali sympatycy majowej im­
prezy, chroni~c si~ pod 1>arasolami, ale 
władz mieJskich nic zauważyłem - 1.a 
uwaiył t rozgoryczeniem reżyser wi­
dowiska. Z powodu kaprysów aury, 
goście z Cottbus ze swoim programem 
varietc wy.;tf!pili w sali Gubińskiego 
Domu Kultury. Prczcntujqce swoje u­
roki artystki z N n D cic;zyły dzie­
ci~cą i młodzici.owq widowni~. ktćl':t 
wypełniła sal~ do ostatniego sicd7..C)Ce­
,;o miejsca Pod ~elanami ;tali doro­
śli. n tak~c go~cie z Zielonej Góry ·re­
prczcntuJ.1cY wojewó(lzkie władze kuł 
turalnc. Odbył siG taki.c koncert ze<­
polów gitarowych - .,Rock nad Ny­
są·•. Przy takiej okazji mierne umieJ~\ 
ności muzyczne można tc:i ,,sprzedać .. .'' 

Trzeci dz!c1\ .,Wiosny nad Nysą'' 
prlcbiegał pod hasłem ,.Zo!nierze n1ia 
stu. minsto żołnierzom". W parku \\'a 
szkicwiczn zorganizowano pokaz sprv: 
tu wojskowego, walk \\·schodlllch, kon 
certowały orkiestry d~te: odbyły •ię 
różne konkursy, tu moi!na było pograć 
w kometk~. napić sio: kawy. kuplć 
wspaniały WOJskowy chleb wypiekany 
na m;ejscu · w polowych warunkach. 
W am!itcatrzc prezentowały si~ woj­
skowe zespoły artystyczne. ~Ie zabra­
k!o konkursu pie,ni marszowej, któ­
~Y Gubm sobie upodobał. Potem Lub­
ski Do:n Kultury zapr,czc"towal wspa 
niałe widowisko tatytu!owant. .,Ba~niG 
wy Rejs 11" według <cenuiusza Le­
cha Krychow>kic:{O. Bawiła si~ cala 
w;do\Vnla, młodzie! i starsi. 

Koleina ,.Wiosna ,nad Nys;( prtcszla 
do historii Gubina, ale do dłi:i słyszy 
sic: o pi nie, że Jej form u la wymaga 
zmian. A rno:ic or:;:111izować ją co dw.t 
lata? i\ mołe tylko rzclelnicj przyr.o­
towywać? Wymagania l ~usta wid>.a 
zmi~nlają sio:. stał si~ on po prostu ber 
dziej wymagajl\Cy. 

fi \'SZ AIU> Pt\NTKOW~KI 
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re dyplomo,vc. Mile natomiast zaskoci.y 
ly kompozycjo Bronisława Bugicla, fo 
torl'r>OJ't~ra "Gazety Lubuskiej"; jego 
,.lmprrsje" z manifestacji pierwszoma­
jowych świadcz'\ o umiejętności bystreJ 
ob~rrwac)l l obecności nle tylko "gaze 
lowt"j''. 

Sp<>śród zagranicznych aulorów Vyl~u 
la~ Slanionis - junior pokazał dwa tbio 
ry powi~k$ZOnych fotografii, wykona­
nych przez ojca. Szczególnie interesują 
ce ze wzg!Qd6w socjologicznych były 
prace obrazujące tycie mieszkańców 11-
lewsklrJ wsi, przejmujące, choć jakby 
b~z ~mocji oddające atmosferę powojrn 
nych c1.as6w. Autorrun pięknych gt·a!!­
zacJi był Witalij Butrym, znany i' ce­
niony arlysla lilcwslti. Z zainleresowa 
niem oglądano cykl auloa~6w Wiolelly 
J!ubrlllr, utrzymany w zachodniocuro­
P<'lsklcj cslelyce, co jest na Litwie rzad 
ko~cią. I rytował jednak brak podpisów 
pod pracami. Na przykład - kto wy­
konał znakomile minialury w stylu mi 
nimal - arlu? 

W •umie LIIwini pokazali .rótnorod­
ność ~lylów, ch~ w dość skromn~m 
wyborze. Od ub. roku zmieniają opinie 

ukntallowane na podstawie poprzednich 
gorzowskich prezentacji "szkoły litews­
kiej". Ozi~ obserwuje się wyratny 
wpływ nowoczesnych tendencji esictycz 
nych w formie i nowych treści. 

7. pr~z~nlac)Ą w BW A kore~pondowa 
l a indywidualna wystawa Mariana La­
zarskle~o. prete~a GTF, zatylułowna 
"Obrazki x Litwy". 

Natomiast folograficy z \\'ęgier, poza 
ni•co oschle pnedstawt(mymi "Taluowa 
nyml ludinu'' Felera Timara, pokazali 
obszerny i iywy zapis codzienności za­
tytułowany "Rcportat sytuacyjny" -
d•ielo Kalalina Baricza oraz "Starszych 

. ludzi d~isiejstych W~gier·• autorstwa Fe 
rencó\ Fuszcneckcra. 

Sporo micj~ca w BW A zajęła wsp61 

cze6na fotogralia NRD. Obok prac Har 
r~~:o llardcnbcr!Ja, precyzyjnych i za. 
ćhlannych na pólcienie - 27 duiych 
•ocrealls\ycznych fotografii Helgi Wch­
ren~. w powszechnie zrozumiały i czy­
lelny •posób ukazujących ludzi przy pra 

Pncd kinem "Kopernik'' eksponowa­
no r.~< :zbiorow~ wystawę pt. "Dzieci 
chc'l pokoju", nagrodzoną złotym me­
dalem we ~·rankfurcie nad Odrą. Na tę 
wy•lawę zloiyly si~ zdjęcia z Między­
narodowego Letniego Obozu Pionierów 
w Nno. 

O ~tólnopolska prezentacja prac a­
matorów zawierała 228 zdjęć w 
46 zestawach nadesianych przez 

45 autorów. Jury najwytej oceniło ,.0-
brar.y l~czonc" l'iotJ·a Stasika z poznat\ 
~ktego Towarzyslwa Fologralicznego 
Autor przedslawtl akty kobiece w bar­
dzo o~obislej, intymnej i nietypoweJ 
dla tego rodzaju wystaw, technice. St. 
• ik maluje podloie srebrną farbą i naś 
wiella )1" widocznynil pociągnięciami 
P<:dzla. Ekspres)'! uzyskuje prtez łącze 
nie kadrów i pozytywu z kontrpo>.yty­
wcm. 

Wystawy gorzowskie nie objawiły jn 
klchś 'zczcgólnych burz ideowYch i a­
w:\ngardowych, bo leż ich dziś nie ma 
~byl wiele. Za to - sporo refleksji nad 
śwlatt'm oraz fascynacji barwą l formą 
plastyczną. Impreza odbyła się po raz 
dziewiętnasty. Polączenie tegorocznych 
prezrnlacji fotografii z rozważaniami 

teoretycznymi, jak sądzę, odpowiadało 
oczekiwaniom wszystkich zainteresowa 
nych. Foniewat jednak od dawna Kon 
fronlacJe przekroczyły granice Polski, 
naleialoby ponownie przemyśleć formu 
ł~ tego gorzow~kiego r0111ansu z foto­
grafią, precyzuJąc Jego przyszły kształt 
l cele. 

Ol~ porządku odnotujmy Jeszcze, te 
ńledalami 150-locia fotografii z wizerun 
kiem Maksymiliana SiraHa uhonorowa 
no gorzowskich działaczy: Edwarda Kor 
bana, Januua Słowika i Krzysztofa Za 
rebe oraz twórców - Czesława !:.unie· 
wic~"• Wła~'Siawę Nowogórską, Edwar 
da Tomezuka i Janin~ Trojan. Nagrod~ 
lm. Waldemara Kućki, inicJatora Kon­
frontacji, wręczono arty~cie fotografi­
kowi Jarosławowi Stanisławskiemu z 
Poo:nania. Ponadto Janusz Słowik otrzy 
mał !e t medal 40-lecia Polskiej Federa 
cji Stowarzyszeń Fotograficznych. 

ELZBIETA LEŃSKA 
.... 

l ' e 

n e, taneczn• pokazy mody, połączone ze 
sprztdatą dai'!Uikicb suk:en. Na ulicach 
pojawll.r. el~ kolorowe, "bananowe'' spó 
d nice. 
Równocześnie na deptaku pncd 

Ratuszem po ra>. pierwszy wysh>wionc 
zostały ogromne fotosy: .. ~·cstiwal w 
obiektywio <.:zeslawa Lunle,l·icza". 

Jubileuszowy I'Ok 1974 Mi>lsal ~i~ w 
d 7.lejach miasta otwarciem kawiarni 
"BierJozka" i sklepu "NatasZR" orn1. na 
rodz.lnami Dni Literalury lladr.ieckid. i 
wspońullancgo jut F'cslynu D>.lccicce~o. 
przemianowanego pótnicj na Barwy 
Przyjaini. 

Na XI Festiwalu w roku 1n15 upo­
rządkowano hierarchię na~ród i ustann 
wlono nal!rody Samowara: Zlotc~:o. Sr<' 
brnych l Brązowych. W tym samym ro 
ku do l:.al(owa przy jechali malarze pot 
scy l radzieccy na pierw«y wspólny 
plener, n w Klubie MPiK w Zielonr.J 
G6rze pierwszą dut.~ ekspozycję pny:::o 
lowala radziecka Mietdunarodnaja Kni­
ga. 

Warto pr1.ypomnieć, że na XI t'esll· 
walu w 197~ }'· wy~tąpiła (po raz dru-
1:1 l ostatni w Zielonej Gó,·zc). (\lU>~ 
German, której im i~ nosi zielonol(or~ki 
amfiteatr. 

W latach 70-t'ych Festiwjl) toczył •ie 
równo pod górę; oceniany kaidc~:o ro 
ku jako wielki sukces artystyczny i or 
~tanlzalorskl. EkspOnowało się osiągni~­
cla, przl'milczając na ogół większość br~ 
ków i nicdocią~nic:ć, a przec:eż były l 
te. Do dziś pokutuje takle podejści~. 
Dziennikarz, który powie wprost. że co~ 
kst zlc, bywa źle widziany. Odczulam 
to na własnej skórze po opublikowaniu 
w ,,Nadodrzu" recenzji z ubiegłoroczne 
go fesllwalu, Jednoznacznie n icpoch leb 
nej dla reżysera. konferansjerów i pol­
skich wykonawców (a zwlaszc1.a dla o­
sób odpowiedzialnych h n ieudany kon 
cćrl poświr,cony pami~ci Izaaka Duna­
jcwsklc,;o). 

Podmuchy polityczne• w 1981 r. były 
silne, ale festiwal jakoś się im oparł. 
ZnajdowaJam $lt: wówczas w samym 
oku cyklonu. totci wiem, dlaczego zdo 
laliśmy się wtedy uratować. Olót dla­
te~:o, te I>I'ZY !cst:walu pozostała )!ar~l 
ka ludti odważnych, lojalnych i wier­
nych raz przyjętym zasadom. Odwa::a 
była wówcl.lls potrzebna i na szczęście 
znall'tll się tacy, których było na nią 
stać. "Skromniej nic musi >.naczyć s:o 
rzej" - pisała ,.Gazela Festiwalowa" . 
Następny !csliwal w 1982 roku lei. był 
skromny, ale bez wojny nerwów. l dn­
Iej już było spokojnie. 

W lalach GO-tych najwatniei<ztl w fe 
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D rew B<~rrymore jest najmłodszym 
czlonkiem znanej dynastii aktor­
skiej. Jej dziadek, John Barry-

mort b~·ł wielką gwiazdą Hollywood w 
lalach 20- i 30-tych. Także cioteczna 
babka Imieniem Ethel znana była w krc: 
;:ach artystycznych, a wujka Lionela 
Barr~ more'a cala Ameryka oklasklwa· 
la za role charakterystyczne. 

W 1982 r. sześciolet.nla Drew za)!rala 
roi~ Gertic w filmie Stevena Spielber­
l(a pl. ,.E.T. - przybysz z kosmosu". 
Zagubiona polem w sławie i zamiesza­
niu, nic kontrolowana przez matkę, ma­
ła Drew podj~la kontynuacj~ tradycji 
rodziny Barrymorc, nie tylko !iłmo-
wych. ' 

Jej dziadek zapił się na śmi~>rć maj~e 
GO lat, ojciec S)><;dzil kilka lat na lecze­
niu wynisz_czone~o organizri1u prtet 
wódk<: i narkol)'ki. 

- Chelałam we w•znlkim n!l~lado­
wnć moją rodzin~ - powiedtiała Drew 
w telewizyJnym wywiadzie. 

Oto jeJ hi•toria , którą opowiedztala 
dziennikarzom jednego z zachodnionle­
ml~ckld> pism Ilustrowanych. 

D zic:kl $ukccsowi filmu ,.E.T.", mi!· 
je życie zmieniło się totalnie w 
cinl!u jednej nocy. Wczoraj hylam 

małą dziewczynką. Dzisiaj stalam ~i., 
l!Wi.Zdl\, OlOCZOJlą ludźmi, którzy prO­
szą o aulograf lub chcą mnie dotkn11ć. 
Ode mnie wymagano zachowania sic: l 
postępowania doroslej kobiety. 

W len sposób minęło póllora rc>ku. 
Wydawało mi się, te jestem dorosia l 
te wszystko mi wolno. Miałam w~tęp 
do nocnych klubów. Wpuszczający prr.y 
drLwiach uśmiechali się przyjatme: 

- To ty jesteś tą dziewczynką 0<1 
t:. T.? Wejdź! 

Wprawdzie nadal chodzilam do szko­
ły, ale t moimi rówieśnikami nic min­
łam o czym rozmawiać. Oni nie paso­
wali do mnie, ani do życia, jakie pro­
w~dzilam. 

Mal<IC dziewic:ć i pół lat zaczęłam pn­
ilć paplcro$y, Zapalałam ieden od dru­
r,ic~:o, to mnie bawiło. Pewne~to dnia 
pomy~łałam: kiedy Już pal<:, mo!(ę tci. 
pić. Najpierw niewiele, tylko po to, hy 
spróbować. Potem więcej. Nic dłatc~to. 
by mi alkohol szcze~:ólnie smakował. 1'1 
lam, żeby być na ~ąusw. Ciągalam •lc: 
p<> nocnych klubach. Moja matka myś­
laln, te sypiam u przyjaciółki. A myś­
my te noce Sl><:dzały na baletach. 

Wkrótce powiedziałam sobie: jeieh 
pali5z l pijesz. motesz spróbować ha­
•zyszu. Sicdziałam kiedyś w klubie, pn 
dutym haozu i uslnzalam, jak ktoś po­
wil"dzial ~:to•no: 

- Kiedy taka mała dziewn~·nka jest 
na hiJth·u, to wyglącia tak słodko ... 
Stałam sio: wi~c $lodk~ dziewczynk~. 

Ale has1.yszowy rausz ~nudził ml sl~. 

silwalu była Idea wnać:ftianla przyJa t­
ni z ZSRR i propagowan:a kullury na­
szych sąsiadów. Rozrywkę łiawiano na 
dalszym, niemal niewidocznym planie, 
jako coś niczupełnie stosownell(o. Kon­
certy bywały szalenie ważne, sztywne, 
dumne l dostojne. P:osenki mówiły o 
wojnie, braterstwie i pracy dla kraju. 
J rśll o mi l ości. to tylko w>.nioslr j i stln 
chelncj, Jeśli o zabawie. lo nłew:nnci l 
kor&ter'lskicj, będącej odpoczynkiem po 
robocie. Nic miały wstępu na cstr~d~ 
modne rytmy, nie śmiał pOjawić $IQ 
jnk'kolwiel< ślad stylu zachodniego, 

Z C7.a$cm jcdnnk I'OZrywka pod~! a wy 
łani;>ć si~ i wychodzić przed r~Orktóry, 
z iarlem. humorem. nawet pnrodią. l'n 
m'c:tam zabawne .. Picrnłctki'' i ~crnkr. 
z narz.f'C7.1):flfł w ,,,.~lonie. rciy~rrow~nr 
pprz T:Jdeust" Aleksandrowicza jut w 
reku 1971 i 19i2. 

l 

• 

• 

li~ clv.1e, slazynle, w nic li .fólclery, 
plakaty, inf6rmalóry, komunikaty, an­
kiety amatorów, chusty, kouulki, Ullł· 
czki. plakietki, talerz~, autoJ!rlłfy l lo 
lo~tra!ie, fotQgrafie ... Z okazJi XX-lecia 
Fcst!walu w 1984 roku. przy p~mocy 
LKUP i BWA, urządziłam z tych pa­
mi~lćk wystawę. 

\\loże ktoś mi teraz powir, co mam 
• tym zrobić? 
Poznaliśmy kompozytor<"'' radziec­

kich: Leplna, Pachmutow~. ł'ielrow", 
Fclcmana. Ostrowskiello - twórc~ p:o­
s~nki ,.Zawsze nidch będ7.ic ~łoiJcc'', Ba 
btld~aninna - t wór<.:<; ,.ScrCi\ n n §nic· 
r.u'', .. Wcs~la" i .. Diilbelskle~:o młyn;~", 
l'ticzkina. ST.ail\skic.t!o. Mi~ullc, Afann­
~jrw:.. Tuchrl'lanowa. Maksymn Ouna .. 
JPW<kie~n- syna le~rndarnr~o jui. d~'~ 
ll1•ka i innych. Oklaskiwaliśmy m.In. 
Edwarda Ch\la, Lwa Lrszctenkę, Wal<>-

Pod gorącym samowarem 

At d~tło do tego, co rn;uny obecni~. 
Ide~ Z.OslaH Ie ~ame. len feshwal Je 
ma l ml!'ć będzie! Podawanc są Jednak 
w •posób taktowny i umiarkowany. N1c 
tu nic J'rltJ. FcsliwaJ, to nic w:ec. Lu· 
d1.ie przychodzą na koncerty żeby Ai•: 
I>Ośmiać, zabawić i ,,·zruszyć, t.tlPOm­
nirć ó dniu powszednim. Nic trzeba ich 
•nnudznć prr.ypominaniem doniosłej ro 
li l wysokiej ran~i. To s:•mo dotyczy te 
Jcwidtów. Jdca wynika ~ama - z l<'S:O, 
co ~i~ tutaj dzieje.-

:\1am przed sobą trzy albumy wyda­
nr M ddcwi~ciolecie, dziesięciolecie i 
t>iętn~•tolec'e or;~z grubą ksiątkc pl. 
.. l..udz•e i piosenki'', która ukazała •i~ 
1>rtcd pit;e:u laty. Leią stosy .,Gatcl Yc 
•liwalowych" i biuletynów informAcyj 
nych. W niczły stosik urosły wycinki pu 
blikacji z ,.Nadodrza". Są lo moje pracr 
autorskie. Festiw;\1 ma 2.5 lal. n Jil <>d 
dwudziestu lat o nim pisz<:. PrzN ~lr­
dcm lal byłam szefową biur:~ pra•owr-
1:0, prte7. l~ lat rcdaJ!owalam .. Gazet~ 
Fe"liwalową". Nie pnlrafi~ mówić o lo 
stiwalu bez nulki osobistej. 

& :w:: 2 w .s:zz a ·•• 

Było przecież coś bardzięj podniecaJące 
~o. miańowicie: kokaina. W taki oto 
szybki sposób .robiłam dute kroki na­
przód ... 

Pewnej czerwcowej nocy upiłam 51~ 
piwem u znajomych. Wrócilam do do­
mu l gdy w progu natknęlam s;c nA 
mam~. wrzasnęlam na nią: 

- Co ty lu w ogóle robisz?! 
Nie zarea~owala. Zaczęłam rzucać n 

ściany l podl<>s~ każde szkło, jak1e 
wpadło mi w r~kę. Miotałam przy tym 
najgorszymi wyzwiskami. Mama za~zwo 
nil3 do przyjaciół, którzy na jej we1.wa 
nio bardzo szybko przyjechali. Nic mo­
l:lnm ulr~uać się na nOI!l>Ch. Wpakowll 
li mnie do samochodu i owajmitl, t.c 
jcdtiemy do kliniki ... 

W klinice \V Van Nuy•, oddAłon~j 
~d Holt~·wood o kilka mil. br~lam 
udział w le'rapii grupowej wraz 

ze starszą ml:>dzieżą uzależnioną od al-

-

• 

rego Leontlewa, Kallę Surtykową. Zan 
nę B>czewską, Nani Bregwadze, Musł:­
ma Magom;~Jewa, .Allę Pugaczową, lrt­
nę Ponarowską, Ujmę VaJkule oraz ze 
•poly - od orkiestry Orbeliana i chóru 
,.Adtaria", po rockowq grup~ 11Bravo,. 
1. t·cwelacyjną Zanną Abgurazow:1! Nn 
rcstiwaiowej scenie prezentowały •i~ 
wiclokrolnic największe gwiazdy plosen 
ki polskieJ. jak Itodowicz. Fo~:~. Hinn, 
l< rawczyk, Geppert. To u nas Mo\ria l< o 
tc>'bska po raz pierwszy zaśpiewał;>. w 
riuccic z synem, aktorem Romanem 
ł'ranklcm - i Andrzej Stockin~rr z •Y 
nem Toma~zem Slockingercm. lakt.c nk 
torem! U nas Andrzej Rosiewicz mlol 
premier<; słynnej dziś p:oscnki .. ~lichatl, 
~hchail"! 

Do Zielonej Góry przyjeidżaj:l amaln 
rzy 1. rcfencjami uzyskanymi na elim• 
naciach centralnych w Tarnowie, Ra­
domiu i Inowrocławiu. Przypomn<: kil 
korn spośród tych. dla któryCh dchiul 
w Zielonej Górze był pierwszyn1 krn­
ki~m do zawodu piosenkarza, ~pirwaka 
lub aktora. 

postawi mnie na no~:i, lepsze to nit ka 
W(l ... 

K1edy brafam "koks", zdałalam sobie 
•p,·aw<:, ie niweczę cały •ukccs l)'Ch 88 
dni. które wytrzymalam bez aUloholu 
i narkotyków. 

. 
P ostanowiłam iść na ca!ość. Kupi· 

lam od handlarza nast~pną por­
ej~ ,.koksu". Razem ze Siacy zro-

hilyśn>y tej nocy nie>.łą rundc po dys­
kotekach. Kiedy wróciłyśmy o ósmej ra­
no śmiejąc się i wygłupiając, moja ma. 
ma nic dostrzegła, że byłyśmy nahajco­
wanc. 

'l'e~o dnia po poludniu wyjQłnm 
ukradkiem mamie z kies1.eni karlr, krc· 
dylową. Pod pretekstem pójścia z po­
p~utym zegarkiem do Zet!armistrzn. wy 
~złam z domu i laksówką pojechM~m 
z<> Stacy na lotnisko La Guardin. W 
okienku bonków~·m udało mi si~ prloł­
konać k;~sjerkę, by wyplaclla m! plenią 

SLODK,A DZIEWCZYNKA 
' 

koholu 1 narkotyk{""· lllól udttal byl 
b1erny. Siedziałam i sluchalam. N1e 
chctalam o sobie O!>OWiaóać. N>k<>to do 
Sl~hio nie dopuszczałam. 

Po dwunastu dniach ioslalam wypi­
:;a na na pewien czas. Pojechałam krf:-
cić (i lm do Carson w stanie Ncvada. _". 
Wydawalam si~ sobie skrzyżowaniem 
Sc;ll'letl O'Hara z Lolitą. Wszyscy myśłe 
li, te mam 2i lala. Chodziłam do kASY· 
M, gdzie gralam w biack·Jacka. Alko­
hol lal się strumieniem. 

Zblliat się wyznaczony termin powtri 
lu do kliniki. Nie bardzo mi ló pasowi\ 
lo. Zamiast spotykać się z przyjaciółmi, 
mialabym marnować czas w jakiejś ~:lu 
pieJ klinice? O, nie! Po kilku dniach 
i>Obylu w domu, wbrew radom lekarzy, 
pojechałam z matką do Nowe~;o Jorku, 
by starać sio; o rolę w sztuce teatralnej, 
wystawi::mcj na Brodwayu" Mama wy .. 
n•Jęła dla nas mieszkanie. 

W Jednym z nowojorskich nocnych 
klubów spotkalam moją puyjacl61k~ 
Siacy, 18-lelni~ modelk~. W toalecie Sla 
CY >:<1pytal3: 

' - KoksuJesL? 
Odpowiixlz1alam. ie nie. 
- Naprawd~ nie chcesz? - nale!(~la 

St~cy. · 
Zacz~lam płakać. Było mi okroĘ>nte 

• 

d~. KuptlyW>y dwa blle\y na u.molot 
l poleclałyśmy do Los Angeles. 

'fam, na miejscu, 'VLlęłam z Jf~rału 
mamy samochód Bi\1W i zrobtlyśmy J6-
bie bombowy spaeer i» sklepach. Wy­
dałam kilkaset dolarów na ciuchy. Po 
powrocie do domu zadzwonilam do m•­
my, do Nowego Jorku. 

- Dość lego - powiedziała mama -
wzywam policję! 

Znajdowalaro się na high-u i było mi 
wszysli<o jedno .Znów wzięłyśmy ze Sla 
cy spor~ dawkę kokainy .. , Natle r.jawl­
li się w domu ludzie z kajdankami. 

- Cholera - przeszło mi pr~z my~t 
- teraz nastąpi koszmar, jakiego .. ,. 
wszo si~ obawiałam! 

l rzeczywiście. Z domu do samocho­
du wyprowadzili mnie w kajdankach. 
P o drodze okazało się, ie ci ludzie, l'> 
nie j:liny, lecz prywatni detektywi, kló· 
rzy na polecenie mamy mieli doslar­
ezyć mnie do kliniki w Van Nuys. Pod­
rzas 1azdy wypytywali mnie o moje no­
we filmy. Co za świnie! Najpierw wy­
Ciąl;aH mnie z domu zakutą w kajdan­
ki, a potem pytają, jak to b> lo z E. T.! 

W szpita lu uwolnili mi ręce i - co 
za bezczelność: poprosili o autografy! 
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• smutno. Spojrzałam rta zegarek: 15 wrze 
śn.ia, godzina 0.37. Powińnam dawno być 
w domu. Poczul9m się śmiertelme zmę­
czona. Pomyślałam, te. trochę kokainy 

Zmuszona zostałam rlo pod"ortądko-1 
wania się klinicznemu retimowi. Po­
budka o siódmej. a polem Hkola, tera. 
pia ~rupowa, terapia indywidu&hia. 
Wcześnie do lóżka. Powiedziano mi, te 

• • 

W rol<u 19'13 nagr6dę d zlennlkany o­
lnymal IŚ·I~tńi uezeń z Opola Mielta l 
Bajór 1 wystąpiła niezauwaiona przez 
JUry reprezentantka Gdańska Grażyna 
Lobaszewska. W 1971 roku w czołówce 
na~rodzonych byli MacieJ Wróblcw~k> 
- leśnik z Rzepina i młodziutka oluly 
nianka Jzabella Schuelz, późnieJsza 'rro 
Janowska. Laur'ealk'l w 1974 r. była 0'> 
nuta Stankiewicz, obcenic wykonawczy 
ni polskich wersji popularnych radticc 
kich przebojów ,.\Vcrnisai" i "Skrzy­
pek na dachu". W roku 1976 Zloty s~ 
mowar otrzymała Renata Dnnrl z Czr­
chowic-Dzicdzic. w rok później Zloty 
Samowar przypadł uczeimicy z !,uhli­
na Ur57.uli Kasprzak; równoc~dtlle pil! 
knym ;:losem z~b1ysnąl utalentowany 
n3uczyciel ze Swicbodzina - Ft!licj~n 
Andr1.ejczak. Laureatami w 197., roku 
byli Małgorzata OSlrow;ka l Jacek Bor 
kowski, obecnie aktor. w 1970 r. ~larl?­
wala w Zielonej Górze Botena Adamek, 
tAkie dtiś aklo,rka. Dwukrotnie poszcze 
~cilo si~ na naszym fcsllwału Janowi 
Panasewiczo,~; - dziś soliście .,Lady 
P:mk'', Jerzemu Slocle - który śpiew'\ 
w s:rupie .,vox" oraz Hallnie Benedyk, 
utywającej obecnie tylko imienia. Przed 
26 l~ty w roku 1963 wystąpiła w kon­
kursie Zdzisława Sośnicka, wówczas ĄlU 
denlka. W operach i operetkach śpie­
'~aią Krystyna Rol'l>ach (laureatka z r. 
1967). Janusz Dyga (laureat z r . . 1064) 
i Kazimierz Sergiel (laureat 1. r. 1962). 

Festiwal Piosenki RadzieckieJ pne• 
trwał jedną czwarlą epoki. Przysiużył 
~i<: przyjaźni polsko·radzicckicJ. Jedno~l 
kom utalentowanym potra!il nickiedy 
wskazać właściwą dro~tę. a dziesi,tkom 
lysi~cy widzów i telewidzów dostarczyć 
emocji i rozrywki. Umożliwił i spowo­
dował kontakty ,między ludiml kultury 
Polski i ZSRR. Przyczynil siQ do pow· 
stania Festiwalu Pioscnki PolskicJ w 
Witebsku. Aktywizował ruch amatorski 
w calym kra ju, a zach~cnj~c do rywali 
zacji. pobudzał ambicjo młodych ludzi, 
pelnil więc takie rolQ wycllow;,wcza. 
Rozsławił Zieloną Gói·~ w kr:tl\1 ot~~ 
wszędzie tam, dok~d bicJ!IY t ra1lsml~je 
1. koncertów. By l dtwi~ctJlynl, kolor<!· 
wym przery"~tikhim w codzienności na 
tctt"c:o mlast~. · 

Sto lal niech tyje - l l'lalri Apielva! 
HAI, INA ANSKA 

P.S. ill?je ubiegłorf'ICznl" ~ppwozd~­
niP z festiwalu miało tytuł .,Pod chłod­
nym samowarem''. Dziś ~;tmowar j115t 
J!<>racy. Kienwnictwu arlntycznemu. 
ekipie lechnic>.nej, or;:!lnizalorom oraz 
W<ZYSik im wykonawCOt11 naStii. ftdJkCJI\ 
ż~·czy pomyślności. Oby tc~oroctny 
XXV Fc•tiwal był Akcentem l!odnytn 
<we~:o j ubileuszu! 

tt. A. 

li! L as QłZ4DJDfłZ sa as psu ssą;uzw 

' moj:ę otwarcie rozmawiać o moim uza-
letnieniu od narkotyków. 

Wreszcie zdałam sobie spr~wę, te U 8 
c>.ywiście stałam się uzależniona. Zawne 
mówiono o mnie, ie jestem ambilnJ l 
impulsywna. Tak lei pOstąpiłam. Stanę 
lam przed grupą i powiedziałam: 

- Na>.ywam si~ Drew, Jesl~m ur.ale­
iniona, od tylu i tylu dni na odwyków­
ce ... 

P o kilku ty<:odniach terapii za prac 
nęlam zadzwonić do ojca. Nie wl 
działam go od sześciu lat. W ta-

5a_dtie nie znalam l(o. Ni!!dY z nami ni e 
mieszkał. ·J?amio;tam, te lldY był kiedy~ 
u nas z wizytą, wszedł do mojego po­
koju, a ja r.apylałam: 

- Tatuś? 
l~ałam si~. te odpówie mi: 
-;- Nie, jestem tylko przyjacielem ma· 

l -my. < 

Zawsze polem miałam nadt>eJ •• b do 
n~s wróci. 

illój'l mamę lldtko uważalam ZJI tl~ 
matkę. Kiedy byłam mała, toslawlala 
mnie często samą w domu na w1ełe có· 
dzin. Dziś 'wiem, ie przez sze~ć wle­
Ct<>rów w tygodniu pracowala Ja ko kei 
nerka, abysmy mogly jakoś tyć. 

.Po realizacji i sukcesie ,,E.T." pr~co .. 
w;le wyłącznie nad moją koricrą. Czy­
t~t:ł scenariusze, utgadninla tenniuy. 
Wygierala d la mnie to, co n~jicpszr. Ja 
ko dziecko nie mogłam lej!o rotumieć i 
roliiłam wszystko odwrotnie, nii sobie 
tyczyła. 

W l!rudniu 1938 r. w klinice. zadałam 
Jej pytanie, które z lrudrm pr~ecisn~­
ło mi ~ię przez usta: 

- Kim ty właściwir JeMeś dla mme, 
menażerem czy matką? . 

Powiedziawszy to doslalan) 5pazmów 
i wybiej:lam z pOkoju. Pótm~ J rozma· 
w1ałyśmy dłu~to i płakały ratcm. ZutY· 
ly,my kilka opakowaft chusteczek hi· 
,i!icnicznych. Coś si(! we mnie otworzy­
lo. Znów mogłam z mamą rozm~wi:tć 
nczcrze. l wcale nir o srcnariustu 
CZY (i(mie, ale z'wyczajnie, O sobie, o 
na~, o życiu. 

Mi~siące S!>ędzone w klin1ce bJIY 
l'lctkie. C:u.sem cale dn1e sirtiz•~lam ret 
''zynnic w pokoju i l>lakalam. Rcw'r!"· 
walam mój s tosu111!k do mamy i rodzi­
ny. 

Nte jestem jasnowidtem i trudnn mi 
prtcwidzleć. jak będz;e ze mną za tok, 
dwa, trzy. Wiem tylko. :r.c potrahę wy. 
trzymać jakiś ńas w trz~iwości. Oz:~ 
r•no w>em, ie do jutra. Jut'ro rano będe 
w1edz••ć, te wyttzymam cajy na51 .. pny 
dZień. l tak dalej. To moJa. pnyszlość. 

Nazywam się Drew, jestem IJZ~Ieżnio 
'"' od narkótyków i allwholu. Od tnech 
miesięcy, dwóćh tygodni i l>l~c1u dn1 na 
odwykówce. Jestem z lel!O dumna. 
Myślę, te dzisiaj !rudno jest być dtlec 

kiem. 

Tlu=cz~la 
BEATA BARTOSIEWICZ 



• \ 

l 

CICHOŚCI O śWICIE 
• 

K$1ĄŻKA 

w ~~ r!i .. Uihlloltk l Literackiej'' Gol1ZO\\':..kiflio Towanyst"-6 Kullury uko,tał 
•l~ lomlk r.alytulowany .. Cicqe liryki'' Wlod tl micrta Górdicjczewa, racl•.icckicco 
!lOttl ~· . laur~ata ceni011ej w ZSltR ni.:rody im. Mikołaja, O~trówskiei:o. \\' iers1e 
t 3mir.vr7.o n.t w polskim " yda.niu tos-t al:.' wybrane z ksląiki ,.\VrCmja u. i!:kt~Yiit.u­
nych'' l llrtttlumactone pnct Zdzisław~ Mor~w~k i cgo. 

Wyda;c ~ię, te do$konalym mottem 
nlniejr.z~ J recenzji mó~lyby być słowa 
zawarte w lytulow;vm wierszu. Otó J)O(' 

ta zachwyca ~h:: "Boże, jok. cicho JCSl 
11(1 iwircic!''. l dalej: Jeżell l wi~c J>O· 
eto chcc$Z kreować siebie l daj słou·~ 
gajom i wykrotom l słowom zwyczaj­
" vnt ( ... )". PoznaJemy poezję bardzo 
optymi~tyczną, bardzo ciepl<!: gdzie na­
wet twórcze l~ki są stonowane i brak 
w nich rzeczywislej udr~ki. Gordiej­
<'t~w nie sera górnCgó "c", choć )l"'\ł prte 
C7.UCie świata zlc~:o. W wierszu ,.Wkr~­
ciaj~c w nowy lrud" przywołuje mo­
tyw lwórcy-n\Hrynarl!a, który w przen•­
icniu i lrwodr.e przed nieznanym po~zu 
kuje "poetyckiego ziszczćnia". $wiat >­
dala .,od rod~lnnej ziemi'' je-.;t obcy. na· 
wet wrogi Ale w podróżniku rodzi się 
~c,~!an\)wicnłe przyjmowania razów, za 
'cr.ę pr;;cżycla wspanialej arlystyczn<'j 
priyjóociy. Morze l jego okrucici1slwo -
t? symbole Innych światów, dostępnych 
i~dY•lllł poetyckiemu marzcmu, wyobra 
ftn.u 1 przeżyciu. To, co >:wraca uwa­
;:e. to zgoda na los, b1erność wobec fa­
tum Taką postaw~ ma twórca i jego bo 
haterowtc; pocla Jest bystrym obsćrwa 
torem Dobnc wic, iż człowiek jest n~ 
lur'! bardzo niclcdnoznactnq, gdzie pi~ 
kno rodzi zło. W takitj nieco baśniowej 
lrąr.cológl\ pozostaje oJ)owieść o chorej 
matce, cierpiącej pncr. dwie ponure 
córki, "gburniccn. Los sbrusz.ki jest. 1. 

góry przesąd•ony - nie znajd1.ie się 
mkl, klo r.echcialby póm6c chorei. Lu­
oz:,, zdobywa ją <i<: jedynie na litośc. 
niero:iolni do tadncj efektywnej ingeren. 

' 
qi. l me n1a w tym zJośliwoścl, ractPJ 
pod~3111e $ię porządkotn nedy polączo 
IW 1 z4oumą nad własną slarośc1ą. Rów 
:11~~ rnalka me ma ż«iu do dzieci. Cal• 
rgod" 1 brak walki zawierają >ię w 
•tw•:-1 dzeniu: "Ludziom serca dziś bro 
kt.jc''. 
C~) \aJ~C GordieJczcwa odnosi się wra 

tenit', te sytuacja ludzka jes\ bardzo 
pro•l«, nic<komplikowana, bez czarnych 
banv. Jakby świal był zbyl pi~kny, me 
pr~wdtiWy. w "Cichych lirykach" me 
ma cywilizacji: l'oela n l e dost.·zega te­
rai.nicJ•w~cl, ba - od1-zuca ją ]X>tosta­
j:tc w 8Cl'I1CI'll lc~no-htkowcj. l·Tr.~·jmu· 
Je postawę a(irmaćy jnq wobec cudu 
l)rzyrody, coś z czo!'obi\no~ci przodków 
odda.lqcych hołd n~turze. Naturze -
dodaJmY - chroniącej, ubierająceJ, iy­
wią~CJ. Tytułowa cichość objaw, s1~ 
rlownac przywoływaniem wspomnieli. 
l'neszlosć jest ciągle obecna na praw1c 
lcraźnic}Szo>ci i lak nat..rczywa, it 
br.~k Jakiejkolwiek przerwy ctasOWCJ 
między lym, co si~ wydarzyło, a obce· 
nością. Jakby jeszcze dziś islnial do­
mek z ganeczkiem i dziewczynka, k\ora 
.JU3tcri<ICIII ZII)QCZki ;; OkJIO: l>łi·S:r·n/a", 
Cią~lc trwały Jest ów cud dzieci1istwa, 
smak Pt~rwszcj poufalości i porozum•e 
ni a. 

Powroty odbywaJą się u autora tf1, 
w innym plunie - w kreśleniu wla•­
llych baśniowych' wizji. Sytuacja przPd 
stawiona we łragmc1lcie .,Rosyjskiej baj 
>< !" pnywodr.l na myśl nasz zwyczaJ pu 
Hetania wia nków na wodę. ,W wierHtl 
ó" rc,JzaJ rzucania uroków Jest prctck 

stem do ukuanla wzajemnych zwl~z­
ków, pow1ązań, proceśów ucllodzema 
l przenikania - przyródy oraz lud•k•e 
~P uczucia. Lilia jesl drtącym k" ia­
lt>m odbijającym się w luslrzc wody -
1 !lło~no wyknyczanym muenicm >:ako 
~honc) dziewczyny - czarodziejki. N•d 
~wiatt'm unosi się atmosfera zachwytu 
i piękna. Ow nastrój tachlyśnięcia wi 
docz1\y jesl JCSZctc s>:czcgólmc w hym 
nie m1 czc>ć maiki. Autor - może 1~­
pi~ i - syn ubóstwiający widzi w mal· 
~ć lo wszystko, co najmądrzciszo i n~ ; 
pięknieJ-ze. Kobiece spojt·zenic prt.ydai<' 
bl~<)<u przyrodtic, a ona - ze wzaJ~Ill 
110ści~ - dopełnia sens jeJ życia ("ni•· 
bo od sr>oclll tnyglębia motczyn<l' dusza"). 

\Vspomnacniowość, obrazy matki, OJt;t, 
ł.ony, pl~rW~teJ inlrygUJijC(.>J dZICWC7)' 
ny. JlTZYJn<:iół - rna w sobie wymiar 
poCr.Jowani« uniwersalnego, nier.aleinl'-
1!0 od ,.dobrodziejstw" hl>lorii, geoi!Ta· 
!ii, pohtyki. Owa niezależnoSć tworl.y 
nowy wyn11ar - acywilizac)'Jny, za lo 
bardzo mocno tkwiący w źródłach 1 
uwarunkowaniach psychicznych, głów­
nic onlogcnctycznych (dzieciństwo, ~w1al 
baśm)... Powrót w l>rteszlość odbywa 
~i~ 1.azwyczaj JX>przez skoj«rzcnia. Ca­
ły P•'occs wywoływania duchów ma M> 
bie <:o~ z katharsis, samoulepszenia 1 2<i:l 

mopotwicrd zcnia. Np. zach\vyt nad uro 
d~ nopolkancj dziewczyny icsl prrlr.k · 
<IN!l do HObicnia własnego rachunku 
sm;,•('l'lia, pozytywnej oceny poiycia ' 
ukoch311<1 kObietO). Pró~ uozumicnia 
J~j ~:erp1cnia i l'adości. 
W:cłka SLkoda, że pol,kicmu przeklo 

dowi 111c \ow«rzyszą bezpo$rcdnio w1~r 
<.:(' w oryginale (co jest lak cenne w pn 
hlik~tJach Wydawnictwa Llleracklc.:;o). 
:-.loi:llwosć dokonania poró\' 'nai• ;~<l 
>aWH<' bardr.o twórcza ~Jyśl~ rówmrr.. 
t .. .. Ciche liryki" nic wyczerpuJą roz 
Pi~to>c• tcmalycr.no-artystycznci J)')t7J 
(:ortlir;rt.t'wa: poctjl lak rado~nej 1 pel 
nP J wiary w człowieka i M lurę. 

111A I;.Gtl11Z ATA IHl ii'AUiKA · 
M1\ SLO II'SKA -\Vtnriz1rniert Gordi~jC"t'lW: .. Ci('he liryk i", 

~lhli{'łff"k" l_~lf,.r.;~:('k~ Gotz.owskitc~ Tow~t 
rty~łWA KtlltUty. GOrzów Witlkopol~kl 
19"9. 
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Dylematy artysty 
niepodległego 

W m•iu 1989 Yoku tdartylo MI ślę t3 
r'ruenić klika al6w t. malarzem srl!dnie 
!!O pokolenia Stanisławem Antos?.em. 
llhes'r.ka w Zarach, choć chciał mies~­
kać w Zielonej Góne. Jest oryginal­
nym małanem i jednocześnic nieko!l 
weńcjónalnym współorganizatorem zic 
lono~:órsk1~~o środowiska plastyctnCil•>. 
W ocenie JCdnych kolegów ma opinię 
artysty nicJ>Odlc;:l<';;o, w ocenie innych 
$łychać cicnlutkq nulkę pretensji, ie 
3rlys\a z laką opinią nie powinien był 
Wol>óliworzyć w Zielonej Górze Zwi~­
rku . Pol~kich Artystów Plastyków -
Polska Sztuka Uiylkowa. albowiem 
len zwią>.ek jukoby poszedł na kolabo 
l'ację z wł~dzo. która w sianie wojen­
nym rozwiązała dawny Zwiątek Pol­
•kich Ariy~lów Plaslyków. Myślę. it 
fhodzi lu o spr«wy zbyt watne dla l.y 
('i=t ~rocłt)wi!!:kt'l nrly5tów. icby nie po­
wiedzieć kilku słów na ten lemat pu· 
hhczme. Stąd 111 ror.mowa. 

H~nryk Ankiewicz: - Cieszę •ię. łe 
t~Odtił "it: oa n rotmawiać o oroblf­
nl&fh środo'' i"'ka. \V swojeJ o.sobowo· 
lei Anlosz !~czy Jakby dwóch ludzi -
art~ ,.tę i irndowiskoweJO d.ziałacza. 
.rroponuj(, tebyAmy w teJ ro~mowie 
l10t raktow&.li równoprawnie obydw~ 

w~lki - t wórc•o3ć i dzia lałność społe 
cm~. l)la """'ldku jednak pragnę ro>. 
JlOC7.ąć od ,,alłski~J twOrezości. 1-.odłn;: 
łUPJrO rozet.mH11~ jest a)a n w Z ie lono­
górs kiem jrdynym matanem tak bar­
d7.o dcmon.!<oll'uj~cym swoje związki 7. 
•ymh(llirm rn.. Skąd la fascynacja Ide 
runkitm, który najmoenłrj rozwin"ł 
•l~ w Nit111 CtCCh? 

~\ .. li,;law Anlnsz: - Zanim zdecy.dn 
wAlem $h: ~o•lać arlys\ą, studiowalem 
histnn<: "'łuki we Wrocławi u. Myślc. 
i" motr na ląmtych aludiach zrodr.ilo 
~it tn z;un\ere~ow&nie. \V moim wy­
podku me chodzi jednak lylko o •ym 
hohzm, J• JCSICnl zafascynowany calą 
Htuką Pólnocy. Bo ;tst w Europie P'> 
dlial na sztukr, poludnia i S?:tukę pól­
ńocy. Kiedy przyszlo mi wybier«ć lra 
dyck. to wybrałem Durcra, a nie Leo 
narda. Sztuk• Pólnocy ma w sobie ja'< 
by w\ęuej tajemnicy, chwilami je.•t 
~roina, trochr, zimna, ale przecież jes~ 
p1~kna i myśl~ca. Jeżeli więc pana 
spostn~i.~n1c co do moich związków z 
symbolitm<'an m~m uzn<\C U uz.Ae-~dnio 
n~. to w tym ~zern.yrn kontek~-:-;e. 

- · Pai•~ki tłornbck, jak ua móJ c u>l 
(lr~·..-inałny. nieourównywa1ny w irodo 
"h k u tirlonogóNkim. uodziwiali~ro~ 
Jut kilka ruy w Zl~lonej (;qrzc. Mi~ 
otl<a pan jcdn~k w Zaraeb. Olacze~;o 
ni~ w ZieloneJ Górte? 

- Chciałem. Zalotylem jedńak ro­
azm~. l~ którĄ czuję śle odpówiedtial 
ńy, !ą d~i~ći. W Zar3ch niógłem do· 
$lać n11es~k~ńie. Kto by .na to ńie po-
6tedl? 

- Zle ~ie pł•• czuj~ w t uacli? l'rtc 
ol& lam tct &~ tnalal'l6o lyle ie &mato• 
t z.y. ' 

Malarze medi1el111. jak ich kie· 
d yi nizwall dzieńńlkarzt uimująey 

się sztuk~. lo Je•l •pii:kna l w•elka &pra 
w• . Ale l~>l rótnica mi~dty n::1m1. Om 
malują dla pn;ncmuości , im lo zajęcie 
sprawia radośt, daJe jakąś ulgę. Ja 
natomiast ,;przcdaj~ na płótnie swo;c 
m~zarnie, dzicsi~ć i dwadzieścia ra­
~Y staram si~ przekroczyć jeden i \tn 
sam próJ: w ~zlucc m«larskicj. ~!ust<; 
si«: wiele r~ny ,.spalać', w środku, ic­
hy rat. J>OCtuć nadzieję, że będę ni<'· 
kwestionowanym artysl'l- Z «malor,\· 
mi micszk;<my jnkby w jednym wir­
iowcu, jednak na różnych pi~trach 
gmachu stiuki. 

- Wnosz~ z lc~to, ie chciall)y ''~" 
J~fl n ak Jnir,7.k~ć w Z iclolltj Górze? 

- Tak, lo prt.ccici nie są Już cz•sy. 
ir kaidy powiat powinien był mi~ć 
jrc1nc~o pla~lyka, iednc1=o poetę i lak 
doi~J. TwórczoAć wymaga nieusłann~i 
knnlrontacJi 7. \ym co robią koled7.)', 
i• k i z tym co o utuce mówimy. ·ro 
Jc•t motliwc tylko w • ilnym profe~io· 
nalnym 'rodow15ku. 

- Takle środowbko w ZieloneJ (; ó-
-.e kiedyś było, myślę o czasach Szpa 
ko\\·•kie~:o, Fłlcbuerowskie~:o. RoJow· 
sk ir~:o. NowlckiCKO· O Slockim tu ni• 
w~aJoml nam, &lbqwiern Oll fuokcjonow" l 
7a\\'szc 1.e swoJ~ twórcznśelą jakby 
obok ni ch, j cdoa k uczcsiuiczył w lym 

• 

1\ya. LESZEK HERMA NOWICli 

\\~7~1J<lkhn J t&k \\ ifh.J inn~·('h, C1y rtH')t 

n'1 h· rat mvwir n iroriO\\ i~ku l1hł-.t)'ft 
n~ m w Zirlonrj Góue? 

- C1~zka •yluacja powsla la po roz· 
wiąz~niu w stanic wojennym Zw101Z· 
ku r>ol~kich 1\rtystów P la.;lyków. W"Y 
sc~·Amy lo przeżywali. Chod~ilo JOd· 
nak o 1~. żeby ber. względu nl\ ohirk­
ł ;vwn:J sytu:> cj~ uratować środowisko. 
Dlale~o poma~am Tadeusr.owi Dobo· 
SL0\\11 w Jli'Owadl:cniu spraw zwii\zko .. 
w;.och w Zielonej Górze, spraw noweJ 
on:aru7.aCJi - Związku Artystów Pl-<­
sl;vków - Polska Sztuka Użytkowa. 

- t•ami~bm. że u niektórych o~oh 
ta,łuiyliśeic sobie wtedy na m iano po 
li\;vcznych kołaboraolów. 

- Trudno. Jeśli człowiek rob1 CI)~ 
w t;tk trudnych cu.sa.ch, to musi ~i~ 
hczyć rt\wniet z lym, ie mu przyl~­

l>i'l ..-tykiclkę. Nam chodr.il., o no~z.1 
\wórct.ość, ~:lówni e taś o środowisko. 

- Ilu wa~ je;t'ł 

- Około pi~ćdzie~ięciu osób, w iym 
12 1. GOI7.ÓW3. w różnych osrodkach 
było rótnle. W Zielonej Góne tak si~ 
~prawy potoczyły, ie powsial związek 
inlt'rdyscyplinarny, z wielką przcwa~-1 
mal~n:v l grafików. NawiĄzaliśmy do 
tradycji z cza•ów Szpakowski~;:o ' 
Kl~m~ . Tyle lylko, że zwiąt<'k inacz<'J 
"~ nnywa. 

- Jak """' ~ie 1:.-je'! 
- R~tzej k1cp~ko. złeceli Je>t mai'>, 

próbujemy tyć ze •przeda!y wł;unych 
dz1el. 

-Co lud•le kupują? 
- Raczej nie Ie prace, ktore my u -

wabmy za najlepsze. 
- 'l. l' o l .,. ki nnswiotlrn'l '' ł"dQmośi'. 

te lła\\'ni dr.ialaczo ZPAł' staraJą &lę o 
l'f:Jkływow(.ł.nic starc8"0 zwiiizku. 

- ~J!adz~ się, są lak ie slar~nia. 

- l co wy na to? 
- l'i<'rw.szć odczucie jest IP"o rodt3 

ju, i.e wla~nie oni wmieszali s1ę w po 
lilykę, chociat kiedyś nam to zarr.u· 
cano. 

- Cr.y 1•olil~·ka wealo l)ana uic obrbo 
dti? . 

Ja ~1'1 realiwie jako artysta . N•~ 
przesiałem n1n1 być równiei wt~dy, 
kiPdy 1~klad•h~my Związek Artystów 
Plash ków - Polska Sztuka Utylkl)· 
w~. Zyct.ę sobie, żeby mnie rozhcz>~nn 
7. moJeJ twórczości. Z dzi~lalhoś•i 
tWH!Zkowej oczywiście lei, ale lo nie 
ma nic wspólnego z polityką. 

- Mnie .ic•luak 7.t'Ar oclrodtl &lę 
równ l ~t w Zielonej Górze? 

- 'l'c;o nic wykluczam. Trudno l'~ 
wicdz1tć. jak lo si~ u nas potoczy. Mo 
~ę Mlnmiast &twierdzić z cal~ sr,cv>· 
ro<ci~. 1...- u nas nic było walki poh\y 
rr.nc J, Owsz<'m tral1aly się róinc J:ry­
ma~y. ale w 1-~umie Z.yli~my l t.yjł"my 
w nlJ3r(' tłobrze równiei n3 gruncl..­
low~uysklm. 

- N f' konier j('ę7f"t"" jf'dtH'ł Ił' ta rur. 
( 'o jt•l z t~ p~t>a nic,altino3ei~, o 
1.16 rd ~ię niÓI\ i? 

- Arly5ła musi wiedzieć, t~ J~~o 
nl~z~letność mamfestuje su: w je.:'> 
twórcznści. .lak ktoś chce dZiałać po 
1 11~·c7.n•e. no ,., jego .;prawa. z pomo­
fi\ •nnych kryteriów powinno sir, t,o 
rotliel:ać. .l a w każdym razie chri~l ­
h~·m ~lnsić moH przynależność moi~ 
ntcr.•lctnośd<! w ~wórczóści . 

- Dtlt;kuj~ l.<ł SI.C:i.Cto~C. 

Zauoto\\al : HENRYK ANKJEWICZ 
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AIElh Saltu!< 
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Aleś Zyhunou 
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Włers:r;e - poetów 

• 

W sporonienie 
• 
Wledli&my "Iedy s11 ~ rot!llOII Y 
O •Pra" ar h ma h · ch l o 1delkicb. 
To dobrolll" l t. lo ner" O\\ o 
T"~ ch ortu uoblnki"al blęl<il. 

Spokojnie b) lO albo lmoinie. 
Jak oi;dy przedtem nie bywało. 
\\'ialerek ,..tadzil rl ost roinic 
Sl;rzydelko twej chu,icczki białeJ. 

Skąd .rrunąl oara~ len obloczck, 
Nic uowie1n łc~o. nie wid~iałem. 
Cboc widzę dóląd bly~k twych oczu, 
Zmar.tczki w k~cikach usi dojrulycl· 

Ty cicho obok ,jak de•'• s lalas. 
O, sicrl)niu. coś ~Y nawyczy n iał! ... 
Nic~E'gCI mi ni e powicddala ś, 
A ja i ćict1 t wój \\ciąt Wt-I)Orniuam. 

Zalusł obłoct~k ~o niebic,ki 
Tamle~o lala, naJdrois~c,~:o, 
Kied~· Ofld cc:htm ~w7n1 t we łcz.kł 
Scicralem ci z policzka lw~go. 

Białorusy 

Sr.turchall nas l ro~plnall 
' a dybach, kny7.~cb i u;o kloca.ch . 
A 1nyłmy z martwych ltOw&lawall 
Z b łyskarui zc•nutly w swoic::b oc:z~ ch. 

Nll kran cach owi-tła, citnJ11iej irwo,l, 
Na. zicltll krwaw<"J. w cieikiej ~bwili, 
Dlu~:o,m;v ,._ klęct~k wsla6 nie mogU, 
Lct< nic konallłnly- wci'\t tJ'II. 

$pit\\aliśm~. '' 71'łO'iłi ~~o~y 
Pnśród pu,lkowla. błot bu kolica, 
Xiby l>rll' bile ~rad cnl klosT 
Na•< naród diwh:ał się do slońu. 

Skądic wite u na• t~ka •łla 
roletna. skątąc j~ bier7.cm~·? 
Sntit'rC na~ zmiata.la i ko"il'-', 
Cel!ami wnjny na• mlt\cila, 
A "''' rośniemy l tyJemy! 

l iyć będ~ic111y, póki liieblosa 
Nad nami r.lm ą s~ l lalrm ... 
PQr>alrzclc -
" ' promi fll i!<o łSdt ro~ach 
Xiebicski AmlcJc •lę blawAiek . 

Powrót 
Swlęła rMowiĄ ~~~ kartkami, 
lllljaj~ luno dni w ł(~l<llocie. 
\\'io~t13 cz.y t.hUĄ za okuatnl -
A Ja wcl~t myśl~ o l>ówrocle. 

Prz.f'ttftłł(·m "iry. brody. r o ,rr, 
W oiers l • Ie młody ~ddcch zbudził. 
Do flomu lr7eba "tócić t.nowu. 
Skąd wychodziło •Ie; do łudzi . 

Gd1ie ojca kopczyk t rawa kryJe, 
1:1~lon:> ml~la l ostróika. 
Gdzie s iara matka Jc• •c•c tyje. 
Jak w clchrj chacie dobra wr6ik•. 

Snóf.n1óna \\in~ 11tnic zapiect~". 
Jak >- l;ot minionych odgłos ,~:rómu. 
Fókl mnie pamięla.i:t jcstc>c. 
rowr6clć tnrb'< 1,11 0\V •lo domu. 

r óki ntnlc Jt31lli~b.jl\ ~lar(')'. 
l ~ądów c>as lcb nic ostudzi -
A lo mi powról dn w•ł znaczy­
Skąd wychodziło sic; cł o ludtł. 

• 
~ . Ostatni smeg 

Znów ooJałnialo w ch~de 
Od lluletynck - promieni, 
Wymiata Bóg pałace 
Na ~r'lcs~n'ł na~~ą 7.1cmię. 

A ja 7LIÓw liCle n .~ra cl•u 
l hli•kl je•tcm IJiacr.u, 
By ou•ic ni~ tmlółl " coimacbu 
Z 11irca mr~o pałacu. 

07h•citCł' ~uv i rltiwy 
I l ty l pełno lr11 ós; -
\l'f rdv h• l'ln 6Trttsliw')', 
C.dy CII'Śrlł palar Bot. 

1\'lc•lv - Jaśnlala chat:. 
Od łnl•i~·ntk- promlrnJ. 
f nie odchodził lała 
W czarn~. thnną ziemię. 

z 
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l Clą& daJny ~c t i r. 1 

.idę do ciebie krwi wybuclt · 
owaltowny 

niosę w ku,.arach a serce w piersi 
morza 

wiem że cię nie z Mm wiem 
~miesznle wyolqdam 

w kałużach rotropionych słów 
a Jednak ... " 

.,Ziemia'" lo dziewczyna, kobieta -
wielka niewiadoma. Ale takie doslow­
n!e ziemia, na której dzie)e SI~ wszy­
s 1 k o, co mamy do przetycia 1 do 1'0Z­
nania. 

Debiutancki zeszyt poetycki Wojcie­
cha Czerniawskiego kończy si~ wtcr­
uem tytułowanym ,.Za las", który warto 
przypomnieć ze wzgl~du na treści Ja­
kimi nap.:cznial od czasu swoJego' po­
wstania w początku lat sześćdziesią­
tych, kiedy autor 'był młodticniaszkicm. 
do dziś, kiedy jest on dojrzałym w pel 
ni czlowieklerr.. Do;>icro dziś motna go 
odczytywać do .,dna". 

,.na.t nie pasowano w drodze . 
łuflf dvmtqcq 
mcmy szyje w ciasnych 

kolnierzykach 
i ołowy idqce po roztun do kstqg 

wokól nas wvrastcjq. drzewa 
bez zardzewiatuclt kolczastvch gałęzi 
któruch milczenie przemawia 

• naizwięilei 

krqżymu tu odzlt ulowu i ręce 
przeciekają do twarzu ziemi -
międzu wspomnientent a 

oczekiwanie n\ 
w skórach zbyt ciasnyclt 
bu można ;e buto nie zrzuczć 

l chociaż w naszum 'lesie \ 
drzewc sq bcrdzo dowolne 
ws:ustkie zbijają się pod nami 

w most 
którym wyjedziemy na pr:echad:kę 
za la$·• 

D rugi tomik poetycki Wojciecha 
Czerniawskiego .,Jest jut chyba 
kobietą", ukazał sa~ Jcdcna:>cte 

lat później, w roku 1 9iG, jako debiut 
właściwy, ten oficjalny, usankcjonowa 
ny akccplacją WYDAWNICTWA. Jest 
to tomik wspaniały, prawda, godny naj 
wyuzcj aprobaty, lecz debiutem właści 
wym niech pozostanic skromny arkusik 
łubuski, w którym dwudziestoletni po 
eta przedstawił s!~ nam jako gotów ,.do 
lirucznej podróżu". 

.,Jest jut chyba kobietą•: lo tomik ob 
szerny i przebogaty. Sporo jut sic: tu 
wytej o nim mówało. Wypada jeszcze 
powrócić do tego, co w nim najwyraź­
niejsze l najmocnicjszc: do wierszy i po 
emalów, które są reakcjami nn zło i do 
bro świata, bowiem pisarz, obdarzony 
ogromną wratllwoScl~ moralną i elycz 

· ną, wciąż jest otwarty nn pncjawy zła 
i dobra, od wielkich zbrodni poc•ąwszy 
i od przcjmujllcych krzywd, na nujsub 
telniejszych doznaniach miloSci i pięk­
na kończąc ... 

l 

Zło świata owocuje u Wojciecha Czer 
niawskiego gniewem, dobro - zachwy­
tem, jego utwory są z gniewu i zach­
wytu, ze sprzeciwu i olśnienia. Stąd vc 
wnie ich niespokojność, ale i jasność, 
stąd slraunoś~. ale i piękno. Przypom 

.. 11iilll~,,.Szoital dzieciecy;• choćby we fra 
gmencie. dla uzasadmenia tych twiel'­
dzet\: .. wenus z milo rozbierc się wclto 
cizi do komoru oczoweJ l b ole arabs­
kie kołciólki piersi swobodnie :arasra~ 
;q l zrawq nikt nfe :auważył upadku 
ikara l rulko dzieci do ognie mówiq ma 
mo l 'tacjnowoc:eśniejs:c amerykell'tskrc 
operatu llulłl<lczq l ~mierć ale taiezbyz 
doklednie pachnie bez pod kroplówkq'· ... 

Wskażmy na .,Snieg Gucvara·•. na 
,.Spiew Concordc" i wiele Innych arcy 
dziełek tego tomiku: wszystkie Ot)C re­
alizują parę fundamentalnych prawd l 
zas~d myślowo-warsztatowych poezji 
Czerniawskiego (a lakźc i jego prozy). 

Po pierwsz~: ,.patrzumu na. malel\kie 
żółte kt<ropatwy w trawic l nie wiemy 

Przez .wydęte. 
• 

• wargi 
Pobierając nauki, dowiedziałem sio: 

m.in. kto .,poetą wiełkam był..." W1cm 
tez, że nie mamy taklc:go wieszcza, jak 
na razie, \V naszym winnym grodzie, po 
dobnie jak - tct na razie - nauko­
wych nobl!stów, przeSLcz.cpiających ser 
ca wzorem Barnarda l Rcllgi chirur­
gów itd. Aby to stwierdzić. nic trzeba 
pisać ogronmiastych t bł~·skotliwych 
pamfletów. 

Tekst Czesława Markie'wicza (.,Nadod 
rze" nr 9) ma wszelkie cechy zamierzonej 
lnlelektuałnel i środowiskowej prowoka 
cji. $wiadome i celowe - jak sądz~ -
przerysowania miast rozniecić pożar dy­
skusji skłaniają wielu do machnl~cia ro:­
ką. Niech autor nic sądzi jednak, ie ozna­
cza lo ogólną aprobatę, bl\dź ciche J)'I'ZY 
znanie mu racji. 

Gdy jako uczet\ wc:Orowałcm ,.pod 
belferskim batem" na szkolne koncer­
ty w filharmonii, nic· wiedzlałem Jesz-

że to nc, cele żucie tak nc nie patrzy-
nty". · • 

Po drugie: ,.te kotedrc ;est ty!ko pre 
tekstem do ujrzenia. ciebie". · 

Po trzecie: ,.uspokój się moje serce l 
już wszystko jest dobrz.e l i zulko czer 
wca się boję wtedy kwitnie jaśmin l pę 
ka co chwiLę· koputami medu: które od 
pluu:ajq". 

Trzeci tomik poetycki Wojciecha Czer 
niawskiego ,,Niemożliwe" z roku 1981 
jest kontynuacją lirycznej podróty w 
głąb dzieciitStwa - owej ,,studni z roz­
JX>Star!JICh skrzydet", gdzie bije tród!o 
tycia, ale i śmierci, od śmierci bowiem 
siostrzyczek i bracis~ków zaczyna się 
ten rozdzial w poetyckiej twórczości au 
lora ,.Katedry w Kolonii". Sciślc, zaczy 
na się on od trenu. Znane motywy z 
dzieciństwa, niepomiernie rozwinięte. l 
tu wyznaczają poecie widnokrąg myślo 

• 

Nlejasne, które było .,do talatwienia" 
w .,:1\fotywie samolotu z dtieciństwa", 
jawi się lu .,przcratajqco jasno·· w pęk 
nięciach prowadzących w głąb. Obraz 
starej kobiety w łachmanach - symbol 
zagłady i śmierci, ale 1 n~dzy, upoko­
rzenia, ofiarności bez miary ... Ponadcza 
~owy, nadrealny. Nic dziwnego, ie roz 
sadza p r z c s lr z c tl, w której musi 
się zmieścić: ,.Zeszyt, w którym :ap;su 
ję Ie slowa, popękaJ cały. Na moun u­
chu :aru•owujq się pęknięcia. Jakbym 
peehodzit z czasów przed narodzeniem 
Chrust usa. ( ... ) To :a pomnione patrzy mi 
w ocz,,.'. . . 

Gdyby odwołać stę do obietnic w de­
biutanckim wierszu .,Za las", moi.na by 
powiedzieć. te autor. narrator przedarł 
się przez granic~. z-Jawaloby się. nic­
przekraczalną l wyszedł z a ... Stamtąd. 
s p o z a ·~ te obrazy zadziwiające, zdu 

W STRONĘ . Gt BlN 
l 

wo-uczuciowy, choć ma on Jut nad ni­
mi znacz!UI władzę. 

,.WJ EM, ZE IDĘ W STRO.SĘ GLJ~BJN'' 

Lektura czterech tomików prozy 
Wojciecha Czerniawskiego pozwa 
la mi sięgnąć do tekstu, który 

kiedyś na łamach ,.'];wórczóści'" (nr 3 z 
1986 r.) poświęciłam samej tylko .,Ka­
tedrze w Koloni:" z roku 1985, bowiem 
wydaje si~, że to, co w tej prozie istot 
ne, odnieść moi. na i . do "Dziennika z za 
pomnienia" z roku 1980, i do "Pus~<i­
na w Paryżu" z roku 1981. i do książe­
czki pt. .,Challenger ląduje na Iwoich 
ustach" z roku 1987. Wojciech Czer­
niawski wszak od pierwszej do ostatniej 
stronicy swej poezji-prozy IDZIE W 
SJ'RONĘ GŁĘBIN. Jest tego świadom, 
w ,.Katedrze w Kolonii" pisze: 1.gdy cza 
łem pomyślę, co ;c wieściwie w oycit< 
robię, wiem, widzę ;asno, "'idz~. że, o 
co mi wla§ciwie w życiu chodzi, wiem, 
że idę w stronę głębin, może się mylę, 
ale 1tie sqdzę ... " Jest tam wspaniała scc 
na, która pokazuje moment owego ja­
s n o w i d z c n i a siebie i sensu swego 
życia: ojciec obserwuje, jak jego pólto­
raroczna córeczka brnie w głąb morza, 
naprzeciw falom, a on, niedowierzają­
cy, zdumiony i zachwycony, dOs11·zcga 
w tym siebie dawnego, brnącego w głąb 
morza, przeciw fałom, i siebie obecne­
go, z tym samym nieodpartym dążc­
niem ku głębiom .,morza" :!ycia, gdzie 
m·awda i wolność ... TCI wszystko, do cze 
go świadomie dążył jego ojciec i ku cze 
mu instynktownie zmiena- córeczka. 

Pierwsza książka prozatorska Wojcle 
cha Czerniawskiego .. Dziennik z zapo­
mnienia'', zaczyna si~ zdumiewająco: 
»ajpierw jest komunikat o odkryciu no 
wcj gwiazdy, niepodobne i do wszyst­
kich innych w całym wszechświecie. a 
potem komentarz w p!erwszej osobie: 
.• A więc zauważono mnie. Ale na szc~ę 
ście dopiero :auwaiono. Może nikt nip 
dy nie dotrze do tej gwiazdJI. Zaden 
Lem 11a niei nie wyląduje". Dalej ob­
raz nadrealny: "Oto piękne Helenu u­
cieką.jqce z piekła. Oto toędrówka po­
§ród skromnycli przedmiotów Zl)roma­
dzonych w maLerikim pokoiku. Oto uli 
cq idzie powód wszelkich wojen. powód 
wszelkiej brutaLno§ci. te stara kobieta, 
.•trzępy jej sukni wlokq się po chodni­
ku. ( ... ) i'óc jej rękach, nc jej twarzu wi 
dać pęknięcie prowadzqce w glqb. A l"' 
tem to iest tak iakby co§ się rozprysło 
w powietrzu, coś przeraża.jqco jasnego''. 

cze, te będą lo moje najlepsze lekcje 
muz)'k.i: takich nauczycieli, jak Kazi­
mierz Morski czy Alfred Paszak, ze 
swadą wprowadzających małolatów w 
świat muzyki innej ni:i: rytmy disco -
w szkole ze świecą nie uświadczysz. O­
czywiście, kto miał ' pozostać muzycz­
nym ,.kołkiem", nie odróżniającym Cho 
pina od Pendereckiego, ten nim pozo­
stał. dla większości była to jednak pier 
'vsza w życiu okazja do kontaktu z ży 
w~ muzyką, podobn!e jak organizowa­
ne spektakle - z teatrem, jak przera­
biane na lekcjach lektury - z klasyką 
liieratury itp. Domyślam się, iż p. ~far 
kicwicz chciałby; aby młody, zielony je 
szczc człowiek sam, spontanicznie do­
chodZ.:ł do pewnych nawyków konsu­
menta kultury, bywalca teatru i f:lhar 
monii. Sam kiedyś miałem takie marze 
nia, ale niestety już z nich wyr.osłem. 
Nie chcę lekcewatyć jednak funkcji 
edukacyjnych placówek artystycznych, 
w mieśc:e i środowish-u takim jak na­
sze ciqgle jeszcze najistolniejszych. Nic 
wierzę w żaden .,syndrom Zuromskic­
go", jak pisze Cz.. .M.arkiewicz. Umów 
my się, że publiczność żywo zaintercso 
wana artystycznie wyrafinowanymi 
.. działaniami niekonwencjonalnymi" mo 
ic stanowić, licUle optymistycznie, 1-2 
proc. danego środowiska. !'"roszę teraz 
zcsla wić ten optymistyczny wskaźnik, 
z liczbą mieszkańców Zielonej Góry, 
która mogłaby być jedną z dzielnic War 
sza\vy, oraz mieszkańców stolicy, Kra-

miewające, olśniewające. szalone w lot 
ności i zawrotności, pełne taru i pięk 
na. Chcialoby się rzec: obrazy z chwili, 
w której przekracza si~ barierę niepa­
mięci, a mote snu, marzenia... Zapew­
ne przekracza si~ w jakiś sposób s i e­
b i c. Pot.em jawi się uładzone w ciągi 
ha~monijnych zda(! z a p o m n i a n e: oi­
c:ec,matka, wieś nad morzem, które 
ma t~ właściwość, te potroli być wszę 
dzie. wypclniło bowiem wyobratnię pi 
sarza od krat'!ca do krarica l raz na za 

\ 

Rys. LESZEK HERMA I\OWICZ 
wsze. Jest symbolem ogromnym w twór 
czości Wojciecha Czcrniawskicgo: 

Obrazy wojny let nakładają si~ na 
wszystko Inne. co wywołuje z zapom­
nienia wyobrainla autora .,Dziennika ... " 
Zabarwiaj~ to w>zystko okropności~. 
Ale nie niszczy ona harmonii obrazu ws• 
nadmorskiej, ,.nici srebrne" pamięci, po 
przywiązywane do najprzeróżniejszych 
przedmiotów, do roślin, do domów, są 
liczne i mocne, ,,w powietrzu uwilu swo 
je gniazdc rzeczy ulotne )Ok u§mieclt, 
rzeczu szczę§liwc iak topografia wsi 
d.liecirlstwo, re słoneczniki kolo krzuźa, 
obok któruch wciqż przechodzimy. n•i­
mo że reraz tam jest ponure POle"; pi-­
sarz wybiera z powietrznych gniazd co 
raz lo nowe cuda: kruchość ~ziewczę­
cych ramion . .,wstrŻqsajqcą" matkę jak 
domek pop.:kany >.c starości, ale z cu­
downie czystymi Jasnoniebieskimi ocza­
mi . .,nie pozwalajqcyrnl zgt1bić się w 
bru.dzie ~wiata", miasto pełne smutku, 

kowa czy Wrocławia (pomijam tu oczy 
wisie różnice w tradycji i randze tych 
osrodków). Otrzymany wyttik b~dzie sta 
n owić w pt•zybliźeąiu liczbę osób r z c ­
czy w i ś c l c zainteresowanych propo­
zycjami Kantora czy Szajny. Zapew­
niam Cz. Markiewicza, Iż większość war 
szawiuków p!łnlcj śledzi poczynania ful 
bolistów Legli, nit nagłaśnianego przez 
TV Hanusz.klewicza l jest to póki co, 
sytuacja normaln~ - a nic odwrotnie . 
Dobrze zrob:one w zleJonogórskim tca 
trze spektakle, n takie w ostatnich la­
tach zdarzały się, jak np. ,.Król Ubu". 
czy miffio wszystko "\Vodew!ł warsz.aw 
ski", który osobiście odebrałem jako za 
bawny pastisz obowiązująceJ nicgdyś 
konwencJi (n:c zachwycam się socreali 
zmem - apagcl apagc satanas!) - mia 
!y swoją pubEczność, która , jak wszę­
dzie glosuje nogami l pojawi się na kat 
dym dobrym, solidnie zrobionym. nieko 
niecznie zaś stmlrowatym "(choć leź ra 
czej niFawant:"ardowym) przedstawie­
niu. Ni~ch Cz. Markiewicz nic prLesa­
dza z tą .,narą masą·• zdolną tylko do 
percepcji ,.lsaury", radz~ włączyć nic 
kiedy telewizor o godz. 19.30. w porze 
najwy-łszej tzw. oglądalności. ten pro­
gram przerasta często wszystkie arty­
styc:r.:ne kreacje, z Mrożkiem i Gombro­
wiczem na czele. 
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Nic mam zamjat·u bronić wslystkich 
po kolei zaatakowanych przez <.:z. Mar 
kiew"cza instytucji. Jeśli nie zrobią te 
l(o same, to cz.~s l tak je zweryfikuje. 
z~:adza jąc się, ze komercjalizacja rodzi 
mieszane uczucin, pO?:walarn sobie zgło 
sić pod 'adro$em Ilulora l zblitonych doń 

śmierci, przemijania, kości l zbutwiało 
szczątki mundurów wykopywane z og­
romnego dołu w wale kołobrzeskim, sa 
dy w bieli i jaskQiki nad drogą, i inne 
nieprzeliczone szczegóły OBRAZU nie 
do ogarnięcia w całym bogactwie. 

• 
A przecież w .,Dzienniku z zapomnie 

nia"' Wojciech Czerniawski OGARNIA 
świat dz.ieeiństwa i młodości ze wstyst 
kim, co mu w pamięci pozostelo na za­
wsze żywe. Nic dziw, i.e nawet znaki 
przestankowe w tej prozie pulsują ty­
ciem. "Ktedi/Ś, gdy bJIIO mi bardzo :t­
mno. uslyszalem szepr, spojrzalent w 
stronę, skąd dochodzi!. A 1o-1noja mar­
ka w swoich straszliwie J)Ot<>ykrzywia­
nuch )>Tzez reumatuzm, (rzęsqc~-ch stę 
rękach, trzymata s!ońu. Galaktyki prze 
suwalu się z chrzęstem "podobnym do 
cl<rz(stu nadmorskiego piasku pod sto­
J)4mi'' - pisze Czelniaw~k·f ~v ostatnim 
passusie "Dziennika ... ", od ·którego zai­
ste promieniuje ciepło słoneczne i sło­
neczna jasnosć. 

J eieli środkiem świata w ,.Dzien­
niku z zapomnienia". pierwszej ' 
k~iątce prozatorskiej Wojciecha 

c.~rniawskiego, jest matka - ciepło, 
serdeczność, czułość, pi~kno, lo środ­
kiem l osią świata w .,Puszkinie w Pa 
r ytu", drug iej ksiąteczce prozatorskieJ 
szprotawsklego poety, jest ojciec 
świadomość, duma, godność i w9la wal 
ki z odwieczną nędzą wsi. Ojciec zresz­
tą jest współautorem tego niezwykłego 
utworu, w którym jego twardy realizm 
l synowski nadwidzący surrealizn> zbie 
gly się l scaliły w obru dziejów rodzi 
ny chłopskiej :t jej fundamentalnym do 
świadczeniem bied,y: niszcU~cej, rujnu 
jącej, poniżającej. Ojciec, Stanisław 
Czerniawski, opowiada o tym wszyst­
kim, co było udziałem jego rodziny w 
łatach przedwojennych i powojennych, 
i jego opqwieść jest przepięknym w 
s·.,·ej zgrzebnej autentyczności fragmen 
Iem niekońcU~cej się ksi~gi chłopów pol 
skich. Syn, Wojciech Czerniawski, wta 
pia tę grudkę szarej chlopskicj mowy 
- stosownej do szarej rzeczywistości oj 
cowskicj opowieści - w tło OBRAZU 
nędzy ludzkiej i ludzkiej głupoty oraz 
podłości w ciągu stuleci. Puszkin jest 
symbolem OFIARY owych ponadcza.so­
W.YCh złych mocy, strzal w Puszkina to 
strzał do świata wartości, jakie reprc­
,zcntował wielki poeta. Puszkin nie u­
marł wtedy, kiedy postrzelił go bezmyśl 
ny awanturnik: on umiera stale, zaw­
stc, ilekroć głupota, małość i podłość 

dokonują zamachu na wartości lm prze 
ciwstawne. Puszkin dogorywa w tzbie 
chłopskiego domu, w Polsce powojen­
nej, a jego śmierć . to , dramat sumienia 
i dramat wyobraźni chłopskiego dziec 
ka-poety. 

Olaczego Wojciech Czerniawski skoja 
rzyl motyw śmierci Puszkina z pamięt 
niklem ojcowskim? Olaczego umieścił 

dogorywającego u siebie, obok siebie i 
kazał swojej matce czuwać u jego wyr 
ka? 

Objaśnienia są chyba zbędne: ojciec 
i syn przetywają w istocie jcdmf 1 

samą sprawę. Ojciec pisal o SPRAWJE 
przez FAKTY. Syn Odwrotnie: ,.Nie, nie, 
zupełnie nie interesują mnie fakty. Cho 
d:i mi o coś ważniejszego. O życie. O 
kcidq chwUę. O c~ delikatnego. Na,­
ważniejszego w życiu. Jakid szrukturv 
bez przerwy widzę. Struktury żueid. 
Które się walą. Jakby§mu patrZl/li przez 
wiele lat. ·A Ul wyrastajq zielska, krze 
wy, drzewa. Szmcty bruwie;ą. Strzę11v 
papierów. To chyba rękopis tej książ­
ki"'. 'Tak się kończy ,.Puszkin w Pary­
tu'" - jeden z najpiękniejszych i naj­
lslolniejszych ulworów w literalurze 
polskiej ostatnich lat. 

Szanownych Malkontentów propozycję: 
zakładaide panowie, w oparciu o ,,ry .. 
walną czy społeczną futldacj~, któ•·a 
zastąpi rachityczny w kryzysie mece­
nat państwowy (a dziś możliwości ta­
kie są większe niź kiedykolwiek) autcn 
tycznie J:terackie czasopismo czy poe­
tycltą pi>Vl>ic:ę lub kabaret, które połą­
czą " "ysokie walory artystyczne l inte­
lektualne z dość brutalnymi obecnie 
wymogami rynku. Wystarczy tylko zna 
łeić sponsora, który wyloty pieniądze 
na rozruch i - voiła! Sam bc:dę żywo 
zainteresowany. Jeśli zaś uwaiacie, ie 
to nierealne - to .o czym w ogóle roz 
mawiać. NajbardV.ej radykalne i obra­
zoburcze manifest>;, to tylko zadruko­
wany i c:erpliwy }'Sapier; nie ruszą one 
z posad bryly naszego miasta. 

Tymczasem zdani le.>teśmy na 
obecnie funkcjonujące w n.m 
placówki kulturalne. W !ch n•e­
zbyt przecież obfitym re;e­
srrzc Cz. Markiewicz pomija jedną. bar 
dzo ważną - Z:elonogórską roz~;lo>nio: 
Polskiego Radia. Czy jako Jedyny Au­
lor Sprawiedliwy uważa, że wszystkte 
prbpozycje jego macierzysiei f:rmy sq 
aktualne, dowcipne i pouczające? Są­
dUIC z samozadowolenia głosów płynąr 
cych z radioodbiorników, c~ść załogi t 
ul. Kukułczej jest o tym świ<:cic prze­
konana, choć wystarcz.y pokręcić gałką 
i dokonać porównań np. z programem 
l II PR. Nie twierd~ jednak, zgodnie 
z poetyką pamfłcLu Markiewicza, ~e 
gdyby Rozglośnię tę wysadzić w powie 
trze razem z jej redaktorami, lo nikt z 
tzw . .,s•9rych obywateli" nie ~wróciłby 

A .. Katedra w Kolonii"? ImponuJą­
cy horyzont zakreśla sobie piwu 
w trzeciej ze swych powicśct: 

schodzi bardto w gł•lb i stęga bardzo 
wzwyż, bicnc strukturę kawdry w Ko 
!orli! za wzorzec dl~ >ll'uktury S\\'Ojej 
budowli ~c słów, 1 dochodzi do · {ot:;nul 
o randze watkach wta)emniczc•\· pisars­
kich, wtątąc w jedność doznania, prze 
życaa i wzrw;zcnia, Jakich dostarcza o­
kreślony widok lub fakt, 1 fornlUJąc z 
nich OBRAZ. Oto przykład: ,. ... czu kate 
dra to na pewno 10, co chcemy zoba­
c:yć, pewnego razu, gdy ludzki patok 
przeciskat się jak zows:c kolo katedry, 
uslys:oleltt kr:11k. • mama , bul to ·krzyk 
przcn:ka;qcy do ulębt, zobaczlf{Cln oc:y 
1 .zmarnoialq twarz kilkurtastoletniej 
d.ztewc:uny, b1cglc krzyczqc, «ll'lama, 
mama , bul lo przera~ajqcy krzuk, pc­
len- •14jp!ębsze1 trwogi, lnegla ;akbu 
llrzeotem mor:a ( ... ) czy chciałbym za­
przuiainić się z rq dziewczvnq, bu móc 
usi~~Szeć czasem jej krzyk trwogi, w i­
dzralcrn ten dra mat udzie~ 
w tl o w i c t t z u (podkr. ilU), krusz u 
lo stę wszystko. 11ic tylko marzenia, zdoi 
no.łci, pozosicwal tvtko pyl, co motna, 
tak iak katedrę, narvsować, ucmalować, 
opisać i zabrać ze sobą, czv możne u 
w i~ z i ć katedrę w Ko!onii ... " Dziew­
częcy krzyk 'trwogi - może ze zwyczaj 
ncgo zagubienia w tłumie - słyszy ar­
tysta jako krzyk trwogi totalnej i osta­
tecznej, dlalego kruszy on, ów krzyk, 
wszystko, bo dociera do głębi, gdzie 
drzemią z a p o m n i a l) e glosy trwogi 
wojennej, obozowej, śmiertelnej. Tak 
lo Jest u Wojclecha Czcrniawskicgo: nic, 
co dzieje si~ na powierzchni, nie pozo­
staje na powierzchni i ·do powierzchni 
się nie ogranicza. Wszystko rozpościera 
się daleko i szeroko, wysoko i głęboko 
- tym wyżej i głębiej, im tywszych po 
kładów wratllwoścl dosięga, im czul­
sze struny wyobraźni trąca. 

Jak Chnllcnger, na przykład, amery­
kański prom kosmiczny, który mial wy 
nic~ć w prz.cstrze(l międzyplanetarną 
pierwszego zwykłego człowieka, trzy­
dziestosiedmioletnią nauczyciclk~ z Con 
cord w stanic New Hampshire. Challen 
gcr - symbol nadziei zwykłych ludzi, 
którzy zamarzali na drogach, ton~li na 

• statkach, umierali z głodu. Wyobraźnia 
Czerniawskiego - z odciśniętym w glę 
bi OBRAZEM ,.Concorde", poruszona i 
ws1rz.1śni~ta WIDOKIEM Challcngera 
- wyemanowała ciąg wizji nędzy i cicr 
pienia, jakie siały si~ udziałem ,,ludno 
ści świata w XX wieku". Znaleźć je. mo 
tna w ostatniej prozatorskiej ksi"ązccz­
ce pisarza, pt. ,.Chaliengcr ląduje na l 
twoich ustnch". W jej stt·uklurzc wszy 1 
stko się kruszy, p~ka, wali. Jost to stru 
klura tycia... ' 1 

l 
Czas kor\czyć ~zytanie Wojdecha ·c zer 

niawskiego... Zaiste, patrzy OJI cza$cm -· 
nic widzi\C, lecz częściej widii nic pa­
trząc, nic dbaj~c o fakty, lecz o coś is 
totniclszcgo, co pomi~dzy faktami, po­
nad nimi, pod... A z tyc)l patr~ci1 bez 
widzenia l z widzci1 bez patrzenia two 
rzy OBRAZY niepowtarzalne. Jest w 
tych obrazach tycie, jest on sam - is­
toLny w sobie. Nic sposób odmówić po 
ecie szprotawsk i emu wielkości. 

. 
~IAIUA JE!'\l'YS 

" 
-. 

• Wojelech Czerniawski wydal dotych 
cz~.s następujące książki: ,.Za las" (po­
ezje), Zielona Góra 1965, w serii .,Lu­
buskic arkusze poetyckie - .,13"', .. Jest 
jut chyba kobtclą" (poezje). Poznań 19i6, 
Wyd. Poznailskle; ,.Dziennik z zapom­
nienia" (proza), Warnawa 1980, P\\' . .ls 
kry": ,.Nicmotliwc" (paezje). Warsza­
wa 1981, PW ,.Iskry": .,Puszkin w Pa­
rytu" (proza), Warszawa 1981, PW . .Is­
kry"; .,Katedra w Koloni!" (proza), \\'ar 
sz~wa 1983, PW ,.Iskry": .. Challcnger li1 
duje na twoich ustach"" (proza), Warsza 
wa 1987, P\V "T:;kry'', Niebawem ukaże 
sio: w księgarniach wybór prozy pt. 
,.Meduzy wlok:) sl~ za mną" także wr- · . 
dany przez "Iskry". 

l 
• 

na lo uwagi: zawsze komuś zabraklcby 
.,GraJących listów", koncertu tyczeń, o 
"Poczji o świcie" nic wspom:nając. 

~ 

Cz. Markiewicz uwu7.a, it ludzie nau 
ki .,wymykając si<: spod SI>Oiccznej lu­
py" mai•! sic: dobr~c. Co jednak my, li 
tcraccy ln:cy mamy sądzić o kłopotach 
wiecznie młodych, sfrustrowanych poe­
tów, których nik!, łub prawic nikt po­
z.~ Zieloną Górą nic chce czytać i dru 
kować? Czy dlatego l~k bardzo tego :ni a 
sta nienawidzą, jak bnydkicj i prowin 
c.jonałncj to~y, ~dy chciałoby si~ mieć 
Szapołowską. N'e poruszam. SI( row­
nicz swobodnie w róinych dziedzinach 
nauki jak <.:z. Markiewicz, toteż bal: 
bym sic: WY(>owiadać na temat wartos 
ci wszyslk!ch J?odanych przezeń przy­
k!adów rodzimeJ twórczości naukowej, 
o któreJ ma prawo macć swoje zdanie. 
Jeśli idt.ie Jedn:~k o btuzy mi przy­
kład pracy dowodLiiCCj słowia•iskiego 
rolłowodu dLiS:Cjszc::o Berlina (cl>yba 
nic tylko Zachodmc;;:o, wuak we wcze 
snym średniowieczu bolesny problem 
berlińskiego muru Jeszcze nic zaistniał) 
to spicszc: Cz. Markicwtczowi donie>ć. 
!l nic jest to żadna spckułac.l8. lecz dość 
powszechne znany fakt historyczny. któ 
rc~:o prawdziwość potwierdzał m.in. za 
sluiony w walkach ze słowiańskim żY 
wiolom Otto von Bism~rck. L:teratul'~ 
naukowa na len temat jest pokaina, 
nic miejsce lu na jeJ cytowan•c: czło­
wiek wykształcony lntwo do · nieJ do­
trze. a po jeJ zgł<:bicniu zasto.aowi · saę 
chwil~, pr-1.ed rcrowa niem wyrokóW 
P•'zcz W,\'dGto war~i. 

TOMASZ N OllZY'ISJ{I 



7. VI- SRODA 
P80G RAM I 

S.3$, 10.~ .,Domator'' 
s.;o .. Domowe przed5Zkole" 

,,SmierC pu:knyCh s.aren" Ulm 

12.00. 
15.30 
16.15 
16.25 
16.50 

17.30 
17.50 
18.50 
19.00 
19.10 
20.03 

21.35 
22.0ó 

22.35 

17.30 

18.00 
18.30 
19.00 
19.30 
.20.00 

20.40 

21.45 
22.15 
23.00 

prod. CSRS 
12.30, 13.30, 14.00 - Proe1·amy szkolne 
NURT - Problemy zdrowia 
Losowanic J::xpres• i Super Lotka 
Dla młodych widzów: .. Scena 'rDC" 
Dla dzieci: ,.Wyp1·awy pro!. Ciekaw-
skiego" . 
Pro,ram publicystyczny • 
Zielona Córa '89 - t'cstyn dzieci(cy 
.,10 minut" 
Oobntnoc ,.Ptoszt: słonia" 
Program publicystyczny 
.. Smierć: pl~knych saren '• !iln1 
prod. CSRS 
.. Raport'' 
Studio Sport - CSIO Sopot - skol<i 
prz.ez przeszkody 
.. Rozmy•lania proC. Mariana S~pn:a 

. PROGRA~I U 

Studio Sport - Międtynarodowe mi­
strzO::"twa J.""rancji w tt nisie ziemnym 
na kortach im. • Rolanda Garrosa 
Pt·ogram lokolny 
Program publicyłlyczny 
.. Harlem l:itory" - l"'· rozr. prod . IW:>~ 
.. Portuaalla" - p1·. publicystyczn:~ 
.. Mistr zowie wiolinistyki" - Tadct.:<t 
Gadzina 
Studio Sport - M!qdzynarodowe mi­
strzostwa f'rancji w tenisie ziemnym 
na kortach im. Rolanda Garrosa 
,,W labiryncie" (23) - serial T? 
.. Teltwi?.ja noc~" 
Komcntan dnia 

8 . VI- CZWARTEK 
l'ROCRt\~1 l 

S.OS, 13.30, 14.00 - Procramy szkolne 
8.33. 10.15. !MS .. Domator" 
8.50 
9.25 

16.00 
16.25 

17.30 
17.55 
18.20 
18.50 
19.00 

19.10 
20.03 

20.;5 
21.JO 

. 17.30 
18.00 
18.30 
19.00 
19.30 

20.00 

21.00 
21.~S 

.. Domowe przedszkole" 
.. DcmpScy l Makcpeacc na tropie" -
(17) .. PułopkĄ" - s. krym, prod. ang. 
.. Patrol'' - magazyn wojskowy 
Dla n1lodych wid~ów: .. Kwant'' ornz 
w kinie l<wonta .,Swlat.. w którym 
7.yjcmy'' • 
P1·ogram publlcyslyczny 
Reportat o .Zenonie ZyburtowiC'zu 
.. Sonda'' - ,.Klinika zwierząt·• 
.. 10 minut" • 
Dobranoc ,.Pnygody rozbójnika 
Rumcajaa" 
.. Teraz'' - Tygodnik gospodarczv 
,.Dempsey l Makcpeoce na tropie" -
.. Pulapka" - <. krym, prod. ang-. 
Studio WJ"borcu 
Zielona Góra '89 - ,,Srebrny j\•'"''"'"'r 
Ust" 

l'ROS"RMt ll 

,.Swiat festyn6w" .. 
Program lokalny 
Program publicystyczny 
Magnr.yn .. 102" 
.. Puls" - ,,Nim przyjdzie lekarz." -
t ilm dokumenlotny 
Studio Sporl - Mi~zynarodowe mi­
strzostwa f'raneji w tenisie ziemnvm 
na kortach lm. Rolanda Carrosa 
.. Ek~prcs reP<>rtetów" 
Studio Tcotralnc .. Dwójki" - Wal­
demar Zyszklt!wlcz .. l łi10toria \Vitolłj~, 
Gombrowicza", rd. Andrzej )!aj 
Komenta~ dnia 

9. VI- PIĄTEK ' 
I•ROC R AM l 

8.35 .. Domator'' 
8.50 . .Domowe l>rzedszko1e'' 
P.25 Ot - Dodalek ~ospodarco/ 
9.40 .. Dom, kt61•y SIWO(t.YI Sw1!1'' (l) ·-

tilm lab. prod. ZSRR 
13.30, 14.00 TTR 
IS.IO ,.W szkolo l w domu" 
16.30 NU!l'l' - Mlodziei współczesna 

F;mlg1·aeja 
16.15 Dla młodych wid1.6w ,,Rambit" 
16.50 Ola dzieci .. Okienko Pankracego" 
17.30 P1·ogorm pubilontyczny 
17.30 Studio Sport - ,CSIO Sopot - Pu­

char Narodów o natrodę JU~z.csa Ra· 
dy Min istrów 

18,ój) .. 10 minut" 
19.00 Dobra.noc .. Pr7.ygody Capulki" 
19.10 ,)1omlor rz•~owy" 
20.00 .<'yrk •troccń<ł>w" - film lab. pro:!. 

USA,." w roli gł_ Burt Lanraster 
21.30 Zit'tona Góra '39 - .. Artyści radzie· 

ckicj estrady" . 
23.10 .. Spór o Jutro - Otwarte Studio'• 

PROGR1\M tl 

17.30 .. Wzrorko'wa ' listn pr7cbojów Marka 
~icd*wicckfcgo" 

18.00 P1·ogram lokalny 
~e.3o Ma~azvn .. 102" 
I!J.OO Studio Sport • - Mic::dzynarodowc 

mistrzO!olt.wa Francji ''' tenisie ziem­
n,·m nn kortach im. Rol"nrla G;:.:rros3 

IP.31l .. Oook,ol• 4,vlalo" - .. W Stambule"' 
20 00 .Pią iPk" lo:rakow<l<i orzekłado­

nice kultur~lny 
2t.-łS .. O~tatni• ~r,.n!ra", c-1. 2 fnstatnia) 

- tilm lab prod •u<•rai.-USA 
2:\ ' ' ~·urlio ł.órl1.kirh Spotkait Baletowyr~ 
~:ł 7"1 K.-.m ... ntllr? tini• 

10. VI- $0~0TA 
I'ROG R.\M t 

7 00. 7.3U T'l'R 
R ~ij .. 1'ydr.le1i na działce" 
8.ZO .. ~A zdrowiC" - I'H'. rekreacyjny 
9.90 .. Drops" - mar. dla dzie<:i i młod zie 

h• 01'3) film ,.. ~cl'ii .. Fraggicsi" 
l 'l 4n .. Starr. nowe nainowszc'' 
l' •o .. \'!.port z (r>ntcy" - woj. pr. dok. 
li' ·•o .WNirówkl tłn1Pkir l bliskir"- .. ~o-

wo Kolrdonlo" - tilm dok. 
1.,.1" T c1ewi1:ht - orowincja 
J" .;;; •. ,. .. lt:'ll,. .. - mwt:J"t)'n mu7.. rozr. 
13.10 TV Teatr Prozy - Mourlee Cury 

.. "n..edo w ~7~f'r\'m oolu". rei. Ja· 
nun Malf\w~kł ../ 

H.30 .. Do 1 r7t"Ch r,.,,. ,ztuka .. - nr. r. ud~. 
O l.h>ih<kt~l \ Piolrowskio(o. '1. 
CórC<'kioj. C. W•rchola or•• .'\. Zaor 
skieto · 

13.00 Komedie. komedie, kon.edie ... 
,.Przycoda z plosem<~". rez. S. Ba­
rtJa, wyk. P. Rak.oia, l. S;ontor, 1!. 
La<uka, Z. Maklakiewicz 

16.33 LOsowame Duze'o Lotka 
16.4.5 ,,Prel)'dcnet" - Grover Ch~\·eland 
li.30 l 21.45 Studio Wyborcze 
li.~ .,Wyprawa pod podszewkę Alp'' (l) 

- ,.Amcrykanski komando~ poct Cz~­
stochową" - •· dok. TP 

13.30 .. Butik" - pr. Grazyny Szczcśniak 
19.00 Oob1·anoc ,.Podróże kap•tana Kllpera'• 
19.10 .. Z kamccą wśród zw1crząt'' 
20.00 .. Zabawka" - komedia satyryczna 

... prod !J•ancusklcj, reż. J{rancis Vcber 
21.50 XXV ~'e<tiwal Piosenki Radzieckiej 

- Zielona Córa '89 • Koncert ;alowy 
23.30 lo(ino •on;acjl: .. llalti, wy>pa PI'Zcklę 

13" - dramat sensacyjny prod. USA, 
rc1,., Pct<'r Glenville. wyk.: t::lizabcth 
'l'aylor. Richard Burton. Pctet U>ti· 
.no.v. Alce Guin~. Liilian Gish • 

14.0') 
J.ł.2j 
1:1.00 

16.00 

16.20 

16.50 

18.00 
18.30 

l'ROGJtM\1 n 

W •wiecie ci>zy - (pr. dla nioslysz.) 
Telewizyjny koncert zy<zeń 
.. Z\\ ierzęta s wiata - Xa o~\\'art ... ~j 
przc.itrz.en1'' - tilm przyrod. USA 
.. Spektrum" 
.. Meandry architektury" - Zielony 
Swiat. · 
Przcditawłamy micsi~cznik •. Proble· 
my" . 
.. Tajniki przy1·ody" (8) - .. Zycie no 
gronlcy" -· s. przyrod . prod. ang: 
.. Najdłui.szA wojna nowoczesnci E•t­
ropy" (6) - .. Już tylko nadzieja" 
serio! TP 
Prograni Iokniny l 
Lokalne Studio Wyborcze 

. . ' ~ . . . . ,· ........ , .. -

17.30 
l8.JO 
lUO 
l~ 00 
19.10 
20.03 

22.00 . 
23.10 

16.55 
17.30 
IU6 

13.00 
13.30 
t9Jl(l 
19.30 

2~.00 
20 4A 
21.15 
~1.45 

n.45 

Studio Sport - ,.Echa stadionów'' 
.,L&Ooratonum" 
..10 minut" 
Dob1·anoc .. Kot rybolówca" 
.. Gorąee linie" 
Teatr Telewizji - Shelagh De!•ncy 
- •. Smak miodu". rei.. Jacek Wlt· 
kow~ki. wyk.: Ewa Dałkowska, Ewa 
Ouryn i inni 
.. Pióro l karabela'' (3) - !IIm do~. 
w r('J.. Ludomlr'a Motylskiego 
o l<\inwcrym Prus1.yi\skim 
J~zyk niemiceki (30) 

PROC RAM II 

J~zyk niemiecki (~O) 
Anttna .. Dwójki" na na i:biit.Sr.v t\'dt. 
,.OjctyJ.na. - polstezy?.O:Ą·· ·- · o pu 
chod<eniu poUk<eco języka · literac- • 
kiego 
Program lo~alny 
Lokatnt Studio \Vyborcze 
Przr~tląd PK F' 
Zycie muzyczne ,.Krakowskie 
spo:kanlo z gitar•" 
. .Spotkani• z Kalinką" - teletul'nl•i 
Młtcbynarodowe Targi Poznańskit 
,.Rozmowy o cierpieniu'• 
Blotra!io: .. llcminewH" (3) - $triol 
prod. angielskiej 
Komentar1 dnia 

13, VI - WTOREK 
PROGitAM I 

~ 3~. In 3S .. Domnlor" 
8.M . Oon1owt prr.edszkole" 
9.25 Dl - · Dodolck gospo<lerc.y 

' 

' 

13.00 

1P 10 
20.0~ 

Dobranoc 
Rumc&Jsa '' 

,.Pnygody rozbójnika 

21.10 
21.40 
22.30 

.. Teraz" - TYgodnik gospodarczy 
.. Oem~ey i Mekepeace na tropi~·· 
(18) - •. kryminalny prod. ana. 
.. <..:zas'' - magazyn publh:;:~tyctl(l 
,,Pegaz'' 
Rozmy:t;)ania pz·o!. Mariana .-;t,,,nia. 

PIIOG8A~l U 

17.30 .,Swiat festynów'' 
13.00 l'l'O'ram lokalny 
18.30 l.okalne Studio Wyborcze 
19.00 Mo,a'?.yn .. 102" 
li.30 .,Puls" - .Program medyczny 
20.00 .. Rodzice i dzieci" 
20.31) Procram muz. - śpiewa B >:icn1an 
21.00 .. E:ksprts reporterów'' 
21.4:) Kino Studyjne .. Dwójki" ,.lntru'"''"'' 

- tilm lab. prod. francuski 1 

21.10 Komentarz dnia 

16. VI- PIĄTEK 

PROGQ ,\lf I 

8.3l ,.Domator" 
r. 50 .. DOJ1lOWe przedszkole'" • 
9.25 Qt - Dodatek gospodarczy 
9.40 .,l)om. który zbudował Swilt" 

er.. 2 - tilm prod. ZSRR 
13.30, IA .OO TTR 
15.t0 .. w .zkolc l w domu" 
t5.30 NURT - Młodzież wSt)Ólc?.e$na 
16.05 "Mieszkać;•• - wszechnica l)udowi"'n:t 
16.23 Dla młodych wid~ów .. Ad :·<·s Po;,ka' 

- .. D?.icsi<;e wypraw do :O.aj ... " (l) 
16.50 Dla dzieci •. Okienko Panl<rnl"cto'' 

7 - 20 CZERWCA 1989 R. 
Codziennie: 17.15 - Teleexpress, 9.15, 19.30 - Dziennik (pr.' l), 21 .30 Ponoroma dnia (pr. 11} 

l 

19.00 
19.30 
20.00 

21.00 

21.45 
22.40 

' 22.45 

PI'Oł:l'ałn rozrywkowy 
Alta l 01l1Cl:'lt 
ł-'t$tlwal Moniu:..tkow:.ki - Kudowa 
Zdrój - reportaż 
Studio Sport - Międzynarodowe mi­
strz0$h\.•a Francji w tenisie ziemnvm 
na kortach lm. Rolanda Carro<a · 
.. Chaleauvallon" ($) - s. prod. !ranc. 
Komentar.< dnia 
Studio Sporl - c.d. turnieJu tenis. 

' 11. VI- NIEDZIELA 

7.20 
7.43 
8.15 
9.00 

10.35 

11.30 
12.00 
12.20 
13.10 
13.30 

14.25 

14.55 
15.35 

17.30 

18.00 
18.30 

19.00 

20.05 

21.03 
23.33 

9.2Q 
9.50 

10.50 
11 .20 
11.45 
12.20 
12.30 

1~.20 
14.00 
14.50 

15.40 

16.JO 

ti.M 
1- l~ 
1i.3"'1 
JO,M 
1a M 
20.00 

1\.M 
?1.4~ 
:>? ,~ 
?2."n 
22.55 

l'llOC !t.\)1 1 

,,\V~tccłmlca rodziny wiejskiej'' ' 
,.l'o go.,pod:u·sku'' - mag. 
,;rydtiell'' 
.:l'clcrnnck'' oraz tilm z serii ,,l<to, 
ja panie J>!OI'ze?" (5)· 
.,Zycie na olanecie Ziemio" (l) -
,.Las w cbnaurach '' - serial puy­
rodn!co:y prod, francuskiej 
.. Kraj za miastem" 
Ma&az.yn ,.Morze'' 
Telewizyjny koncert tyczeń 
Fotomac:az.yn .,Powiększenie'' 
Teatr dla Dtleci - William :O.f. Tha­
ckcray - ,,Pierśoit>il i r6ia ·• 
.. Cdzlo są taśmy z tamtych la•·· -
program Grzegorza Lasoty 
Marek Sicrocki z~prasza 
"Kttarzyna'' (11) - s. kostiumowy 
prod. trancu~kiej 
Studio Sport - CS!O Sopot - kon­
kurs Grand Prix ' 
•. Antcnn'' 
.. Pannn d7.icdzlcr.ka" (4) - sel'lal 
prod. brazylijskiej 
Wic<.•zorynka •. Tajemnica \VikJinowcj 
Zatoki" 
.. Ucieczka 7. miejsc ukochanych'' (ł) 
- 'ł~r'al 't'P 
.. Zielona Córa '89" - Konc-ert 1alowy 
Sportowa niech:iela 

l'ltOGil i\M n 

Prr.c,ląd l nodnla (dla niel'IV ;7.) 
Film dla nicsłysz.: ,,Ucieczka z 
miejsc ukochanych" (4) - serial T ? 
.. Pcry•kop'' 
Lok•lny koncert życr.eń 
.. Jutr() ponicd r.tałek ' • 
Pol~ktt Kronika Filmowa 
1(ino fnmlllłne .. Powrót na 'Vys1>~ 
Skarbów'' (8) - .. Skuci łańcuchami" 
- ~eriAl ru·~,ygodowy m·od. ang. 
.. 100 pylnil do ... " 
.. Polnr)'" - tilm dol<umenlalny 
Podróżo w c:zasic i przestrzeni 
... lnpnnla" (3) - . .Dziedzictwo szoru­
nów" - <crlal dok, prod. a,ng. 
Studio Sport - Mi('dzynarodowe mi­
<ttrz~twa Francji w tenisi.,- zie:nnym 
na korl~tth lm. Rolanda Carrosa 
Roman Lłii<OCkl nn.edstawia· - K rt..)' 
<7.tot Baranow~kt (<;;krz.yoce) 
G:'\\\'f'da nrof. Wiktora Zina 
. ~•udio Hl - F'i" 
.,Tilit~ l (wiola" - nrzeeląd TV - sal 
\V,·wladv Trcnv Dtiedtłe • 
(;aleriĄ .. Dwójki'' - Jerzv Rt:"re~ 
~htdio Sr>ort - Pilka w 'grze or.:łz 
turnieJ teni~OW\" • 
. ~tutliO Hi- Fi'' 
.. Wirhi'Y wolny" (13l - <. orod. USA 
f.l>ct,klr Snotk•nia Baletowe 
r<ńm('ntArr. dnitt · · 
DobrRnOC ·tylko dla dorosłych 

12. VI - PONIEDZIAŁEK . 

13.30, 
IS.JO 

PltOGR.\M I 

14 .00 'M'R • 
~URT -Szkoła przyszłości w ek<P~ 
r~·m~ntarh zacranit:znych. Obrazki t 
Japonil 

16.25 .. Lux" - program nastolatków 
17.30 l 21.4~ Studio Wyborcze 

9.40 .. Synowie i ećrki Jakuba Szklarz.a' 
(li) - •cm! TV CSRS 

t3.JO, 14.UO 'l"l'H 
lb.O." .. Ga"cta •·oJmcza ·• 
16.2S Dla d<itX:i .. Tik - Tak" . 
16.50 K1110 .,'l'ik - '1'aka" .,Cudowna pod· 

r6z'' - :.. anim. prod. austnack1eJ 
17.30 1 21.10 Studio Wyborcze 
17.SO .. ~ast~pny prO><<:'' (i) - s. obycz. 

1>rod. an2ielskiej 
13.50 .. 10 mn1ut" 
19.00 Dobranoc ,.Przygody Bączka i Pąc:· 

ka" 
19.10 "Ud A do z·• - ,,P" jak prywaciarz 
20.05 ,.Synowie l córki Jakuba Szklart• • 

(11) - >eri&l prod. TV CSRS 
21.25 1-:.ontcrencja p1·asowa necznika rZ!łdU 
21.40 .. Flek•" - t>rogram baletowy 
22.10 Studio .. Solidarność" 
22.;5 Ot - Echa dnia 

l'llOCRAM n 

17.30 .. Stokuj-co nowości. U progu sztuki 
współczesnej'' (H) - s. dok. prod. anr. 

18.00 Pro~ram lokalny 
18.30 Lokalne Studio Wyborcze 
19.00 .. Wojna domowa" (5) - ,.Dwójka z 

azymutu" - serial TP 
19.30 .. Blisko nieba" - mag. alplnisty<zny 
20.00 Za chwil~ daluy ciąg programu 
21.00 .. Powtórka z historii'' 
21_.45 .. Hrabina Co<el" (2) - s. prod. ~!lO 
2z.30 Komentarz· dnia 

14. VI - SRODA 
PltOGRAM I 

8.33, 10.~5 .. Domator'' 
8.50 ,Domowe przedszkole" 
9.25 ,.Parada planet'' - lilm lab. prod. 

ZSRR. rer.. \Vadim Abdraszydow 
12.50, 13.30, lł.OO - Progranty szkolne 
15.30 :O:UR1' - Problemy zdrowia wspól-

cze!mcgo człowieka 
16.15 Lo<owanle Express i Super Lolka 
16.25 .. Scen• TOC" 
IG.50 Dla dzieci: ,.Cojak" - teleturniej 
17.JO l 21.35 Studio Wyborcze 
17.50 .. Spojr7,enla" - mag. państw socjal. 
18.20 .. Dawniej niż wczoraj" - a.rcbiwum 

XX wieku 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Oob1·Anoe "Prosz~ słonia'' 
19.10 .. Jc!li chodti o pieniądze" - pr. puhl. 
30.05 Zwtet·ciadlo czesu .. Parada planet.'' 

- tilm obycr.. prod. ZSRR 
21.50 · .. n apor1" 
22.20 ,.K lub mcncdt.er;\" 

17.30 
1800 
18.31) 
19.00 
tn.30 
20.00 

21.01) 

2145 
2~.15 
2.1.00 

I'JtOCR.'\M n 

A B C - teleturniej jo;o:ykowy 
Program lokalny 
Lokalno Studio Wyborcze • 
Protram rozrywkowy 
•. Zwitrzc:ta wokół nas .. 
O twóre1o.ści Andrzeja Krz.anow­
<klc~:o 
Studio Sport - Grand :"\aliona.l -
Gonitwa Przcstkorlowa Li\·erpOOI ·-sg 
.. w lobiryncie" (24) - seriol TP 
.. Te1ewi7.ja noc~'' 
Komcntarr. dnia 

15. VI- CZWARTEK 
l'IIOGRAM I 

3.35. 10.1 3, 10.55 .. Domator" 
• 8.50 .. Domowe przedszkole" 

9.23 .. Deml>$ey i Makepeace na tropie" 
- U8) - serial prod. angielskiej 

11.10. 12.50. 13.30, 14.00 - Programv szkolne 
16.00 Pollcon - mag. wojskowy 
16.25 Dla młodych widzów .. Kwant'• oraz 

tilm z soril .. Swiat, w którym żyje· 
my'' 

17.JO l 20.33 Studio w,·borcze 
18.00 .. :'o1istcr eksportu" 
18.30 .. Sonda" 

l • 
• 

17.30 l 21.05 Studio Wyborcze 
18.00 I.:Zh prze.zly dokonany - pr. d ot<. 

• llł-20 Stud10 Sporl - MiędJ.):narodowe MP 

• 

w Pi(C"iOboJU ~owoczesnyro Kobiet 
18.30 tJrogr .. m publicystyczny 
18.50 ,.lO minut" 
19.00 Dobranoc "Przyeody Gapulki" 
19.10 .. ~1onitor rządowy" • 
20.03 Telewizyjny Teatr RozmaitOsci 

1\ltksaoder Wampiłow .,Hi!!ttOria 1. 

metrampaum". ret. And•·zcj RO:.chin 
21.00 j 22.40 ,,Spór o jutro - Otwarte Stu· 

dio" 

Ji.30 

18·00 
18.50 
19.00 
19.30 
~.oo 
20.50 

21.4~ 

0.33 

PIIOG!t.AM n 

,.\Vzrockowa lista przebojów Mar1<a 
Nied~ wicekiego" 
ftrogt·a1n lokalny 
Lokalne Studio Wyborcze 
Ma~azyn .,102" 
"Dookoła świata" - mag. 
Proar•m rozrywkowy 
.. Brawo dla Zyrmunta Latoszewskie· 
co·· 
.. Skrzypek na dachu" tilmOwol 
adaptacja musicalu oparte;:o na Włt 
kaeh opowiadań Sholoma Aleichtm3. 
ret. Norman Jewison. w\•k.. Chaim 
Topoł, Norma Crane, LeOnard F'rey, 
Molly Pieon i inni 
Komcntar% dnia 

17. VI- SOBOTA 

8.00 
8.20 
9.00 

10,40 
11.25 
11.5~ 
12.25 
12.55 

14.U 

14.33 

16.30 
1~.40 

17.30 
17.50 
18.30 
19.00 
19.10 
20.03 

21.50 
220Ó 
2220 
23.33 

PROGJL.\M I 

.,Tydzień na działce" 
"Na zdrowie" - pr. rekreacyjny 
Kino Najmlodszych: .,Gęsiarek Ma· 
ciek" - baśń prod. węg, 
.,Stare, nowe. najnowsze'' 
..Bellona" - woj. pr. publicystyczny 
Telewizyjny koncert życzeń 
.,Drzwi otwarte" - pr. red. rolnej 
TV Teatr Prcny: Friedrich Ducrren­
mall .. Przygoda pana Trapsa''. rei,. 
K. Swinarski. wyk.: S. Z3C11yk. J 
Swiderskl, A. Bardini. Z. Malynlcz 
.,Wyprawa pod podszewk~ Alp" 12) 
- .. ~ł t6rze. pod górę. pod niebem'' 
- tilm dok. prod. polskiej 
Komedie. komedie. komedie.. .,Clu­
St'(')pe w \Varsza,vie''. reż. S. Lcnarlo 
wlcz. w~·k · F. Czyżewska. Z. Cybul-
•ki, A. Ci!aricllo · 
Lo~owanie Ou?.ego Lotka 
.. Klo t>lerw<>.y" (l) - leiciurnici 
Pro~:z·nm publicystyczny 
.. l<to plerws.y" (2) - teleturniej 
.. Bulik" - pr, Grazyny S7.czc>nial< 
Dobranoc .. Podróże kapitana Klipcra" 
.. z kamerą wśród Z'\vierz.ąttt 

.. Lalec7.) i" - komedia obyC'l. prod. 
wł .• rei. Franco Rossi 
.. Tydzień w polityce" 
Tclcwlzy jny przegląd sportowy 
.• Koncert na dw• głosy i bas'' 
Klub tilmowy: ,.Me Cabc i pon 
Miller" - western prod. USA 

PROGRAM n 

14 .30 .. Bariery'' - pr. dla niesłyszących 
15.00 Małe Kino: ,.Piaskowyż Tasslli" -

. t!lm dok. 
15.20 .. 5 • 10 - 15" - pr. dla dzieci i mlodt. 
16.50 .. Nnjdłuższa wojna nowoczesnej Eu-

ropy" (7) - .. Powołanie" - s. TP 
18.00 Procram lokalny 
18.30 Lokalno Studio Wybolr<ze 
19.00 Proł:ram rozrywkowy 
19.30 Pro~ram publicystyki knlluralncj 
20.00 .. Gala baletowa" - X LódtJ,ic Spoi-

kania Baletowe - wyd. .;.ccjalnc 
21.00 Mi~dzynarodowc Tugi Poznańskie 

21.50 .. Chate.auvallon' (6)- s. prod. tranc. 
22.40 F'ilm muzyczny 
23.20 Komentarz dnia 

• 

18. VI - NIEDZIELA 

7.:!9 
HS 
8.15 
9.00 

10.35 

11 .30 
12.00 
12.45 
13.1 0 
13.30 

1~.30 

15.33 
17.30 
17.50 

18.30 

19.00 

20.0:1 

21.05 
21.35 
22.13 

9.30 
10.00 

11 .00 

11.40 
12.15 
12.2.5 

13.lS 
14.00 
H .50 

15.45 

16.15 
16.30 
17.15 

17.30 
19.00 
10.30 
20.00 

21.00 
21.45 
22.3l 
22.~0 

l'ROGRA~l I 

,.\Vslechnica rodziny w{ejskiej"' 
,.PO gos~arsku" - ma&. 
.,Tyd.dcn .. 
.,Tcleranek'' oraz film z serii:' .,Kto, 
ja !>&nie psorzc?" (6) prod. ang. 
,.Zycie na_, planecie Ziemia'' ~ ,,Po!J .. 
moL·ska z1cmia" - s. pnyrodnicJ.y 
prod. fl·ancuskicj 
,.K taj za miastem" 
Telewizyjny koncert żyC'teń 
Magazyn - .,Morze" 
Fotomagazyn .,Powlękstcnie" 
Teatr dla Dzieci: Annie M. G. Schnlidt 
~- .,Zwariowane królestwo", rcl.. 
Tadeusz Kwinta 
,,Pieprz. i wanilia'' - ~icznany k1 J j 
-Rzeka traw 
.• Katanyna" (12) - s. prod. :ranc;. 
.,Antena'• 
Studio Sport: Memoriał J. Kw<><::n­
skie::o 
.. Paona- dziedziczka'' (.S) - itrial 
prod. brazylijskiej 
Wieczorynka .,Tajemnica Wikllnowe1 
Zatoki" · 
,.Ucieczka z miejsc ukochanych'' (5) 
- ~erlal TP 
,,7 dni - świat'' 
Sportowa niedziela 
Premiery po lata~h ,.DwóJka be< 
sternika'' - film Roberta Glit'lskicgo 

PROGRAM n 

Przcel'd tygodnia (dla olcslys7..) 
Film dla nieslysz.: .,Ucieczko z ml~j<e 
ukochanych" (5) - serial TP 
.,Wędrówką jedno .zycic jest <do­
wleka" - woj. pr. publi:. 
Jutro poniedziałek 
Polska Kronika Filmowa 
Kino familijne .. Powtót na WY•PQ 
Skarbów" (9) - s. prod. •nr . 
.. 100 pyta!\ do .. .'' 
.. Polacy" - film dokumetanlny 
Podróże -w czasie i przestr--l.enl: .. Ja­
ponia'' (4--ost.) - s. prod. ani(. 
.. z albumu Marii Szymanowskiej'' - · 
~ra Anna Maria Stalletyk 
.,Być tutaj" - gaweda pro!, W, ZIM 
Pa·ogram filmowy 
.. Aklualno~ci kulturalne" ·- Mutyka 
w Rybnej ' 
.. Bliżej świata" - przeglqct TV- sA~. 
Goście Daniela P assenta 
Program publicystyki kulturalnej 
Koncert. .. Targowy'' Miedzynarodo­
wych Targów Poznańsklch 
Studio Sport 
.. Wichry wojny'' (14) - s. prod. US \ 
Komentarz dnia 
Dobranoc dla dorosłych 

• 
19. VI- PONIEDZIAŁEK 

15.30 

16.25 
17.40 

18.30 
18.50 

· 19.00 
• 19.10 

20.05 

21.10 
21.20 
21.30 
22.15 

17.30 
17.4S 
18.00 
18.30 
19.10 
10.30 
20.00 
20.30 
21.15 
21.45 

22.45 

l'ROGRA~I I 

~URT - Szkoła im:yszloki w ekspe 
rymentach zagranicznych 
.. Luz" - program nastolatków 
Echa stadionów oraz ,.z wiatrem i 
pod wiatr" - ma~. zcglarski 
.. Laboratorium" - mag. 
.. 10 minut" 
Dobranoc .. Kucyk" - film prod. rAd z:. 
.. Gorące linie" 
Teatr Telewizji: Jorz; ~urck - .. P•· 
ra za parą''. reż. Barbara Salacl<a 
Kronika PAT 
.. Dylematy·• 
.. Cwiazdy jazzu" - Waync Shorter 
Rozmyślania pro!. M. St~pnla 

l'ROGRA~I n 

Antcna .. Dwójki" na najbliUzy tyc:\,, 
Ojct~tzna - polszczytna 
Program lokalny 
Przegląd PKF 
,.TeJctrans" 
.. Zycio muz.ycznen 
Program rozrywkowy 
.. Osądźmy sami" 
.. Zamyślenia" 
Biografie: •. Hcmingwa~·· · {4-o.t• ' 
.. Ostatnia runda'' - serial pr<'·' 
Komentar-z dnia 

20. V1 - WTOREK 
PROGR,\M I 

8.33, 10.33 ,.Domator" 
8.30 .. Domowe przedszkole" 
9,2:i Ot - Dodatek gosoodorcz,· 
9.40 .. Synowie i córki Jakuba S7.klarz~·· 

(12) - serlal p'rod. CSRS 
16.05 •. Gazeta rolnicza" 
16.?.5 Ola dzit"Ci .Tik - Tak" 
16.50 Kino .. 'l'ik - Taka'' .. Cudown3 p:><l 

t•ói" (35) - serial anim. procl. un.;tr. 
17.30 .. Kontrakt stuleciA '' t"7.. l ~- c.il'ntr.3t 

l>Oiityctnv !))·od ZSRR 
18.315 .. f<linika 7dz·oweto ezłowitktt''· 
18.50 .. lO minut" 
10.00 Dobranoc .. Przysody Bąctkn i Pą<7.· 

ka" 
19.10 T~lewizyjny klub kon<umcnl6w 

.. Stop" 
20.03 Svnowie i córki Jal<uba Szklar<•" 

(12) - • 'liPdzielna 1.miana'' - ~erłal 
prod CSRS 

2100 .. Kronika PAT" 
?l '" '-Confer~nria nrPcowa r":N""tnik~ rt•tłn 
2' '-~ <:•,•~"'in S""t'-t· ł\iemoriał Pront,lnw:'l 

MAtinow<~;kiego 
22.05 Lck~ykon Mlskicj mu1.. ro1.rywkow .. j 

17.30 

IP 30 
non 
21.00 
2145 
22 35 

I'R OG R .< ~l !I 

.. S7.okującc nowośr' U nr"'P11 
<duki w~mółcz<-<n~j'' - ~C'rial dol<. 
f'roci. angiel~ki~l 

t"rotrAm lokalnv 
'Pro,aram r07t•vw1·ow'· 
. \Voina rio"TT,., ....... 1'3)- .. 1·r;jk:\ k':'l· 
<()w n .. - c;eri:.l TP 
. Rll•ko nieba" 
:O:on ~ton kolor 
Powtórka z. hi~torii 
.. Hrabina Cos•l" (3)- s.•'• l T"/ XR!> 
Komentarz dnia 

e Rtdakeja nie odpowlacl~ ·u. t:mian'· w 
pro~ramlr do"kon)··wane pr-u·1: T VP w 
odatniej t'bwiłi. 

DWU T\'GOONIIL 5 P0t.~CZNO. I!. UI.TURA I.N1' 
mo Lubu.tkltco To .. ·a n.yttwa &uttury 

' 

Atht• redakeJh Zl~Iona COra, pt Bol'\a terow Slaltn· 
Kradu lS l pl~tro oru dl• kores pondent>JI. łl·łSI Zie· 
lona COrł l skrytiu pocuowa 40 l' tlefoay : red l ktor 
naczelny rua.as , .c" t td nacze-w,.oc.o 3t · l3 ort~ ce ntr• · 
l.t 48·ł1 dO &1 (ł•et.:t telefony .,,:ewnętrr:nt) T~l~:r 
0..3:251 Rf::OAC UJE KOl F.G I U"1 s lhlllna At\ or;: \c.a .. Skar· 
b tl<, JAnun Kontus-z (rtd nacz.eln~n Ztnoo t.ukauewtes 
(t-.ca red. naczetne:o) Knyutof Holyńskl. \\'lu-law No· 

d~yósld, R yua,r-d RowUhk1 oru Lenek lłtrnu.no~·tcz trt'd. 
ł:tat.-tech.). Korekta Suta B.ilrtosle wtcz. S<!kr~tańat Te· 
d .. .t~CJI f:lib1~h Walt"•k• WYDA \YC A 1 RSW .. Ps asa~ 
Ks.-tk.a ·Ruch Glelnnot6ttłe;1t Wvda.wnJ(.•two Prasowe 
at N!epoclle.CłOłC't tł U ·• n ZtcłMII Córa ck rYtka pocz.. 
towa 31 Centra lt tele tontcxna 41·fl do ł7 Dyrektor 
nae:elny. Zblcnlt "' P'lttkłewtu. ttl 111 .. u DRU&: 
Druku nta P ru owa ZWP 13·0'7& Zte1ona COra ul Reja 

ł OCLO:;ZEN IA prt.yJlłlUJe Biuro 1'\tklatn , l)~rt>•n ~!'\ 
Ztelono,Oukles,o Wydawnictwa Pruowego 0111 "''tty~ 
sUcle biur, otłot7eń RSW P•ua Kstątk• Rut·n· 'na 
teren1• krłJv Zł trese o~cuy.eń re.ctal<cJt n1t OCiłlo­
wtadJ Matorlałów 1 ' tkstow t tdJ(ć' 1'\l~ um(\wl()n\'Ch 
redakcJa nie twract w ort.voadku ""'kor1\''\t&n!ł "lit 
tamówtonych mate r1ałóY. redakt:ja za~inf''-' t.Oblt pra. 
1't'O tk rótOw t •mian t)·tuł6w. K-10 
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- Co pan myśli o projekcie nowej 
ustawy o zakazte przerywania ciąży? 
-zapytała pewna pani. Odpowiedzialem 
zgodnie z rzeczywistym stanem rzeczy, 
t e ze względu na wiek a zwłaszcza pleć 
- moja chata z k·raja, osobiście ro­
dzić jut nie b~d~. 

- No t.'lk, rzekła pani. Jednak auto 
TZ>' proJektu, w innych sytuacjach orP, 
downicy laaodncgo prawa, demokraci i 
liberałowie, w przypadku przerwania 
ciąży, votą kobietom trzema latami 
więtienia. Przecież oni równici rodzić 
nle ~~~ a przynajmnlej rodzić nie po 
w~: m1. 

Na szczęście nie startuję w' wyborach 
do sejmu X kadencji i do senatu. Bo 
gdybym Jtartował, musiałbym ustosun 
kować się do najbardziej kontrowersyj 
nel kweslii dzielącej społeczeństwo pól 
na pól. Jako Zlvolennlk ustawy z 1956 
roku, dopusr,eza)ącej przerywanie cią­
t y pod określonymi warunkami, pytal­
bym o to wszystkich kandydatów na 
senatorów i posłów, nie tylko panów 
P iotrowskiego, Lipca i Barat1cz;rka. Ja­
ko przeciwnik ustawy z 1956 roku, zwo 
lennik nowego projektu którego noweli 
zacja pozwoli setkom tysięcy kobiet 
gruntownie zapoz.nać się z systemem 
więl'.ieMym PRL, gorąco poparłbym pa 
nów Lipca, Piotrowskiego i Barańcza­
ka oraz tych, którzy są również prze­
ciwnikami przerywania. 

N ie wiem, cz.y duchowi ojcowie pro­
~ktu ustawy, żywotnej dla milionów lu 
dzi, również mętczyzn, którym los ich 
t11n l kochanek nie je.t obojętny, tego 
pragnęli, ale stali się· oni autorami 
przekonującego testu wyborczego. Gdy­
byśmy mieli w sobie odrobinę instynk 
tu polityc~ncgo,, nasze stanowisko w wy 
borach, wahania l wą~pliwości, miały­
by ułatwione ro~sirzygnięcie. Test nie - ........ •• 

. 
TO TYLKO 

Nadspodziewanie szybko urzeczywist 
nila się mvll ufundowpnia wysokie; kla 
I IJ motoct;kla źtlilowcowi Falubazu -
Audrzejowl lluszczy. Gdy tylko dowiej 
dział się o sprawie kandydat na sena­
tora, dyrektor źaga>'lskiego "Modernbu­
du'' Blaźej %cl.%1słow Cichy, od ręki 
przystqplt do dzieła. Wystarczyło kiLkil 
:tni, biJ ZOilOdia decyzjo o zakupienitt 
):)rzez "Modern.bud" motocykla za 5,5 
t11s. zachodnioniemieckich 1narek. Nowu 
motocykl jest już w posiadaniu Husz­
CZI/. Jok illk dolej pójdzie, zaczną się 
również u nos spełniać zdrowe zosadv 

• spomorowanio sportu, w wielu krojach 
łtOSOWOne od dawna ... 

Gest "Modernbudu'' l dyrektora Ci­
chego zmieni! nieco sytuację, bo uprze 
dzll to, do czego zmiarzala grupa zie­
lonogórskicli k&biców, pragnąca zareic· 
strować fundację no rzecz zakupienia 
motoct;kla. Wojciccll Jaśkiewicz z firmy 
"f:spero'' podziękowal redakcjom "Go• 
zety I..ubuskiej" i "Nadodrza" za roz­
J;roJ>aąowa nic łniciatywy. Jak zwykle 
uczynn11 red. Mieczysław \Vięckowicz 
umo.:h•&il wspomniane; grupie kontakt 
ze znauyn~ w sportowym światku 1nece 
. nosem Kazimierzem Pańrakiem,dla o­
mówienia warunków Jonnaluo-)ll'aw· 
nych, jakie mus:ą b11ć spełnione przed 
rejestracją fundacji, bezprecedensoweJ 
w skali kraju. Namawiam kibiców, bl/ 
nie rCZl/Onowali ze swego zamyslu, cho 
ciaz fundator motoc11kla dla lłuszcz11 
JUŻ się znolazl. leli fuudoc;a leż będzie 
poiyreczna. Wszak }eden silnik nie Wl/ 
starcza no zaw3ze, a drużyna FaluboZlt 
nie skladl! się z samego /łuszczy. 'Cak-

DOKĄD Z~DERZA POLSKA? Pod ta­
kim hasłem na lamach .,Tygodnika Kul 
turalncgo" (nr 221 odbyła się interesu­
Jąca dnkusja z udziałem m.in. prof. 
Andrzeja Stelmachowskiego, który po­
wiedzi a ł: .. z drugiej srronv nie man1 
szczególnej Sl/mpotil dla inicjatvwll pry 
wollteJ, r azi mnie chciwość. owe dziw­
M alianse, ale czyż powstający kapita­
liznl byt gdziekolwiek ... :.ympatyczny?! 
Odt;bt; nic ten rodzqcy się kapitaliz•n z 
jego specvJiczn<t obsadą personalną. ro 
p róby rozbicia stmktur tvładzy byłybv 
nieskltteczne": Pnn profP.so•· ma prawo 
do swych mar?.cń o kapita!iimie. ·1.apo· 
mina jednak iż to właśnie J>artia sa· 
1n.c~. bez podpowiadania. zaczęła zmie­
niać struktUI'Y własne i struktury rzq-
d7~enia... , 
TO NIEZUPEL!'\IE TAK... Zd~isłnw 
Kudelski na łamach .. Tygodnika Pow­
Hechnego'' (nr 21) pis7.e o prozie Hcr­
llnga - Grudzińskiego. wydanej w ofi 
cynie 00. Dominikanów. przy oka7.ji 
nadmieniając - .. Pomijam problem. 
dlaczego książki wydawnictw katolic­
k ich mogą bt;ć $przedane przede wszy­
•tkin& tli .. specjalnych'', często .,ukru· 
111cl1 w podwórzu". księparniacll. poza 
,.normalnynl obrvte•n księgarskim". 
Ol.óT.. ni o jest to pr~wdjl! W księgami 
zielono!lórskieJ:o MPiK-u nabyłem cal· 
k icm niedawno gruby tom felietonów 
Ki5iel~ ~yJOtnowany przez .. Zn•k". w 
ksl~ga'l'ni przy ulicy Zeromskiego in-

' 
t 

Kobieta jako opako.wanie 
dale szansy \vyboru pośredniego, na 
przykład siedzenla okrakiem na bary­
kadzie. Odpowiedzi wymijające są trud 
nc do zaakceptowania. Być przeciwni­
k iem pnerywania ciąży, w imię wielce 
humnnis\yc~nych haseł, płynących ze 
szczytnej intencji szanowania życia po­
czętego a Jednocześnie 0pcia za za po­
bieganiem ciąży, jest dziś w Polsce r.o 
zycją nie do utnymania. Podręcznik w.y 
chowania seksualnego zaproponowany 
szkołom, pod rói;nymi naciskami, zwla 
szcza tych, co rodzić nie mają szamy, 
Jeszcze pn:ed 'wdrożeniem w życic, po· 
szedł na ma kulalt rę. czyli zastępczy 
stos. S rod ki antykoncepcyjne nie istnie 
Ją. Prczerwat)'WY, najprymitywniejszy 
środek, Jeśli zjawiają się w k ioskach, 
idą - uwaga, po 200 złotych sztuka. 
,.Lady Lovc'l zastosowana przy spełnia 
n iu obowiązków malieńskich, może •tać 
się znact.1Cll pozycją w budżecie rodzin 
nym. Z.reszlq, autorzy nowego p1·ojcktu. 
kicrui<1c się przesłankami natury ideolo 
gicwcj, ściśle- światopoglądowymi, S<l 
pr>A!Ciwnikami antykoncepcji. Kobiety 
i m~żczyżni ich zdaniem - powinni 
rozmnażać się ponad wszystkimi rca­
l!ami. Nic to, że nie ma tłobków, przed 
szkc.li, że szkoły są ttiedoinwestowanc, 
te b t:tK !t:st nowoczesnych stanowisk 
pracy, :i.e domy dziecka przepełnione sq 
sic .. otami społecznynli, że nie ma miesz 
kat\. Si<oro dziecko pojawi się już na 
tym bożym świecie. to ktoś nie pozwo!; 
:nu zsinąć. 'Tylko, kto będzie tym kto­
s,em? Przy funkcjonowaniu ustawy z 
19:i6 roku, dopuszczającej przerywanic 
ciąży a mamy podobno setki tysięcy 
przypadków \v ciągu roku, Polska na l c 
ty do europejskiej czolówki w popula­
cji. W tej dzied~inie pasuje bard~icj do 
kryteriów azjatyckich. Mamy nieusta­
jący wyi demograficzny. 

Duchowi ojcowie projeMu nowe; usta 
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wy, z butami wchodzący w najbardziej 
·ntymnc ludzkie kwestie, kieruJący si~ 
t:odnymi szacunku intencjami, wyniesie 
mcm życia ponad wszelkie Inne realia, 
odwołu)qc si~ do wymiaru ziemskiego 
~rawa - owych trzech lat więzienia, 
w gruncie rzeczy pr~y,znają się do ogro 
mncj bezradności wychowawczej, per­
swazji moralnej ponoszącej kl~skę. Od 
tys,itca lat trwa w Polsce propaganda 
elementarnej. skodyfikowanej moralnoś 
ci a ludzie kradną, zabijają się, wybiera 
j~ cudzych bogów, cudzołożą ... 

Boy, mc:(!rzec i libertyn, patrząc na 
nas ~ nieba takiego jakie sobie wyobra 
zil. czytając projekt ust.'lwy o zakaz•e 
przerywania ciąży, zacząłby chichotać, 
odsyłać nas do "Piekla kobiet", które 
si~ z.nów otwiera. Ja r6\vnież, nic Z."\ 
bardzo wierząc w skuteczność ziemskich 
l Swieckich praw, wiem, że do polszczyz 
ny powrócić może zapomniane okrcślc 
me "fabrykanta aniołków". 

Na r.ytanie pewnej pani odpow!cdzla 
Iem wymijająco, że ja rodzić nic b~dQ. 
Oh'i: nasi humaniści i liberałowie z u­
stami pełnymi demokracji, osobistych 
wolności, jako bojownicy pełnego sza 
cunku do życia poczętego, wbrew swo­
jej logice, popełniają i ten błąd, ie nic 
pyt.'lją o zdanie najbardziej zaintereso­
wanych, to znaczy samych kobiet. S:a 
oni wli:c anlyfeminist.'lmi, traktując ko 
bicty jako istoty nie mające woli, jako 
opakowanie. Takie ubezwłasnowolnie­
nic polowy społeczeństwa# wyratnie mi 
nic odpowiada. 

RYSZA RD ROWIŃSKI 

PS. Gotów jestem jednak poprzeć stn 
rania auton~w nowej ust.'~ wy o be:.wzglę 
dnym zakazie przerywania ciąży, pod 
warunk·iem, :i.c dotyczyć ona bc;dzie o­
svb :bchownych, członków riYtnych r.a-
1:01\ÓW. 

• Motocykl dla Huszezy 
słoik dla Komara 

ż• ;ego mlodsi koledzy zaslugti;ą na 
dobru sprzęt. 

Wspominalem ~uż na tych łamacl&, .:c 
zattósi się 11a wielką burzę podczas zbli 
:o)qcego się zjazdu Polskiego Zwiqlku 
l'' lkt Nożnej. Nawet zadziorny Janusz 
Atlas )ntb!icznie przyrzekl, że do 10 
cze rwca (termin zjazd!! PZPN) ws~rzy­
ma się z krvtyką wszystkiego, co dotv 
czy )>Oisk&ego futbolu, choć "ie ukr11• 
wa, iz ręka uo dż ~wierzbi ... llle czar­
tle clunur11 ood dotl/Ch.czasowgm zorzq­
dem PZPN wciqż się zbierają. Mieli 
jut swój zjazd sęcl.ziowie pilkarscy. Za 
kot\cz111 panowanie dotych.czosowu szef 
arbitrów - Janusz Ekszto;n. Now11m 

· przewodniczqclflll zosrol Z11gmum Sta­
churo z Katowic. Przewod11iczącym wy­
działu ligi też wybrano nprezentanta 
tego tnia.S'ta. - Mariana Dziurowicza. 
Już ro daje wiele do myślenia. Przypom 
nę bowic>il, że to ze Slqska wla~nie O· 
dezwaly się pierwsze glosy ostrej krvrv 
ki PZPN, m.in. dotyczącej uchwalu o 
drastycznej redukcji liczby drużyn t<l 
lioacl• !>ilkorskich. 7'eraz coraz odważ 
111ej dolcłczajq do Katowic inne okręg~ 
Podczas zjazdu PZPN może bl/Ć 1IO)Jra­
u,:;.; ciekawie ... 

IV1ete clekawycli rzeczv działo się w 
S]l'urcte f w Jjrzeszlo.ści, clloć wówczas 
racz~1 się o nich nie pisalo. \Vychodzo 
,,a lo, że i 3J>OTl ma swoje "białe pla ... 
lllll'·. Dz1l juz n!bżno JX>CZI/tąć co 11ieco 
o tamtt;ch sprawach. Choćbil o kulisacli 
WI/Jazdów grup sportow11ch za pronicę 
w lotach plęćcl.ziesiątllcll i ilu w nich 
bvlo Jarbowanvch cJ.zialaczv, o osobneJ 
wiosce olimpijskiej dla zawodników 

ną pozycję tego Wydawnictwa, a w 
jeszcze innej - ,.Pisma filozo!ic-1.nc" 
Mt\l'ihlin 'a l'ównicź spod znaku ,.Zna· 
ku". Więc, gdzio tu dyskryminacja '! 
ZA CO I<OCHA11lY LECH'\? Na lo 
pytanie odpowiada felietohist.'l Turian 
w 3 numc1·ze katolickiego miesięcznika 
.,Więi", redagowanego m.in. przez pa­
na ~tazowieckiego. W tekście taka oto 
refleksja: ,.Tak czy inaczej - stawiam 
problem: CZI/ nic dojemy Walęsio zbut 
du!<>j tarvfu ulgowej? Czy 11ie pr~tiJ­
mujemu Tówtlieź nieświadomie. orve­
oo założenia, że wyksrtalcenie ;est 1nia 
r~ inteligencji i jeśli robotnik blvskl! 

11ltelekrem, to mamy Jo czvnienio z ge· 
11iunem. 7.achwyty nad Lecilem bu­
dzą we mnie czasem lęk - przepra­
aam za to skojarzenie, CZIJU!icie spo­
kojnie dalej - że ~worz)lm.y karierq 
Nikodema .Dyzmy". No, no ... 

\V ZAIWZEWIAŁYCH ~Zl'NACH. Mic 
czy~łnw Dziaczck opublikował w kato­
wickim tygodn iku .. Tak i Nie'' (nt' 20) 
trzy wiersze, wśród nich utwó.r pt. 
.. Exodus'', Cytujemy fragment: .. A po- · 
ciqg dudnil Ziemią Odzyskonql c:rer­
dzietcl lat ;ut dudni i zgrzvral w zar­
d:ewlal11ch .<:ynach l i. doJechał ni~ mo­
źtl choć se·mafor łypie wciqt zielonym 
okiem/ że droga przejezdna·. Wiemy, 
:i:e ze Sląska na ziernle zacho(lnie dale­
ko. ale ro-r.terka poety jest jednak nic­
co ptozcsadzona. 

SFAŁSZOWANE PIE="IĄDZE. Dzilłnc 
obyczaje panujq w areszcie w Chosz­
cznie, skoro - jak donOSZi\ bydgo•kic 
.,Fakty'' (nr 20) - ,.;eden z areszrowa­
IIIJch zlodzlei sprzeda! teź aresztowone­
mu popierosv. Palocz Mplac!t bankno-

krojów socjalisti/CZ>tycl\ w 1952 r. w 
· llelsinkach ... 

Bl!IIJ też rzeczy humorystyczne. Ptw· 
nq "białą plamę" odsfonii ostatnio 114 
łamach 11Expressu Wieczornego'' nasz 
mistrz olimpijski w pchnięci~< kulą z 
Monachirun (19;2 r.) - Wtadyslaw Ko­
mar. Gdy !IQd koniec ubr. przeprowa­
dzałem z WŁodkiem, z którym się zna­
łlll/, tvllwiad dla " Gazett; I..ubuskiej" 
wspominał, że zbliża się czas, kiCdl/ za­
cznie ujawniać wiele :z.e swuch r.a;em­
llic. Wiecl.zialem że ten Slflllpatvcznv 
człowiek, krór11 noto bene w SWII"l cie~ 
kowum życiu by! m.in. zięciem Mor- . 
szalko MariafUl Spucholskiego, dotrzll­
ma slowcr. Nie wiecl.ziolem t11lko, że tak 

uz11bko. Oto jak wspomiM korurolę do 
pingową po zdobyciu zlotego medalu w' 
Monachium: "Bt;lem iuż wówczas dol­
wiad('zonvm mężczyzną, miałem 32 lo­
ra. A jednak w pierwsze; chwili bylem 
skrępowany. Podeszla do mnie )>anicn· 
ka, )IOdstwęla mi szklaną probówkę 1 
rrzuma;qc cały czas w dłoni ocltlowied· 
•;ią część moiego ciała, chciala, abum 
szubko zrol>it siusiu. Może by nie 'mu• 
siala czekać dlU{IO, gdybil owa probów 
l:a b11la .... trochę większa. Pauienl<a jed 
nok szybko się zorientowała w czum 
rzecz, JIOwiedziałą ,;'sorry'' i pobiegło po 
słoiczek. Gdy wróciła, 1D$ZI/Siko pos:lo 
jat dobrze''. 
Już rcroz domvślam się, dlaczego wtc 

lu elomaga się przeprowacl.zanio kontro 
li antydopingowej U>illącznie merodq po 
bieronio krwi. Nie wszędzie tak szvb· 
ko znaidzie się pod ręką zwykli/ słoi-, 
czek... KRZYSZTOF HOt-l' E/SK I 

tem . pięcir< tysięcy złotych. Wkrótce' 
Ol>azalo się, że pieniqdze byiiJ sjalszo­
wane. Już ttawet tv więzieniu- trudtto 
o uczciwość'', Mąlo. że handluJ'\. to 
Jeszcze sfałszowanymi banknotami? 

GORZOW DAL GŁOS. W liście do re­
dakcji .,Tygodnika Powszechnego" (nr 
16) Henryk Wróblewski z Gorzowa 
Wielkopolskiego, nawiązując do fra~:­
mcntu wywiadu udzielonego orzcz Woj 
ciccha Zukrowskiego magazynowi ,.Ra­
zem": .. To. co Wl/ dopiero teraz zaczli­
nacle czcić, CZI/Ii listopodową ~ocznicę 
odz11skania niepodległości, m11$m1J ob­
chodzili do znudzenia" - z oburzeniem 
pisze: .. Ja i kilku moich przvjaciól z 
ogromnym zdziwieniem przyję!Umy P" 
blicznc oświadczenie Wojciec/ta Zuk­
rowskieoo. te obchodll rocznic odzyska 
nie 11iepodleolości pa P.onad 120 latacli 
ltlewoll mogly ' OO 11udzić. w dodatku 
używa liczby 11\>Wgiej (? ) Ale w okre­
sie minionego czterdziestolecia ten sam 
l iterat ni{Jdfl •tie wypowiedzlal się, it 
do znudzenia i obrzydzenia obcltodzilo 
~ię np. rocznicę rewolucji paidziern(­
kOtVej CZI/ l ,\faja ... ". Pan Wróblewski 
zapomina. że wówo.as Zukrowskl by! 
licealistą i bardziej mu były dziewczy­
nv w głowic niż. wyglaszanie S?.kolnych 
referatów. 

Cl'TAT i\UESIĄCA. W 3 n-rze .,Litc­
rntury'' Kallimach w relłciłsjach ,.:1-!ar 
cowy ślnd'' pisze m.in. . Ktoś kto nie 
tttożsamla się u• Polsce z wladzq. a nie 
zechce zapisać się clo Koleiola CZ!/ c/o 
opozycji (co struktrtralnte sprowod:o 
się do tego samego) - powi.nielt mil­
~:rr lub zaczqł hodować pittruszkę'', 
Lepsze to drucie ... 
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Ror.wląr.anle •adanla z n r 9 

W wirówce tautogramowej litera B 

występuje 13 razy. Nagrody ksiąt.kowe 

wylosowali: Jan Piotrowski z Zielonej 

Góry i Karol Czaja z Lubska. Gratulu­

emy, Nagrody wyślemy poczlq. 
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\\'[J{()WKA TAI)TOGRAMO~\'A 

0 Jlrac. \\·ic~ław P)ie\\'iC~ 

ZIELO~OGORSK l 

KLUB SZARADZISTOW "LABR\'S" 

Kicrunek \\'pisywan:a wyrazów prtt ... 
woskr~tnych. Wszystkie wyrazy rozpo- · 
czynają się tą samą litera. Rozwiąza­
nia - wyst;trczy podać ile razy w 
diagramie \Vystępu je litera P - pro­
simy nadsyłać na adres na~zc j l'~dllkCJi 
w terminie do dnia 28 czcrwt·~ hr (t 
naklejonym _na kopercie kuponr, >). no 
wylosowania będą dwie nagrody l.>iolt­
kowc. 
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